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olityka szybkiej odbudo­
wy gospodarki narodo­
wej ZSRR ze zniszczeń 
wojennych i jej dalsze­
go rozwoju, pociągała 
za sobą po II wojnie 
światowej konieczność 
zwiększonej akumulacji 
w rolnictwie, która w 
połącźeniu z pewnymi 
wypaczeniami w zarzą­
dzaniu rolnictwem spo­

wodowała zahamowanie jego rozwo­
ju. W rezultacie produkcja rolnicza 
rosła w tempie wolniejszym niż przy­
rost ludności. Jeżeli do tego dodamy 
szybki rozwój w tym samym okre­
sie produkcji przemysłowej, to staje 
się oczywiste, niebezpieczne dla dal­
szego rozwoju całej gospodarki, za­
chwianie proporcji między rozwojem 
przemysłu a rolnictwa.

Wrześniowe plenum KC KPZR 
(1953 r.) zapoczątkowało nową poli­
tykę rolną, stawiającą sobie za cel 
doprowadzenie do szybkiego wzrostu 
produkcji rolniczej. Ta nowa poli­
tyka znalazła swój wyraz w nie­
ustannym pó 1953 r. procesie zmian 
modelowych.

Najważniejszymi- etapami tych 
zmian było:

a) znaczne, a w niektórych wy­
padkach kilkakrotne, podniesienie 
cen płaconych przez państwo koł­
chozom za produkty rolne,

b) zmiana systemu planowania w 
rolnictwie i

c) likwidacja MTS ).1

i popytu. Chodzi o to, aby orien­
tować się dokładnie, po jak długim 
okresie czasu od chwili ustalenia 
nowćj ceny nastąpi zmiana podaży 
lub zmiana popytu.

Jak wiadomo, zmiana podaży, w 
zależności od długości cyklu pro­
dukcyjnego danego produktu, na­
stępuje zwykle po dłuższym okre­
sie od momentu zmiany ceny. Ela­
styczność zaś podaży jest bardzo 
nieznaczna. Dlatego też państwo 
tylko wtedy może efektywnie wpły­
wać na zmianę produkcji rolnej, 
jeżeli dokonuje większych 1 trwa­
łych zmian cen. Te same przyczyny 
sprawiają, że skutki fałszywej po­
lityki cen są widoczne dopiero w 
dłuższych okresach czasu.

Państwo w zakresie skupu nie­
których produktów rolnych znajdu­
je się w sytuacji monopolistycznej 
(monopolu nabywcy), w zakresie 
innych produktów w sytuacji oligo- 
polistycznej. .W związku z tym mo­

Istota tych zmian polega przede 
wszystkim na zmhiejszęrtiu akumu­
lacji w rolnictwie, podniesieniu, opła­
calności produkcji kołchozowej o- 
raz — co zreszt&l ściśle wiąże się 
ze wzrostem opłacalności — na po­
ważnym stopnio.wym zwiększeniu 
samodzielności kołchozów. Połącze­
nie tych dwóch czynników wyzwo­
liło ogromne rezerwy inicjatywy 
kołchozów) i kołchoźników, przyno­
sząc w rezultacie narastający w 
tempie wzrost produkcji rolnej.

Znane są na ogól olbrzymie sukce­
sy, jakie towarzyszyły procesowi re­
alizacji nowej polityki rolnej i ewo­
lucji modelu radzieckiego rolnictwa. 
Przypomnijmy najważniejsze z nich: 
zbiór globalny zbóż w ostatnim czte- 
roleciu wzrósł w porównaniu z prze­
ciętną z poprzednich czterech lat o 
27'7o, zbiory buraków cukrowych w 
ciągu czterech ostatnich lat wzrosły 
o 37%, roślin oleistych o 39'/o, wa­
rzyw o 39'/o. Ponadto wzrosły zbiory 
kartofli, włókna lnianego, bawełny. 
W tym samym okresie produkcja 
mięsa (z uwzględnieniem przyrostu 
stada) wzrosła o 38%, mleka o 50^0. 
Wymownym jest również fakt) iż np. 
w roku ubiegłym produkcja masła 
w ZSRR była według prowizorycz­
nych obliczeń - już nieco wyższa niż 
-w Stanach Zjednoczoi^ch.

Nie tilega -wątpliwości, :ze'równo-<. <J^lo do .poważnego zrózniąo- 
legle przebiegające procesy ’ zmian wania stawek placowych za roboczo-'
modelowych i wzrostu produkcji wa­
runkowały się nawzajem. Zmiany 
modelowe, wynikające z ogólnych za­
łożeń polityki gospodarczej przyczy­
niały się do wzrostu produkcji rol­
nej, a ten z kolei zarówno umożli­
wiał jak i wymagał dalszych zmian 
przystosowujących system i metody 
zarządzania rolnictwem do wyższego 
poziomu produkcji. Również wyty­
czone na najbliższe lata dla radziec­
kiego rolnictwa olbrzymie zadania 

zakładające pod .produkcyjne
względem tempa szybszy wzrost niż 
to miało miejsce dotychczas — mu- 
siały w swym założeniu opierać się 
z jednej strony na przekonaniu na­
rastających efektów produkcyjnych 
dokonywanych zmian, a z drugiej za­
wiera potencjalną konieczność dal­
szej ewolucji modelu. Fakt, iż wzrost 
produkcji rolnej i hodowlanej w 
1956 r. i 1957 r. był znacznie szybszy 
niż w latach 1954 i 1955 stanowi po­
twierdzenie tezy o kumulacji procesu 
rozwojowego.

Obecnie dużo się u nas poświęca 
uwagi uchwale podjętej na obradu­
jącym w dniach 17—18 czerwca br. 
Plenum KC KPZR „O uchyleniu 
dostaw obowiązkowych i opłat w 
naturze za prace MTS oraz o no­
wym trybie, cenach i warunkach 
skupu produktów rolnych". Jakie 
miejsce zajmuje ta uchwała w pro- 
ćesie zmian modelowych w radziec­
kim. rolnictwie? Zanim postaramy 
się dać odpowiedź na to pytanie, 
musimy zatrzymać się na chwilę nad 
głównymi problemami, jakie stoją 
dziś przed radzieckim modelem rol­
nym. Do takich zadań należy na pe­
wno zaliczyć konieczność wprowa­
dzania w szerszym zakresie zasad 
rachunku ekonomicznego w rolnic­
twie oraz usprawnienia i polepszenia 
systemu działania bodźców material­
nego zainteresowania kołchoźników 
produkcją. Czyli po prostu koniecz­
ność (rontynuowama nowej polityki 
rolnej, biorącej swój początek we 
wspomnianym wrześniowym Plenum 
KC KPZR w 1953 r.

Drugim poważnym zadaniem w 
sferze działania radzieckiego mode­
lu rolnego, czekającym na rożwią- 
zanie, jest problem korekty z 
punktu widzenia sprawiedliwości 
społecznej, istniejącego systemu 
bodźców materialnego zainteresowa­
nia kołchozów i kołchoźników. Cho­
dzi po prostu o rażące różnice w 
dochodach poszczególnych kołchozów 
i co za tym idzie — wysokości sta­
wek płaconych przez nie za robo- 
czodniówki. Problem ten jest obec­
nie gorąco dyskutowany w ZSRR. 
W procesie szybkiego wzrostu do­
chodów kołchozów i kołchoźników, 
które w 1957 r. wyniosły o'84 mld 
rb. więcej w porównaniu a rękięm 

dniówkę. Częste były ostatnio przy­
padki wypłacania w bogatych koł­
chozach za roboczodnió.WKę 40—50 
rb., podczas gdy kołchozy biedniej­
sze nie płacą nawet 10. rb. Wysokość 
stawki zależy oczywiście od wydaj­
ności pracy, a ta w rolnictwie uwa­
runkowana jest nie' tylko nakładem 
pracy kołchoźników, lecz także ja­
kością gleby, warunkami klimatycz­
nymi, stopniem mechanizacji. Nie 
wydaje się, aby przytoczona ’ wyżej 
różnica w wysokości opłat za pracę 
odzwierciedlała faktyczną rozpię­
tość w nakładach pracy kołchoźni­
ków w tych kołchozach. Stan taki 
jest nie do pogodzenia z podstawo­
wą zasadą socjalizmu „od każdego 
według jego możliwości i każdemu 
według jego pracy" i wymaga na­
prawy.

Uchwała z 17—18 czerwca br., 
wprowadzając zróżnicowane ceny i 

POLITYKA CEN produktów rolnych
JERZY DIETL

ena wpływając na 
produkcję rolną, 
konsumpcję oraz zy­
ski przedsiębiorstw 
jest zasadniczym 
czynnikiem określa­
jącym efektywność 
działania rynku rol­
niczego. Zmiany cen 
wpływają na popyt 
i podaż bardzo róż­
norodnie w zależ­

ności od okresu czasu, który nastą- 
p.ł od chwili zmiany ceny, rodzaju 
artykułu, wielkości gospodarstwa, 
systemu produkcji rolnej, warunków 
regionalnych produkcji i wielu in­
nych czynników zarówno po stronie 
podaży, jak i popytu.

Z punktu widzenia naszych ogól­
nych rozważań wydaje się, że za­
sadniczym celem polityki cen po­
winno być dążenie do zapewnienia 
cząstkowej i długookresowej rów­
nowagi między podażą i popytem.

Uzyskanie równowagi między po­
dażą i popytem jest niezmiernie 
trudne ze względu na przystosowy­
wanie się podaży produkcji rolnej 
do zmiany ceny w długich okresach 
czasu, ze względu na różne wskaź­
niki elastyczności popytu i podaży
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zróżnicowane obciążenia kołchozów 
reguluje w pewnych granicach za­

gadnienie dochodów kołchozów i w 
ten sposób wykracza poza ramy 
sprawności funkcjonowania mecha­
nizmu radzieckiego modelu rolnego 
i wiąże się ściśle z zagadnieniem 
urzeczywistnienia zasady bardziej 
sprawiedliwego podziału dochodu w
radzieckim systemie 
legającej na równej 
ną pracę.

Teraz kilka słów o

rolnictwa, po- 
płacy za rów-

samej uchwale.
W rezultacie przeprowadzonej li<

odprzedawaniakwidacji MTS
maszyn kołchozom, uchylenie oplal 
w naturze za usługi MTS, ma cha­
rakter formalny. Bardziej interesu­
je nas oczywiście zniesienie obowią­
zkowych dostaw i związany z tym 
problem nowego trybu, cen i wa­
runków skupu produktów rolnych.

DOKOŃCZENIE NA STR. 5

poszczególnych dóbr oraz zupełnie 
inne zmiany w czasie podaży i po­
pytu poszczególnych dóbr. Ważna 
jest bowiem nie tylko znajomość 
elastyczności popytu i podaży, ale 
określenie związków w czasie mię­
dzy zmianą ceny, a zmianą podaży

OBIETY MAJĄ. GŁOS 
DECYDUJĄCY — nie 
tylko ' w domu (nieste­
ty!), ale i na rynku. 
Przynajmniej amery­
kańskim. Świadczą o 
tym zarówno dane sta­
tystyczne, jak i dzieło 
Pani Janet Wolff pod 
tytułem „What makes 
woman buy?“ (Mc Grow 
Hili, N.Y. 1957),

Zacznijmy od statystyki. Badania 
przeprowadzone w 1956 h przez U- 
niwersytet Michigan dla Minister­
stwa Skarbu USA wykazały, że żo­
ny dysponują pieniędzmi, płacą ra­
chunki etc. w 38% rodzin amery­
kańskich, mężowie w 30%, a wspól­
nie (znamy to „wspólnie"!) — w 
32% rodzin. Szczególnie w grupie 
rodzin o średnich zarobkach 
procent żon zarządzających wydat­
kami "całej rodziny ’jest szczególnie 
wysoki. '

Jeżeli przez ręce kobiet przecho­
dzi przeważająca część wydatków 
konsumentów, jeżeli przy większo­
ści zakupów — głos - kobiety ma 
wpływ decydujący — trzeba nasta­
wić reklamę, cechy produktu, typ 
obsługi tak, aby „przypodobać się" 
kobiecie, zachęcić ją do kupna. 
Książka Janet Wolff ma na celu 
ułatwienie tego zadania śalesmen1- 
om. Jak wyczytałem w „Przekro­
ju" (uprzejmie przesyłanym przez 
naszą Ambasadę) wydana w Anglii 
broszura zatytułowana „Co męż­
czyźni wiedzą o kobietach" zawie­
rała 16 pustych kartek, Janet Wolff 
— jako kobieta — spodziewa się 
wiedzieć więcej — analizuje nową 
pozycję społeczną kobiety, jej psy­
chologię, w celu znalezienia jak 
najskuteczniejszych dróg do jej sa­
kiewki. Miłość do dzieci, troska o 
rodzinę, wrażliwość na barwy i 
wiele, wiele innych aspektów — 
z kobiecością włącznie, jest troskli­
wie analizowana pod kątem wi­
dzenia zwiększenia utargów.

Podobno nawet wytwórcy samo­
chodów, kierują się gustem kobiet 
przy produkcji nowych modeli. 
Stąd może ta gama barw, te ilości 
niklu...? I trudno się temu zresztą 
dziwić, bo przecież to kobieta głów­
nie korzysta z samochodu — gdy 
mąż siedzi do 5-ej ppoł. w pracy 
(do której, nota bene, jedzie prze­
ważnie metrem);

A teraz proponuję przejdźmy się 
SPACERKIEM PO MADISON A-

siedzibie największychVENUE
amerykańskich towarzystw rekla­
mowych. Przewodnikiem naszym na 
tym spacerze będzie Mr Vance Pa- 
ckard, wybitny znawca zagadnień 
reklamy, jej tajników i roli spo­
łecznej, autor świetnej książki „The 
Hidden Persuaders" i artykułu 
„The Power of Admen" w numerze 
wrześniowym (1957) „Atlantic‘u" 
(na którym się głównie oprzemy).

ROSNĄCA POTĘGA REKLAMY

W ciągu 17 lat dzielących nas od 
; roku 1940 wydatki na reklamę, 
; „kampanię namowy" (campaign of 

persuasion) wzrosły 5-ciokrotnie: z 
2 do 10 miliardów dolarów. 3300 

j agencji reklamowych! 10 mld do­
larów! To znaczy ok. 60 doi. na 
każdego obywatela Stanów Zjedno­
czonych.

Przyczyn tego szalonego wzrostu 
wydatków na reklamę jest wiele. 
Na pierwszym miejscu wymienia 
się zwykle — w literaturze amery­
kańskiej — szalony wzrost wydaj­
ności -w coraz szerszym stopniu 

że ono w drodze bezpośredniej lub 
pośredniej regulować ceny na ryn- 
ku rolniczym. Cena w związku z 
tym jest wielkością zmienną nieza­
leżną. Chodzi więc o taką politykę 
cen, która zapewni efektywne go­
spodarczo zmiany podaży i popytu.

W praktyce teoria cen nie daje 
niestety dostatecznych podstaw dla 
polityki. Rynek jest bardziej skom­
plikowany niż to dotychczas często 
przyjmowano. Stąd też postulaty 
wypływające z teorii cen należy 
traktować jako ogolne wskazówki, a 
nie jako niewzruszalne zasady po­
stępowania. Większość badań empi­
rycznych może ustalić tylko ogólne 
zależności rynku rolniczego, kon­
kretna zmiana cen poza tymi zależ­
nościami brać musf Pód uwagę sze­
reg dodatkowych czynników działa­
jących w określonej sytuacji.

Reasumując można jednak stwier­
dzić, że polityka cen powinna speł­
niać aktywną rolę w doprowadze­
niu do stanu równowagi. Słusznie 
też podkreśla się rolę popytu w 
kształtowaniu się cen oraz wpływ 
jaki popyt powinien wywierać ną 
cenę. Zwraca się także uwagę, że 
uelastycznienie cen detalicznych ma 
na / elu .doprowadzenie do stanu 

mechanizowanej i automatyzowanej 
gospodarki narodowej. Produkt glo­
balny USA (tzw. GNP) przekroczył 
w 1956 r. długo oczekiwaną' cyfrę 
400 mld doi. i aż do ostatnie! re­
cesji nadal szybko wzrastał. Ti zę­
ba jednak podkreślić, że mimo o- 
gólnie bardzo wysokiego poziomu 
życia, nie ma mowy o osiągnięciu 
jakichś absolutnych, fizycznych czy 
fizjologicznych granic konsumpcji w 
jakiejkolwiek praktycznie dziedzi­
nie spożycia — nawet artykułów 
spożywczych. Siedmiomiesięczna ob­
serwacja amerykańskiego życia do­
statecznie mnie o tym przekona­
ła. A więc są to trudności zbytu 
wzrastającej relatywnie szybko ma­
sy dóbr konsumpcyjnych, przy da­
nych ramach społecznych i danej 
strukturze dochodów ludności. W 
obliczu tych trudności szuka się 
pomocy ludzi z Madison Avenuę(. 
tzw. admen‘ów, ludzi reklamy;

Drugim czynnikiem zwiększają­
cym rolę reklamy jest kierunek o- 
becnych tendencji rozwojowych 
handlu: samoobsługa lub automa­
ty. Wytwórca nie może już w 
większości przypadków polegać na 
ustnym, osobistym oddziaływaniu 
sprzedawcy na nabywcę — nie mo­
że, bo po prostu nie ma sprzedaw­
cy. Weźmy dla przykładu tzw. su­
per-market — ogromne sklepy spo­
żywcze. . Przeciętny super-market 
posiada obecnie na składzie około 
5000 artykułów (w porównaniu do 
800 — 1000 przed kilku laty, vide 
„Buying Guide 19’58, str. 165) i... 
kilku kasjerów do pobierania go­
tówki plus pakowaczy itp. perso­
nel techniczny; w tej sytuacji kon­
sument musi być, jak powiadają 
Amerykanie, „pre-sold“ zanim je­
szcze znajdzie się w sklepie. Musi 
wejść do sklepu z wyrobioną już 
decyzją, że chce rfiupić ten, a n!e 
inny rodzaj dżemu, biscuitów czy 
sera, inaczej bowiem jego wybór 
między np. biscuitami „Nabisco" 
czy „Keeblera" byłby głównie dzie­
łem przypadku. Zadaniem reklamy 
jest z góry zdeterminować wybór 
konsumenta w pożądanym kierun­
ku.

W tym celu nie żałuje się środ­
ków, wysiłków i pomysłowości. Ob­
serwowanie tych kampanii rekla­
mowych przywodzi mi na myśl ten 
fragment z „Faraona" Prusa, gdzie 

\sprzeczne prośby-modlitwy płyną­
ce do nieba zderzają się ze sobą 
U., spadają, z powrotem na ziemię. 
Niewątpliwie jednak musi się to o- 
placąć — choćby w formie utrzy­
mania status quo, że kuplety- na 
cześć „Rheingold Extra-dry“ (pi­
wo) niwelują efekt okrzyków za­
chwytu nad „Schlitz" — the Real 
beer.
. Dalszym czynnikiem wzrostu po­

tęgi admen‘ów jest fakt, że w od­
niesieniu do wielu trwałych dóbr 
konsumpcyjnych, których waga w 
budżecie konsumenta stale rośnie, 
pra-przesłanką sprzedaży jest w 
wielu wypadkach sztuczne wytwo­
rzenie niezadowolenia z już posia­
danych przedmiotów. Sztuczne — 
gdyż fizycznie, technicznie są one 
jeszcze bez zarzutu. Osiągnąć to, 
co nazywa się fachowo „tworze­
niem psychologicznej przestarzałoś- 
ci“ — jest właśnie zadaniem ludzi 
z Madison Ave. Zadziwiające jest 
jak wspaniale potrafią oni to robić. 
Tak np. pisze Mr V. Packard, po­
trafili oni w 1957 r. „uczynić mi­
liony Amerykanów niezadowolony­
mi, że nie posiadają oni samocho- 

równowagi i że Jedną z głównych 
funkcji handlu detalicznego jest 
zapewnienie cząstkowej równowagi 
między podażą i popytem. Polityka 
państwa powinna się jednak kiero­
wać stałymi zasadami, podczas gdy 
obecnie daje się zauważyć dosto­
sowywanie cen jedynie do bieżą­
cych braków w zakresie podaży. 
Może to wprawdzie chwilowo do­
prowadzić /do cząstkowej równowa­
gi, w drugim jednak okresie może 
wywołać też większe dysproporcje 
między podażą i popvtem. Stąd też 
słuszny wydaje się postulat Jastrzę­
bowskiego dotyczący uelastycznie­
nia w pewnych przypadkach cen 
detalicznych*), krótkookresowe bo­
wiem zmiany cen detalicznych nie 
odbijają się ujemnie na produkcji 
rolnej ♦*).

•Por E. Garbnclk, Klrrur.kl organi­
zacji obrotu towarowego (Mv<l Gos m- 
darcza nr 2 1957) J Jastrzębowski, Ela­
styczność cen detalicznych (Handel We­
wnętrzny nr 5/1958).

••) Pomijamy tutaj problematykę cen 
sezonowych skupu produkcji rolnej.



est to kwestia, która 
często wypływa w dys­
kusjach o samorządzie 
robotniczym. Jedną z in­
teresujących stron tych 
dyskusji są analogie,

W innym miejscu Wacławek u- 
stępiije ze swych kategorycznych 
sformułowań piszac. że ■ „przejęcie
środków produkcji na własność 
ogólnospołeczną nie oznacza jeszcze 

___ zaniku oderwania funkcji zarządza- 
jakie prowadzi się mię- nla od własności". Wręcz przeciw- 
dzy naszymi warunka- nie — stwierdza Wacławek — wa-

po przekroczeniu pewnej granicy, procesów społecznych, , zgodnie t 
‘ ' ’ ’ * " ’ którą najwyższe formy rozwoju i

zakończepię tych procesów może 
przynieść dopiero nowy ustrój spo-

stają Się zaprzeczeniem ustroju ka­
pitalistycznego i zmieniają tym sa-

mi a warunkami współ­
czesnego kapitalizmu. 
Porównania te są pod­
stawą poszukiwań o- 

biektywnych zależności między po­
ziomem rozwoju współczesnej pro­
dukcji i techniki a własnością — 
na nie i ich zarządzaniem. Chodzi 
tu między innymi o problem, w ja­
kim stopniu współczesny poziom 
sił wytwórczych wymaga oderwa­
nia funkcji własności od funkcji 
zarządzania, o ile zjawisko to, wy­
stępując w warunkach kapitalizmu^ 
szczególnie współczesnego, jest nie­
odłączne i dla socjalizmu.

Interesującą polemikę na ten te­
mat zapoczątkował J. Wacławek w 
„Nowych Drogach" Nr .2/58, gdzie ' 
w artykule pt. „Spór nie tylko o 
rady robotnicze" przeciwstawia się 
tezom wysuwanym przez prof. Li­
pińskiego. Centralnym problemem 
teoretycznym tej polemiki jest spra­
wa tego, czy socjalizm . likwiduje 
powstałe w kapitalizmie zjawisko 
usamodzielniania się funkcji zarzą­
dzania, jej oderwania od własności 
na środki wytwarzania.

runki kraju zacofanego i systemu 
biurokratycznego centralizmu ten 
proces odrywania mogą pogłębiać. 
W każdym razie „tworzenie w peł­
ni socjalistycznych stosunków pro­
dukcyjnych oznacza właśnie zapo­
czątkowanie... procesu jednoczenia 
uspołecznionej Własności środków 
produkcji z funkcją zarządzania. 
Mamy więc w okresie budowy socja­
lizmu (a może być i w socjalizmie) 
dwie ścierające się ze sobą tenden­
cje: tendencję do rozszczepiania

mym swą treść społeczną. Chodzi 
tu przede wszystkim o problemy 
nacjonalizacji i ekonomicznej roli 
państwa. Granicą tą jest taki po­
ziom uspołecznienia procesu pro­
dukcji, którego przekroczenie pro­
wadzi do istotnego ograniczenia czy 
nawet likwidacji klasy kapitalistów 
jako całości. Pomijam tu stronę 
polityczną tego ‘zagadnienia; nie­
wątpliwie doświadczenie lat powo­
jennych wykazało, że kapitalizm 
nie wyczerpał swych możliwości 
uspołeczniania procesu wytwarza­
nia. Twierdzenie to wydaje się być
prawdziwe, mimo wysokjego w
niektórych krajach udziału gałęzi 
znacjonalizowanych, np. we Fran-

łeczny. ;
Taką rolę spełnia — jak się wy­

raje — socjalizm’ wraz z jego ogól­
nonarodową formą własności w od­
niesieniu do . procesu odrywania 
funkcji zarządzania od funkcji wła­
sności. .Właśnie socjalizm nie tyle 
pogłębia'oddzielenie tych obu funk­
cji, ile w sposób całkowity odrywa 
w skali społecznej zarządzanie — 
przynajmniej podstawowymi środ­
kami wytwarzania — od własności, 
gdyż likwiduje różnorodność form 
własności kapitalistycznej poprzez 
likwidację tej ostatniej jako cało­
ści. Pełne rozszczepienie tych funk­
cji nie jest cechą systemu centra-

wytwarzania., Nie moie więc rów­
nież w niczym ulec zmianie stan 
wzajemnej zależności między funk­
cją własności i funkcją zarządzania. 
Dlatego też socjalizm nie zmniej­
sza i nie likwiduje rozszczepienia 
tych funkcji.

J. Wacławek twierdzi, że powsta­
nie socjalistycznej, ogólnonarodo­
wej własności kładzie — przynaj­
mniej teoretycznie — kres oderwa­
niu wspomnianych funkcji. Wydaje 
się, że sprawa dotyczy tutaj czego 
innego. Mianowicie, dotyczy tego, 
że kontrola funkcjonowania włas­
ności przez pojedynczego kapitali­
stę, grupę czy klasę kapitalistów 
zostaje zmieniona a ściślej biorąc 
rozszerzona, na wszystkie klasy 1 
grupy, przez co własność zatraca 
swój ograniczenie klasowy, charak­
ter, zaś klasa kapitalistów zostaje , 
zlikwidowana i przestaje istnieć. 
Nie można więc postawić znaku 
równości między kontrolą wyników 
funkcjonowania własności zarówno

wszy^dh klaA
wyhika, te wszystkie kiaay i war 
stwy' społeczne mają zarządzać tą 
własnością bezpośrednio 
bvśmy wówczas wrócić do zwyc 
tów społecznych okresu wspólnoty ŁS Oblelrtywna rzeczy»- 

stość jest yarzadza-TMate^o tez podział na zarząaza 
jących ° i zarządzanych nie może 
być zlikwidowany, jak tego chce 
Wacławek, jest on bowiem !£^™n- 
kowany podziałem pracy. Protem 
jedynie polega na tym, aby mieć 
odarte takie społeczne „k apy 
bezpieczeństwa", które by pozwa- 

' lały możliwie szybko ujawniać i 
likwidować sprzeczności powstałe 
między obu stronami. Tymi „klapa­
mi" muszą być umiejętnie dobrane 
formy społecznej kontroli zarządza-

Spróbujmy uszeregować zasadni­
cze argumenty, w jakie obaj dysku­
tanci zaopatrują swe tezy.

Prof. Lipiński stoi na stanowi­
sku, że „wyspecjalizowanie funkcji 
kierowania przedsiębiorstwem sta­
nowi podłoże nieodwracalnego pro­
cesu oderwania własności środków 
produkcji od „zarządzania" tymi 
środkami" (Ż. G. Nr 52/57 r.).

Jest to proces obiektywny, nieza­
leżny od warunków społecznych. 
Wynika on z tego, że oderwanie 
funkcji własności od funkcji zarzą­
dzania wywołane jest rozwojem 
produkcji i techniki; rozwój pro­
dukcji i techniki powoduje kompli­
kowanie i specjalizację funkcji za­
rządzania. Stąd też prof. Lipiński 
broni tezy o konieczności pozosta­
wienia zarządzania w rękach fa­
chowego kierownictwa. Rola załóg 
robotniczych - i rad robotniczych 
winna polegać na dyskutowaniu i 
opiniowaniu poszczególnych, waż­
nych problemów techniczno-ekono­
micznych, w zakresie ktęrych decy­
zję podejmuje fachowe kierownic­
two. Takie uprawnienia dla pracu­
jącego są niezbędne, aby ułatwić 
mu m. in. przezwyciężenie ujem­
nych skutków ./ysoko rozwiniętego 
podziału pracy. Inaczej mówiąc, są 
one niezbędne ze względu na wy­
mogi tzw. socjologii pracy. Prof. 
Lipiński postuluje jednak ograni­
czenie istniejących uprawnień rad 
— czemu przeciwstawia się J. Wa­
cławek — oraz zawęża cały poli­
tyczny aspekt rad robotniczych do 
problemów socjologii pracy. Z tym 
ostatnim zaś na pewno nie można 
się zgodzić.

- - - ■ ■ r
J. Wacławek twierdzi ż kolei, że 

podłoża wzajemnego wyobcowywa- 
nia się obu funkcji należy się do­
patrywać w kapitalistycznym etapie 
rozwoju sił •. -ytwórczych, a samo 
zjawisko wyobcowywania — odno­
si się tylko do kapitalizmu. Jeśli 
tezę o oderwaniu funkcji własności 
od funkcji zarządzania odnieść do 
socjalizmu, to wówczas trzeba zre­
zygnować — jak pisze Wacławek — 
z pojmowania socjalizmu jako u- 
stroju społecznego, oznaczającego 
bezpośredni i rozszerzający się u- 
dział mas w zarządzaniu społeczną 
własnością. W takim przypadku co­
raz szerszy udział mas w zarządza­
niu „byłby z góry wykluczony, po­
nieważ zarządzać mogliby tylko 
specjaliści". J. Wacławek uważa, że 
współczesna produkcja i technika 
powodują nie tylko komplikowanie 
i specjalizację funkcji zarządzania, 
ale rodzą również — i to coraz sil-
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niej drugą tendencję: uprasz-
czanie funkcji zarządzania. Co pra­
wda J. Wacławek nie wyjaśnia, jak 
on tę drugą tendencję rozumie, ale 
twierdzi dalej, że wysoka technika 
i przemysł upraszczając funkcję za­
rządzania, tworzą „coraz więcej ta­
kich elementów w zarządzaniu, 
które biorą pod uwagę rozwój', po­
wszechnej kultury i wyszkolenia, 
czynią decydujący udział robotni­
ków w sprawowaniu ogólnych funk­
cji zarządzania i kontroli przedsię­
biorstwem nie tylko koniecznym 
ale i możliwym". Aktywny i świa­
domy udział robotników w zarzą­
dzaniu zakładów traktuje Wacła­
wek jako zadośćuczynienie postula­
tom demokracji robotniczej oraz ko­
nieczności kontroli „dostatecznie 
licznej" kadry personelu kierowni­
czego, którą trudno posądzić — jak 
sugeruje Wacławek — o oddanie 
klasie robotniczej i idei socjaliz­
mu ').

własności od zarządzania, tenden­
cję uwarunkowaną wyniesionym z 
poprzedniej formacji poziomem sil 
wytwórczych oraz nową tendencję 
— łączenie funkcji zaradzania z 
własnością, tendencję uwarunkowa­
ną społeczną własnością środków 
produkcji, socjalistycznym charak­
terem (celami) władzy państwowej 
i rozwojem sił wytwórczych. Ta 
ostatnia tendencja w miarę postę­
pu socjalizmu coraz bardziej wypie­
ra pierwszą i prowadzi do uspo­
łecznienia funkcji zarządzania".

Abstrahując od różnicy zadań 
między obu polemistami, można 
stwierdzić, że prof. Lipiński widzi 
„tendencję do rozszczepiania włas­
ności od zarządzania" jako obiek­
tywny wynik rozwoju produkcji i 
techniki, inaczej mówiąc, jako wy­
nik rozwoju sił wytwórczych. J. 
Wacławek dodaje do tego drugą 
przyczynę: formy własności na 
środki produkcji.

Spróbujmy przeanalizować oba 
czynniki. Za-im jednak przejdzie­
my do szczególowszego wyjaśnienia 
własnego stanowiska, poczynimy 
jesżcze kilka uwag wprowadzają­
cych.

Lenin niejednokrotnie wspominał, 
że socjalizm wyrósł na bazie ka­
pitalizmu, w oparciu o te siły wy­
twórcze, jakie 'Stworzyh-kapitalizm. 
Jednocześnie Lenin podkreślał, że 
socjalizm przejmuję, pp kapitaliz­
mie nie tyłki siły wytwórcze, ale 
i organizację produkcji, tj. organi­
zacyjne formy funkcjonowania sił 
wytwórczych. W związku zt tym 
pisał on: „socjalizm jest niczym in­
nym jak najbliższym krokiem na­
przód od państwowo-kapitalistycz- 
nego monopolu. Albo inaczej: so­
cjalizm jest niczym innym, jak mo­
nopolem p.ństwowo-kapitalistycz- 
nym, skierowanym na pożytek na­
rodu i o tyle przestającym być mo­
nopolem . pitalistycznym" (tom 25, 
str. 332, wyd. IV ros.). W tym sen­
sie — j.k to zresztą wynika ze 
słów Lenina — można więc mówić 
o socjalizmie jako kontynuacji roz­
woju form życia społecznego, wy­
pracowanych przez kapitalizm.

Oznacza to, że:
1) Socjalizm przejmuje po kapi­

talizmie szereg elementów stosun­
ków produkcji, szczególnie takich, 
które zależą nie tyle od form wła­
sności ile od poziomu rozwoju sP 
wytwórczych. Takimi elementami 
są — jak się wydaje — właśnie 
wszystkie głów:., zjawiska ekono­
miczne, wchodzące w zakres orga­
nizacji sił wytwórczych. Socjalizm 
przejmuje je, jako typowe dotych­
czas dla kapitalizmu i doprowadza 
do formy doskonałej. Mamy tu na 
mvśli na przykład takie zjawiska 
jak centralizacja kapitału, oddziele­
nie funkcji własności od funkcji 
zarządzania itp. Odrębną grupę 
spraw w tym zagadnieniu stanowią 
sprawy organizacji pracy bezpo­
średnio w samym procesie wytwa­
rzania, których tu nie poruszamy.

2) W warunkach kapitalizmu, w 
miarę jego rozwoju wykształcają 
się pewne zjawiska, które w swej 
formie stanowią elementy nowego 
ustroju. Są to takie zjawiska, któ­
re poprzez swój rozwój ilościowy,

cji — 40A; wysokiego udziału pań­
stwa w. podziale dochodu narodo­
wego, np. w NRF w 1954 r. — 43°/o; 
wysolciego udziału państwa w o- 
gólnych inwestycjach, np. w NRF 
w latach 1949—1955 udział ten wy­
nosił około 3O°/o; wysokiego udzia­
łu państwa w konsumpcji globalne­
go produktu społecznego, np. w ro­
ku 1954 w NRF — 43%, Anglii — 
33%, USA — 34% itp. 2). Wszystko 
wydaje rl° vskazywać na to, że 
walka z obecnymi przejawami re­
gresu gospodarczego wskaźniki te 
podwyższy.

Wysoki poziom rozwoju sił wy­
twórczych w głównych krajach ka­
pitalizmu, domagający się plano­
wych, tj. socjalistycznych metod 
gospodarowania oraz przyczyny na­
tury politycznej pchają kapitalizm 
do stosunkowo szybkiego rozszerze­
nia procesu uspołecznienia produk­
cji. Do jakich granic — trudno to 
powiedzieć, chociaż granice takie 
niewątpliwie i tnieią. Rozszerzanie 
uspołecznienia produkcji obiektyw­
nie prowadzi do rozszerzania ele­
mentów nowego ustroju w łonie 
współczesnego kapitalizmu.

Tak więc wysoki poziom rozwoju 
sił wytwórczych, przede wszystkim 
po drugiej wojnie światowej, jest 
dziś źródłem dwóch równoległych

lizmu biurokratycznego ani krajów 
socjalistycznych zacofanych — jak 
to chce widzieć J. Wacławek — 
lecz cechą socjalizmu jako całości.

Przytoczyliśmy stanowisko Leni- 
'na, że socjalizm przejmuje po ka­
pitalizmie organizacyjne formy 
funkcjonowania sił wytwórczych, 
nadaje im natomiast inną treść spo­
łeczną. Stwierdziliśmy, że organi­
zacja funkcjonowania sił wytwór­
czych jest składowym elementem 
stosunków produkcji. Określa ona 
w przypadku ogólnonarodowej for­
my własności — miejsce poszcze- 
góliiych grup społecznych w pro­
cesie wytwarzania. Socjalizm te 
formy rozwija, pogłębia oraz w o- 
parciu o nie tworzy szereg nowych 
form organizacji sił wytwórczych. 
W warunkach kapitalizmu są one 
między innymi wyrazem odrywania 
własności od zarządzania. Jeśli ab­
strahować od problemu klasy kapi­
talistów, to wówczas można stwier­
dzić, że miejsce poszczególnych 
grup społecznych w procesie wy­
twarzania zajmowane przez nie w 
warunkach kapitalizmu nie ulega 
zmianie i w socjalizmie. Natomiast 
miejsce jednej klasy zajmują wszy­
stkie klasy i warstwy, co w niczym

propesów: rozwoju, ‘socjaliżmu t'W- >- 
krajach „Wschodu" i rozwoju elfe-
mentów sieja., mu w krajach „Za­
chodu". Stąd też ten sam poziom
sił 
wę 
się 
je

wytwórczych, biorąc za podsta- 
średni poziom, o które opierają 
oba ustroje społeczne, powodu-
duże podobieństwo (a nawet 

zbieżność) szeregu zjawisk ekono-
mlcznych o ch aktorze struktural­
nym, wys^-^iipcvch w szeregu pań- 
stwac’ obu systemów ekonomicz­
nych.

Po tych uwagach ułatwiających 
n,am dalsze rozumowanie, spróbuj­
my teraz rozpatrzyć zależność pro­
cesów wyob.owvwania funkcji za­
rządzania od rozwoju form własno­
ści.

Rozwój sił wytwórczych kapita­
lizmu prowadzi do rozszerzania prę­
ces u 
ry z 
nymi 
fon.i 
Piły:

us.-olec. . ania produkcji, któ- 
kolei wyraża się między in- 
w rozwoju kapitalistycznych 
własn ści. Dotychczas wystą- 
włar 'ość .indywidualnego ka-

pitalisty, własność grupowa (grupy 
kapitalistów), własność jednej klasy
(państwa 
mieszane

kapitalistycznego) oraz

stwowo-grupowe).
wlasności (pań-
Socjalizm wpro-

wadza jako formę pot^tawową. a 
jednocześnie — historycznie rzecz 
biorąc — uzupełnienie tych form — 
własność wszystkich klas i warstw 
społecznych, tj. własność ogólnona­
rodową.
- Wraz z procesem rozwoju form
własności -■amach kapitalizmu
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zachodzi proces wyobcowywania się 
funkcji zarządzania tą własnością. 
Własność grupowa, a tym bardziej 
państwowo-grupowa. ogranicza po­
jedynczego kapitalistę lub wręcz 
uniemożliwia mu podejmowanie au­
torytatywnych decyzji. Po drugie, 
pozostając właścicielami kapitału, 
kapitalistami, bynaimniei nie zaw­
sze zajmuja się i nie zawsze mogą 
zajmować się bezpośrednio sprawa­
mi związanymi z ich własnością, 
z funkcjonowaniem jej jako kapi­
tału, Wysoki bowiem poziom cen­
tralizacji i krncentracji kapitału, 
wysoki poziom skomplikowania 
produkcji i techniki oraz wymiany 
wymaga z kolei wysokich facho­
wych kwalifikacji dla zarządzania 
tą własnością. W tej sytuacji wy­
odrębnia się specjalna grupa fa­
chowców, menagerów produkcji, 
zajmujących się wyłącznie zarzą­
dzaniem kapitału.

Jeśli kapitalistyczna własność 
grupowa ogranicza rolę poszczegól­
nego kapitalisty, jeśli zarządzanie 
tą własneś”1" wymaga dużych i Aci- 
śle określonych kwaTfikacji, jeśli 
wreszcie własność całej klasy kapi­
talistów, tj. własność państwa ka­
pitalistycznego jeszcze bardziej niż 
właność grupowa deoreckmiije zna­
czenie i rolę pojedynczego kapita’i- 
sty i uniemożliwia mu podejmowa­
nie jakichkolwiek decyzji odnośnie 
własności pańrlwowej, to tym bar­
dziej deprecjonuje rolę poszczegól­
nej jednostki w codziennym zarzą­
dzaniu własność ogólnonarodowa. 
Istnieję logiczna ciągłość pewnych

jednak nie zmienia roli poszczegól­
nych grup społecznych w procesie

przez kapitalistów ja.K i przez ma­
sy pracujące w socjalizmie a bez­
pośrednim zarządzaniem tą włas­
nością.
Źródłem tego nieporozumienia nie 

jest to, że w dotychczasowym na­
szym rozwoju nie potrafiliśmy 
zwiększyć bezpośredniego udziału 
mas w zarządzaniu gospodarką o- 
raz jej poszczególnymi obiektami 
czy gałęziami, gdyż to — jak już 
wyjaśnialiśmy — jest niemożliwe. 
Istota rzeczy polega na tym, że nie 
potrafiliśmy stworzyć należytych 
form kontroli przez masy funkcjo­
nowania obiektów własności ogól­
nonarodowej, kontroli całej polity­
ki ekonomicznej państwa. Prof. Li­
piński powiedziałby, że nie umie­
liśmy uwzględnić wymogów socjo­
logii pracy. Dziś zresztą zaczyna się 
formować dwojakość form tej kon­
troli. Z jedn?j strony są to formy 
partyjno-parlamentarne, z drugiej 
zaś są to formy kontroli bezpośred­
nio robotniczej. O ile ta pierwsza 
forma dotyczy przede wszystkim 
całości problematyki własności pań­
stwowej oraz całej gospodarki na­
rodowej, o tyle ta druga dotyczy 
tylko poszczególnych obiektów wła­
sności ogólnospołecznej i poza te 
obiekty nie wykracza.

Marks, na którego powołują się 
prof. Lipiński i J. Wacławek, do­
strzegając zjawisko rozszczepiania 
funkcji własności i funkcji zarzą­
dzania, wyprowadza między innymi 
stąd wniosek o celowości likwida­
cji kapitalistycznych stosunków 
własnościowych. Rozszczepienie to 
wykazuje bowiem społeczną zbęd­
ność kapitalistów i kapitalistycznej 
własności dla dalszego społecznego 
rozwoju oraz wskazuje na dojrza­
łość warunków ekonomicznych do 
zastąpienia własności jednej klasy 
własnością y/szystkich klas. Zastą­
pienie bowiem własności kapitali­
stycznej własnością ogólnonarodo­
wą zmienia podział produktu do- 
datkowego, a kontrola wytwarzania 
i jjodziału tego produktu dokony­
wana przez jedną klasę zostaje za­
mieniona na kontrolę ze stropy

jących.
Socjalizm . (komunizm) l.kwiduie 

tylko podział pracy w jego klaso­
wym wyrażeniu oraz może ułatwić, 
dzięki zapewnieniu wysokiego po­
ziomu wvksz.talcenh. przechodze­
nie od jednego rodzaju pracy do 
drugiego, Socjalizm jednak nie li­
kwiduje podzłału pracy w ramach 
danego procesu wytwarzania czy 
zarządzania. W związku z tvm n e 
jest ścisłe sformułowanie Wacław­
ka ,.o zniesiemiu w nowym ustroju 
podziału na klasy i podziału pra- 
cv". Nie wynika również z tego, 
jak to sugeruje Wacławek, „gene­
za idei demokracji robotniczej".

Genezy tej idei trzeba szukać w 
fakcie zniesienia klasy kapitali­
stów, jal. decydującej siły soole- 
cznej i zastnnienia jej roli społecz­
nej przez klasę robotnicza, która 
musi mieć zapewniony — jak i in­
ne klasy i warstwv — wpłvw na 
wvkorzvstame własności ogólno- 
snołecznei. Z racji decvdującei roli 
klas.v robotniczej w snołhrzpńsiwe 
socjalistycznym, jej udział w tym 
wpływie, w tej kontroli wykorzy­
stania ogólnospołecznej własności 
jest podstawowym. Właśnie z tego 
wypływa „geneza idei rad robotni­
czych".

Mówiliśmy już, iż teza Wacławka 
o tym, że rady robotnicze i w ogó­
le socjalizm jako ustrój społeczny 
oznacza coraz szerszy i bezpośredni 
udział mas w zarządzaniu — jest 
tezą utopijną. Może być natomiast 
coraz szerszy, to znaczy — coraz 
bardziej rzeczvwisty udział mas w 
kontroli przesłanek podejmowanych 
decyzji i wyników zaczadzania. H;- 
storia społeczna wykształciła sze­
reg form społecznych kolektywne­
go zarządzania, wykazała ich na­
turalne granice. Mimo wszystko są 
one wąskie. Dlatego też powinniś­
my, aby nie minąć się z prawda, 
mówić tylko o społecznej kontroli 
zarządzania.

Wydaje się, że tylko taką — za­
sadniczo — treść należy nadać sto­
sowanemu obecnie pojęciu udziału 
mas robotniczych w zarządzaniu.

') Dawno nie miałem możności czvtać 
tak konsekwentnie seketarskiej opinii o 
naszej inteligencji technicznej.

*) Liczby wzięto z artykułów G. Za­
wadzkiego I K. Sokołowa opublikowa­
nych w „Z. G."

to cenny skarbCzłowiek
Z 

cy
dniem 1 llpca br. kilkadziesiąt tyslę- 
starych, wysłużonych pracowników

odeszło na emeryturę. Dla Wclu z nich 
byl to trudny kęok, pracowali przecież 
po kilkanaście lub kilkadziesiąt nawet 
lat w danym zakładzie lub przeżywali 
druga młodość z fabryką, k Ora w Polsce 
Ludowej, Jako dziecię planu S-letn ego 
stawiała swe pierwszy kroki. I.udzie cl 
przywiązani do swojego miejsca pracy 
traktują emeryturę Jako w'elkte niesz­
częście. Chcieliby nadal w Jakiejś formie 
być przydatni. Wydaje m| s'ę, że należy 
wszystko uczynić, aby ludz e cl nie zo- 
s all Izolowani od swojego zawodu, swo­
jej fabryki.

Słuszne są decyzje Związku zawodo­
wego Hutników 1 niektórych Innych 
zw.ązków u rzymująco cz onkostwo 
związkowe odchodzących na emeryturę 
1 zapewniające Im korzysianle z wcza­
sów, sanatoriów Itp. Ale to nie wystar­
cza. Naszych we eranów pracy «echuje 
wlelk'e dośw'adrzen!e. timl’owan‘c za­
wodu. pa rlotyzm wobec zakitw u pracy. 
Wielu z nich chce dalej wspó‘dz a a ', 
chce w pracy fabryki, w k órej spędz'll 
szmat swego życia, dalej brać czynny 
udział, choć w Innej niż dotychczas for­
mie — w formie społecznej. Pozwólmy 
lin! Otwierajmy przed nimi szeroko bra­
my fabryk! Niech spojrzą na nowo. Jako 
nie zajęci bezpośrednią wytwórczość ą, 
na tok pracy, na jej organizację. N'ech 
swoimi radami i pomysłami wzbr gacą 
pracę młodych. Wielu weteranów na 
pewno zcchce prowadzić dorywcze szko- 
lenie, Jakaż może być dla nich większa 
przyjemność, a dla młodych większa 
korzyść? Pozwólmy naszym zas'użonyn> 
pracownikom brać udz'at w konleren- 
cjach samorządu robo.nlczego. ale nie 
traktujmy Ich tylko Jako b ornych • z on- 
ków. Wybierajmy Irh do rad robotn- 
czych I rad zakładowych, dajmy im od­
czuć, żo potrafimy docenić Ich pracę 
społeczną, k.órą nam chcą ofiarować,

Przed zakładami stoi więc zadan'e opra­
cowania konkrei nych form w ęzi emery­
tów z zak’adami. form, które będą ko­
rzystne zarówno dla zakładu. Jak j dla 
weteranów pracy.

Cz'owiek — to cenny „kapral" — tym 
bardziej człowiek doświadczony. Nie po- 
zwólmy, aby taki kapitał s'ę zmarnował! 
A Jednocześni spowoduimy, aby pro­
myk słońca przyświeca! im w ich dostoj-

nym wieku, aby moęli powedzeć, że 
również starość — to radość. Bowem 
nie samym tylko Chlebem cz'owiek żyje.

J. T. WIARUS
PS. Takie formy uczestnictwa emery­

tów w życiu zak’adów pracy, w których 
poprzednio przez wcle lat pracowali, 
są dość rozpowszechnione ni Zachodzie. 
Podobne formy są również znane w Le- 
n ngradzie w zakładach o d ugo!e n ej 
tradycji. Doświadczenie przy tym wyka­
zano. Iż nie ma podstaw do obawy prz-d 
natłokiem w zak'adach cmery.ów, któ­
rzy chcą „pomagać".

Gdzie kucharek sześć
Wszelka prawda doprowadzona do 

skrajności s.aje się. absurdem. Te mądre 
stówa były Już nieraz wypowiadane, ale 
życie tym się charakteryzuje, że idzie 
własną drogą.

Obecnie powszechnie organ'zowane są 
konferencje samorządu robo: niczego. 
Ukazały się odpowiednie ramowe in- 
s.rukcje, określające k o ma być Ich 
uczestnikiem. Drjalać zaczęli ins rukto- 
rzy, którzy mają dopilnować, aby wszy­
stko odby'o się zgodnie z przepisami, 
bez błędów I wypaczeń. Ich praca Jest 
na pewno poży.eczna, tylko że czasem 
przynosi nadspodziewane efekty.

Wydarzenie, o którym za chwilę będzie 
mowa, m!a‘o miejsce w Jednym z PGR 
województwa łódzkiego. Załoga gospo­
darstwa sk ada s ę z 20 ludzi. Na kon­
ferencję samorządu stawili się w kom­
plecie członkowie organ zacji partyjnej, 
rady robotniczej i zakładowej oraz dy­
rekcji w ogólnej ilości s'edinln osób. 
Uprzxtdnlo zęodn e z Instrukcją powiado­
mili o naradzie wadze I Ins ancjc 
zwierzchn e, zaprosili przedstawicieli, i 
cl również stawili s'ę w pc’nym skła­
dzie. Przybyli: cz'onek Prezydium Za­
rządu Głównego Związku Zawodowego 
Pracowników Rolnych, reprezentant 
CRZZ, delegaci wojewódzkiego 1 powU-

towego komlleiu partii, przedstawiciel* 
oraz instruktorzy Jeszcze kilku ins y.u- 
cJi z różnych Mstancji. W sumie gości 
byo ośmioro. Niektórzy z nich usado­
wili się po kątach i starali się nie pod­
kreślać swej obecności. Zjawiskiem li­
czebnej przewagi gości byli bowiem ne­
to zażenowani. Inni natomiast speln aląc 
swe obowiązki brali udz'al — z mn ej- 
szym- lub większym powodzeniem — w 
dyskusji, a ta była żywa. Kameralna 
atmosfera sprzyjała wynurzeniom. Osta­
tecznie w sprawozdaniu, k.óre nadesz o 
do Warszawy, konferencja oceniona zo­
stała Jako bardzo dobra, mogąca być 
wzorem dla wielu innych.

Okaza'o się więc, że wszelkie instruk­
cje, choć niezbędne, nie zas ąpią zdrowe, 
go rozsądku I rozważnego działania. Czy 
nie lepiej byłoby, aby w ma ych gospo­
darstwach cale załogi uczes niczyly Jako 
równouprawnione w konferencjach sa­
morządu robo niczego? Czy poza tym 
nie przydałaby się pewna koordynacja 
wyjazdów delegatów 1 instruktorów z 
różnych Instancji, szczególnie. Jeżeli 
uwzględniany, że doty< hczas Jeszcze w 
90'/. pgr województwa łódzkiego nie 
odbyły się konferencje samorządu? Czy 
zamiast „obsługiwać" zebrania — nie !«. 
pioj byłoby Je przygotowywać? (Je:Q



TRUCIZNA!
BARBARA WIŚNIEWSKA

ą tragedie,- które roz­
grywają się na oczach 
■całego niemal, społe­
czeństwa. Ci, którzy je 
przeżywają wołają gło­
śno: S.O.S.! To błagal­
ne wezwanie o pomoc 
w sporadycznych wy­
padkach alarmuje opi­
nię publiczną, bo też 
sporadycznie tylko do ~ 
niej dociera. I to zwy­

kle w postaci wezwania poszcze­
gólnych osób, co utrudnia usta­
lenie rozmiarów tego niepokojące-
go zjawiska, 
znaczenia w

óćenę jego skali 
życiu społecznym.

CHOROBY PŁYNĄ Z NIEBA.

Na terenie Zakładów Koksowni-
czych ;,Bolesław Chrobry" w Wał­
brzychu . jest niewielka fabryka 
kwasu siarkowego. Proces techno­
logiczny w tej . wytwórni przebie­
ga w ten sposób, że różne sub­
stancje wraz z częścią kwasu siar­
kowego w stanie lotnym wydoby­
wają się dwoma niskimi kominami. 
Pod wpływem trującego powietrza 
uschły drzewa otaczające teren za­
kładów, w pobliżu nie ma krze­
wów, trawy. Tam dokąd dociera 
brunatny dym z fabryki kwasu 
siarkowego — próżno szukać śla­
dów nikłej nawet zieleni. A ludzie?

Przy silniejszym podmuchu wia­
tru brunatny dym spowija również 
położone obok fabryki osiedle mie­
szkaniowe, zatruwa młody orga­
nizm dzieci i tych, którzy nie mają 
bezpośredniego kontaktu z fabry­
ką kwasu siarkowego i ZK „Bole­
sław Chrobry". Obraz warurików 
zdrowotnych mieszkańców Wał­
brzycha nie jest jeszcze pełen. 
Oprócz wytwórni chemicznej jest 
tu kilkadziesiąt innych fabryk, któ­
re tonami pyłów zasypują miasto 
położone w górskiej kotlinie. Sku­
tek jest taki, że Wałbrzych ma

Listów o - podobnej treści przy­
chodzi wiele < do „Fali 56“, napły­
wają też do redakcji różnych pism.

Statystyka wypadków, jakie ma­
ją miejsce w czasie pracy pozwa­
la — przy odrobinie wyobraźni — 
-na odtworzenie stanu BiHP w za­
kładach przemysłowych, czasem 
staje się sygnałem alarmującym 
różne odpowiedzialne instytucje. 
Nikt jednak nie rejestruje u nas 
tych wypadków,, które zdarzają się 
ludziom poza pracą, w- miejscu ich 
zamieszkania' — w ich własnym 
domu. Tu zresztą rzeczywiście nie 
chodzi o wypadki w przyjętym 
znaczeniu tego sjowa, a raczej o sy­
stematyczne narażanie człowieka na 
niebezpieczeństwo utraty zdrowia, 
niekiedy i życia. I to jest zasad­
nicza różnica pomiędzy wypadkami 
przy pracy, które mogą mieć miej­
sce, a skutkami wynikającymi ze 
stałego oddziaływania niebezpiecz­
nych dla organizmu ludzkiego 
związków chemicznych.

zakłady przemysłowe spalając rocz­
nie blisko 15' proc, ogółu wydoby­
wanego w kraju węgla wydzielają 
około 1500 ton popiołu lotnego i sa­
dzy, 100 ton dwutlenku siarki i po­
nad 300 min m3 gazów na dobę*). 
Cyfry te mówią wiele o „zagęsz­
czeniu" powietrza na terenie Gór­
nośląskiego Okręgu Przemysłowe­
go.

Z listy zaniedbań w tak podsta­
wowych dla społeczeństwa spra­
wach, jakimi jest zdrowe powie-
trze — można wybrać 
wstrząsający przykład.

Bo mgły, tkane z sadzy 
nie są śląskim specjałem.

niejeden

1 pyłów 
Spotyka

KULISY

W przypadku kopalni, „Wujek" 
dwukrotnie zostały zlekceważone 
przepisy. Po pierwsze nie prze- 
strzegano strefy ochronnej, tj. za­
chowania 1 000 m odległości po­
między hałdą, a najbliższymi za-

się je we wszystkich prawie mia­
stach przemysłowych, także w nie­
wielkich osadach, przy których 
zlokalizowane są fabryki. Zanie­
czyszczanie powietrza występuje 
powszechnie.

Różne odpowiedzialne instytucje 
przyjmują to jako ’ nieuniknione 
zło, co sprzyja rozpowszechnianiu 
znieczulicy w przypadkach, któ­
rym można stosunkowo łatwo za­
pobiec. W konsekwencji doprowa­
dza to do rozprzestrzeniania się 
zjawiska lekceważenia elementar­
nych przepisów sanitarnych w mia­
stach.

„Weźcie to sobie do serca, że my 
też jesteśmy obywatelami Polski

największy kraju wskaźnik
śmiertelności niemowląt, a pylica 
dotyka tu nie tylko górników. Mie­
szkańcy Wałbrzycha zatruwają się 
szkodliwymi dla organizmu ludz­
kiego związkami chemicznymi, od­
dychają wybitnie niezdrowym po­

wietrzem — większość przestarzałych 
urządzeń odpylających jest .nie­
czynna na skutek niedbalstwa 'kie-
równików ...tutejszych 
przemysłowych.

Rozsadnikiem chorób 
mi a.

Pod koniec 1956 r.

..zakładów

bywa 1 zie-

w
„Wujek" w Katowicach 
projekt utworzenia hałdy 
domami mieszkalnymi (nr.

kopalni 
powstał 
tuż za 
nr. 103,

105, 107, 109) przy ul. Mikołow- 
skiej, na miejscu dawnej glinianki. 
Kamień wydobywany wraz z wę­
glem zawiera pewien procent siar­
ki. Kiedy więc z kopalni „Wujek" 
na tę samą hałdę zaczęto wysypy­
wać gorący żużel z kotłowni — 
wybuchł pożar.

Paląca się hałda zasypana zo­
stała piaskiem, ale w jej wnętrzu 
nadal tli się ogień, pod którego 
wpływem tworzy się siarkowodór. < 
Gaz ten poprzez szczeliny w zie­
mi przedostaje się do mieszkań w 
budynkach sąsiadujących z hałdą. 
„W naszych własnych mieszkaniach 
zatruwamy się.- Rano . wstajemy z 
bólem głowy, wymioty szarpią 
wnętrzności.." —piszą mieszkańcy 
tych domów.

budowaniami mieszkalnymi. Po
Ludowej" piszą w listach ci,

drugie — żużel przed wysypaniem 
na hałdę musi być gaszony (zalany 
wodą), jako że zawsze istnieje mo­
żliwość zapalenia hałdy, o czym 
doskonale wiedzą i dzieci na Ślą­
sku. Występuje tu więc jaskrawe 
pogwałcenie kardynalnych zasad. 
W tej sytuacji mamy pełne prawo 
zapytać o sankcje, jakie zastoso­
wano wobec ludzi odpowiedzial­
nych za ten skandaliczny wypadek, 
który nosi wszelkie znamiona prze­
stępstwa. Zwłaszcza, iż nie zdarzył 
się on w próżni, lecz w określo­
nym zespole miejskim, który ma

którzy muszą oddychać zatrutym 
powietrzem. Słowa’ te nabrzmiałe 
są goryczą i po prostu rozpaczą. 
Te wstrząsające apele napływają w 
coraz większej ilości. Czy istotnie 
rozwiązanie tych spraw zależy wy­
łącznie od rozbudzenia poczucia od­
powiedzialności, wyrobienia spo­
łecznego ludzi kierujących przemy­
słem?

„BUSINESS IS BUSINESS"
Fabryka Supertomasyny „Bonar- 

ka“ w Krakowie wsławiła się pła­
ceniem odszkodowań ludności za-

mleszkującej przyległe5 tereny za 
zniszczenie plonów przez pył sodo- 

, wy. Pył ten szkodliwy jest przede
wszystkim dla ludzi, stąd Z&yńlą- • 
tość i energia, z jaką mieszkańcy 
Krakowa prowadzili ■' kampanię 
przeciwko. f abryce. W jej - wyniku 
na jednym t pieców w „Bonarce" 
wybudowane zostały elektrofiltry 
— kosztowne urządżenia odpylają- 

. ce. I oto okazało się, że w ciągu 
roku elektrofiltry zatrzymały 8 300 
ton pyłów, które po zwróceniu do 
produci dały dodatkowo 7 192 to­
ny supertomasyny, wysokpwartoś- 
ciowego nawozu sztucznego, o war­
tości blisko. 8 min zł. Koszt bu­
dowy elektrofiltrów zamortyzował 
się tym samym po upływie 9 mie­
sięcy.

• , Kominami fabrycznymi wypły- 
• 'wają szkodliwe, lecz przeważnie 
i cenne surowce. Ten fakt jest po- 
■ wszechnie znany, zwłaszcza w od­

niesieniu do fabryk chemicznych. 
Czym więc tłumaczyć — powiedz-, 
my delikatnie — niezbyt humani- 

• iarną działalność przedsiębiorstw, 
• która zarazem przyczynia im sa­

mym straty?
Rzecz w tym, że nikt tych strat 

nie rejestruje, automatycznie wcho­
dzą w skład kosztów produkcji. 
Nadmierne zużycie surowców jest 
właściwością niemal całego polskie- 

’ go przemysłu, któż by więc w ta- 
i kiej sytuacji tracił czas na odzyski­

wanie surowców wtórnych. Spra­
wy te skupiają uwagę kadry tech- 

i nicznej wtedy dopiero, gdy na­
bierają cech skandalu i jako takie 

i stają się przedmiotem zaintereso­
wania opinii publicznej.

i Przemysł, a właściwie ludzie kie- 
! rujący nim na pewno zasłużyli na 
i mocne słowa potępienia. W zakła- 
• , dach przemysłowych panuje kary­

godna beztroska i niepojęta obo­
jętność wobec przejawów zatruwa- 

! nia szkodliwymi wyziewami — lu­
dzi. Jak w ogóle rozumieć często 
powtarzane usprawiedliwienie o 
nierentowności tego rodzaju inwe­
stycji, gdy w grę wchodzi zdrowie 

i ludzkie, a niekiedy i życie. Czy na­
prawdę mniej kosztuje budowa no-

PRZYCHODY 
PIENIĘŻNE 

RODZIN 
ŁÓDZKICH

wych sanatoriów powiększanie
liczby łóżek w szpitalach... Zwłasz­
cza, że kominami fabryk wypusz­
czane są — powtórzmy jeszcze raz 
— cenne surowce, nadające się do 
ponownego wykorzystania. I to, co 
naraża naszą gospodarkę na stra­
ty, może być zużyte w interesie 
społeczeństwa.

CIUCIUBABKA
Próby obrony interesów miesz­

kańców podejmowane przez zain­
teresowane instytucje i rady naro­
dowe niweczy szczególne uprzy-

własnego gospodarza, odpowie­
dzialnego m. in. za warunki zdro­
wotne mieszkańców.

Miejska Stacja Sanitarno-Epide­
miologiczna w Katowicach stwier­
dza w oficjalnym piśmie skierowa­
nym do dyrekcji kopalni „Wujek", 
że warunki zdrowotne mieszkań­
ców domów sąsiadujących,, z. hałdą 
są zagrożone. Wobec tego „...upra- 
sza-się 'kopalnię „Wujek^ o- zaprze­
stanie sypania hałd w odległości 
bliższej niż 1000 m od budynków 
mieszkalnych, ponieważ w innym 
wypadku Miejska Stacja Sanitarno- 
Epidemiologiczna będzie musiała 
wystąpić z wnioskiem, aby kop. 
„Wujek" dała mieszkania zastęp- 
cze dla rodzin narażonych na szko­
dliwe działania gazów, które wy­
dobywają się z hałd 1 dostają się 
do wnętrza mieszkań".

I to wszystko. Winnych zatruwa­
nia ludzi siarkowodorem „uprasza 
się" o przestrzeganie przepisów w... 
przyszłości. Uprzejmość doprawdy 
godna podziwu.

Nie jest sprawą przypadku, że ta 
skandaliczna historia nie znalazła 
epilogu w sądzie, czy też nie była 
skwitowana przez gospodarzy bo­
daj energicznym protestem. Kon­
kretnie na Śląsku tylko 10 proc, fa­
bryk ma urządzenia odpylające, w 
tym 33 proc, czynnych. Żaden spo­
śród 200 największych zakładów 
przemysłowych nie ma urządzeń 
zapobiegających zadymianiu 1 za­
pylaniu powietrza. A w GOP-ie

o przemyśle drobnym
STANISŁAW WŁOSZCZOWSKI

nych

'adomość o likwidacji 
Ministerstwa Przemysłu 
Drobnego i Rzemiosła i 
utworzeniu na jego 
miejsce Komitetu Drob­
nej Wytwórczości poło­
żyła kres najróżniej­
szym pogłoskom na te; 
mat losów drobnej wy­
twórczości w ogóle. Nie 
zmniejszyło to jednak 
niepokoju zainteresowa- 

zakładów państwowego prze-

stało np. ostatnio z Bydgoską Fa-

mysłu drobnego, komu zostaną one 
podporządkowane: radom narodo­
wym czy pożostałym resortom prze­
mysłowym l. j może... Ministerstwu 
Handlu Wewnętrznego (jak to się

bryką Lodowej, Łódzk.mi Zakłada­
mi Metalowymi oraz Zakładami 
Metalowymi w Nakle).

Niektóre zakłady podległe dotych­
czas M.P.D. i R. „bronią" się przed 
podporządkowaniem ich radom na­
rodowym, w niektórych zaś przy­
padkach rady narodowe nie kwapią 
się ■ z przejęciem fabryk, których 
produkcja ma wprawdzie doniosłe 
znaczenie lokalne, ale są one mało 
rentowne lub nawet deficytowe. 
Niewątpliwie u podstaw tych „tar­
gów i przetargów" leży opinia uro­
biona w okresie planu sześcioletnie­
go, kiedy to przemysł terenowy 
traktowano jako relikt rodzimego
kapitalizmu symbol zacofania

wllejowanle* przemysłu. „Piań", na 
któregó' - wykonaniu, kbneentruje się. 
cały wysiłek . kadry technicznej, 
jest wszechmocną - potęgą,’ a jako 
tatóa nie pozostaje w; żadnej pror 
porcji do „zaściankowych j intere­
sów' rad narodowych". • Stąd.para­
doksalna sytuacja. Stacje Sanitar­
no-Epidemiologiczne i poszczególne 
rady narodowe interweniują w 

* sprawach , zanieczyszczania powie­
trza przez’ prywatnych- hodowców 
(norek, trzody chlewnej), obdarza­
jąc ich szczodrze — to trzeba przy­
znać — grzywnami, zaś główni wi­
nowajcy otrzymują delikatne, peł­
ne taktu upomnienia.

I nie dziwmy się. Przeszkodą w| PRZYKŁADZIE ZAKŁADÓW 
operatywnym i skutecznym prze-g («A FJWJCILŁa 
zwyciężaniu skłonności przemysłu! im. A. Sikuoaj
do usuwania swoich brudów poza g 
mury fabryczne jest brak odpowie- g 
dnich ustaw. , . ” H

Rady narodowe nie mając popar-1 
cia w literze prawa ograniczają slęs 
do próśb i błagań o przestrzeganie I •. dek Badawczy Zwjąz-
przepisów sanitarnych, a przemysł g włókniarzy przepro-
w najlepsze bawi się w ciuciubab-8 . analizę pienięż-
kę. W beztroskim odżegnywaniu się | dochodów włók-
od odpowiedzialności pomaga prze-g niarzv zatrudnionych w
mysłowi. niepośledniej rangi argu-g Zakładach -- ---------
ment o braku możliwości technicz-g Wełnianego
nych i nierozwiązaniu tych zagad-g struga oraz ich rodzin,
nień w skali krajowej. | w gładzie tym (tkal-

Istotnie tak jest. Dowodzą tego| aja j wykończalnia) ba-
nowobudowane fabryki, które rzad-g , laniem ankietowym ob-
ko bywają wyposażone we wlaści-g |ęto 388 pracujących, tj.
we i dobrze funkcjonujące urzą-| ^5,3% całej załogi. Robotników w 
dzenia odpylające i oczyszczalniki H grUpie jest 90%, pracowników 
śmieci. (A ciekawe jak też tłuma-S umysłowych — inżynieryjno-tech- 
czy się wstydliwe fakty zaniedba- g njeznych i administracyjnych — 
nia lub zniszczenia urządzeń tego| 10%. warto zaznaczyć, że w bada- 
typu w fabrykach, które je miały g njach wzięły udział wszystkie grupy 
przed wojną). Pszczyńska fabryka, | pracownicze, reprezentujące w wy- 
jedyny tego typu zakład w kraju, | starczającym stopniu całą załogę, 
produkuje niezbyt nowoczesne u-| w ba(janej grupie osób samot- 
rządzenia odpylające. Zakład teng jes|. 15o/Oi rodzin dwuosobo- 
ma jednak pewne tradycje w pro-g wych jest 24,6%, trzyosobowych — 
dukcji elektrofiltrów i ich moder-g 22 2% czteroosobowych — 21%, pię- 
nizacja nie powinna nastręczać tru-g cjóosóbowych — 11% wreszcie 
dności, o ile sprawa stanie się | sze§Cj0_ ’ j wiecej osobowych — 
przedmiotem uwagi zainteresowa-1 pizeciętna liczba osób przy- 
nych instytucji. | padających na jedną rodzinę wy-

H nosi 3,4. Stwierdzono, że „w 49 %■ 
rodzin dwuosobowych pracuje tyl­
ko jedna osoba, a w 51% tych ro­
dzin pracują dwie osoby. W 20% 
rodzin trzyosobowych pracuje 1 o- 
soba, w 67% dwie osoby, a w 13% 
cztery. W 33% rodzin czteroosobo­
wych pracuje 1 osoba, w 47% 
osoby, w 17% trzy osoby, a w 3% 
rodzin wszystkie cztery oęoby. 
W 26% rodzin pięcioosobowych pra­
cuje 1 osoba, w 49% pracują dwie 
osoby, w 21% trzy, a w 4% rodzin 
cztery osoby. Zwraca uwagę fakt, 
że w miarę wzrostu liczby osób w 
rodzinach maleje procentowy u- 
dział rodzin, w których zarobkowo 
pracują wszystkie osoby. I tak w 
rodzinach 4-osobowych pełne za­
trudnienie występuje tylko w 3% 
tych rodzin, a w rodzinach 5-oso­
bowych w ogóle nie występuje.

Zjawisko to występuje również 
we wszystkich innych badanych 
przez nas zakładach pracy.

W grupie 2-osobowych rodzin, w

JOZEF MARCZAK 
LEON POLANOWSKI

Przemysłu
im.

*

g
Czas postawić kropkę nad „i“. 

Wyczyny zakładów przemysłowych g 
są zwykłym, kryminalnym prze- g 
stępstwem, są trucicielstwem, tyle | 
że masowo uprawianym, czego nie | 
przewiduje KK. |

Sytuacja jest poważna, nie sprzy-1 
ja wyszukiwaniu usprawiedliwień | 
aktualnego stanu. Zadymianie miasi | 
i zatruwanie rzek postępuje w szyb- | 
kim tempie. Z każdym rokiem na- | 
sza gospodarka ponosi coraz więk- g 
sze straty, a obywatele — szkody g 
wskutek krótkowzroczności przemy- | 
siu i niedowładu ze strony rad na-1 
rodowych. Z każdym rokiem wzra-1 
sta liczba fabryk, które interesuje i 
głównie własne podwórko i w. naj- g 
lepszym wypadku rozwiązanie za-1 
gadnień bhp na terenie zakładu. | 
Ich aspołeczna działalność zatacza | 
coraz szersze kręgi, staje się real-|
nym niebezpieczeństwem. Dalsza g których zaznacza się wyraźnie wyso- 
zwłoka w uregulowaniu tych spraw® stOpien pełnego zatrudnienia, ma- 
— może nas bardzo wiele koszta- g my ęZynjęnia przede wszystkim z 
Wać. | małżeństwami w starszym wieku,

Problemy zadymiania miast I za- g nie posiadającymi na utrzymaniu 
nieczyszczania rzek już dawno ma-g dzieci, bądź też z młodymi bez- 
ją ogólnokrajowy charakter. I tyl- g dzietnymi małżeństwami. Natomiast 
ko odgórne decyzje w sprawie li-1 we wszystkich grupach znacznie
kwidacji skandalicznych wypadków | przeważają rodziny, w których pra-

I cują dwie osoby.
i Jak już zaznaczono, położenie 
I materialne rodzin w znacznej mie- 
i rze uzależnione jest od liczby osób 
i pracujących zarobkowo. Istnieje bo- 
। wiem wyraźna zależność pomiędzy 

ilością zatrudnionych w rodzinach, 
* a miernikiem rodzinnego obciąże­
nia oraz wielkością pieniężnych do­
chodów na- osobę. Przeciętnie, w 
rodzinach 3-osobowych na jednego 
pracującego przypada 0,55 osoby na 
utrzymaniu, w 4-osobowych — 1.2, 
w 5-osobowych — 1,4 osoby. We 
wszystkich tych grupach przecięt­
nie na. jednego pracującego przy­
pada 0,8 osoby na utrzymaniu.

Zarobki pracowników i członków 
rodzin stanowią 92,6% ogólnych 
przychodów, świadczenia społeczne 
— 7,4%. Z tego przypada na zasi­
łek rodzinny 4%, renty i emerytu­
ry. — 2,8%, a. zasiłek chorobowy 
zaledwie 0,6%. W ogólnej struktu­
rze przychodów zwraca więc uwagę 
nieznaczny udział świadczeń spo­
łecznych.

Przychody miesięczne na osobę z 
zarobków i świadczeń przedstawia 
poniższe zestawienie.

Przeciętny przychód na osobę we 
wszystkich grupach rodzin wynosi 
673 zł. /

Zestawienie nasuwa szereg wnio­
sków odnośnie sytuacji materialnej 
badanych rodzin. Należy przede 
wszystkim zauważyć, że w rodzi­
nach wieloosobowych, w których 
pracuje na utrzymanie tylko jedna 
osoba, miesięczny przychód na 
członka rodziny kształtuje się bez­
względnie poniżej minimum kosz­
tów utrzymania. Rodziny te stano­
wią 18% badanej zbiorowości.

Przychody rodzin wieloosobowvch, 
w których zarobkowo pracują 2 
osoby, są także dość niskie.

Można wreszcie stwierdzić, że 
przy istniejącym układzie płac i 
cen rynkowych poziom życia bada­
nych przez nas rodzin zależy w

zatruwania ludzi i wyrzucania mi- g 
honów złotówek kominami fabrycz-i 
nyml mają obecnie szanse powo- g 
dzenia w ciągle jeszcze niekorzyst-1 
nym układzie sił: przemysł—mia-1 
sto. a

Urządzenia odpylające 1 oczysz-1 
czalniki ścieków są kosztowne, a I 
okres w którym zwrócą się nakła-| 
dy finansowe na tego typu inwesty-B 
cje — może być dość długi, ale to | 
wcale nie znaczy, że są one nie-| 
rentowne w sensie dosłownym.! 
Wprowadzanie ich do fabryk mo-| 
że następować stopniowo, lecz sta-| 
le. I aby przygotowywane projekty i 
ustaw w tych sprawach nie pozo-g 
stały na papierze — słuszne, wy-| 
daje się, byłoby powołanie specjał-1 
nego ośrodka dyspozycyjnego, nie-1 
zależnego od resortów przemysło-g 
wych, który by mógł koordynować g 
pracę instytucji zajmujących się tą | 
problematyką i kontrolować prze-1 
bieg prac nad oczyszczaniem! 
rzek 1 powietrza. Równocześnie deg 
zadań tego swoistego ?,Komitetu g 
Bezpieczeństwa Publicznego" nale- i 
żałoby prowadzenie polityki inwe-| 
stycyjnej w zakresie produkcji u-| 
rządzeń odpylających, oczyszczają-1 
cych ścieki oraz klimatyzacyjnych, i

Oczywiste, że działalność nowęgoj 
ośrodka musi być finansowane! 
przez przemysł. Choćby z tej pro-l 
stej przyczyny, że wielkość udziału t 
branż przemysłowych lub poszczę-1 
gólnych fabryk uzależniona od sto-I 
pnia szkodliwości odpadów — przy-? 
spieszy rozwiązanie tych zagadnień! 
w wielu zakładach przemysłowych.!

Bo wiele spraw można rozwią-^ 
zać już teraz przy niewielkim wy-s 
slłku dyrekcji fabryk. Niestety, po-i 
trzeba tu dobrej woli. Tylko dobrej! 
woli — niestety. |

technicznego, datującego się jeszcze 
z okresu międzywojennego i dlatego 
przemysł ten skazano nieledwie na 
n&turalne wymarcie. Przyszłość roz­
woju gospodarczego kraju widziano 
bowiem jedynie w przemyśle klu­
czowym.

Wprawdzie od półtora roku ob­
serwujemy pewien zwrot w kierun­
ku przemysłu drobnego, ale nieda­
wne doświadczenia z wyraźnej dys­
kryminacji przemysłu terenowego 
w stosunku do kluczowego oraz 
świadomość wynikłego stąd złego 
stanu tego przemysłu obecnie stra­
szą ludzi nadal.

W tej sytuacji zachodzi koniecz­
ność oderwania się od tradycyjnych 
poglądów 1 uprzedzeń. Należy obie­
ktywnie ustalić, co to jest przemysł 
drobny i jaki jest jego udział we 
współczesnej gospodarce narodowej.

*

‘A *

ML

U podstaw okrrSlenla przemysłu drob­
nego tkwi „drobna" wielkość Jego 
przedsiębiorstw czy zakładów produk­
cyjnych (pod względem liczby zatrud­
nionych pracowników, rozmiarów pro­
dukcji, wartości inajqtku, sposobu I po- 
złomu techniki produkcyjnej czy stopnia 
wyposażenia technicznego Itp.). To kry­
terium wielkości nie jest Jednak spre­
cyzowane co do granicy, od której za­
kład czy przedsiębiorstwo zalicza się do 
wielkich.

Odnosi się to zwłaszcza do przedsię­
biorstw państwowych. Wiadomo bo­
wiem, że w oficjalnie uznanym prze­
myśle drobnym Jest wiele zakładów czy 
przedsiębiorstw „wielkich", zatrudnia­
jących nawet ponad 400 pracowników, 
Jak 1 odwrotnie — w przemyśle tzw. 
„kluczowym" występują bardzo drobne 
zakłady 1 przedsiębiorstwa, prowadzące

•) Anna Jurkiewicz — „Projekty do 
weryfikacji" — „Trybuna Robotnicza" zl 
dn. 18 czerwca br.

I głównej mierze od liczby pracują- 
g cych zarobkowo.

4
Orupy 
rodem

Frzyohody w cł na osobę > rodziaaoh 
.w śnieżnodai od liczby pracujących
1 prao. 2 prao. 5 prao. 4 prao.

Osoby aaiwtM 1 062 s X X
Rodxiay 2 OBob, 6S4 1 146 X X

* 3 osob. 451 777 1 065 X

w 4 osob. 557 597 764 1175
w ,9 osob. JO? 541 701 L03
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।, pływ płac na wzrost go­
spodarczy jest wielo­
stronny i różnckierun- 
kowy. W krajach zaco- 

. lanych niski poziom 
płac jest niewątpliwie 
poważnym bodźcem dla 
uprzemysłowienia,, jes*. 
ważnym źródłem aku­
mulacji. , Na tym sta-

PŁACE 
A WZROST GOSPODARCZY

dium rozwoju gospo­
darczego kategorie plac 

I akumulacji są rzeczywiście prze­
ciwstawne. Nieco inaczej przedsta­
wia się jednak sytuacja w krajach 

. rozwiniętych. Tutaj z jednej stro­
ny obniżenie płac przez poszczegól­
nych kapitalistów może zwiększyć 
bezpośrednio wydatki inwestycyjne 

'lub ożywić proces inwestycji po­
przez zmniejszenie stopy procento­
wej. Z drugiej zaś strony w roz­
winiętej gospodarce powstaje pro­
blem wewnętrznego rynku, problem 
efektywnego popytu i tutaj wzrost 
plac staje się niezbędnym warun­
kiem ożywienia inwestycyjnego, 
niezbędnym warunkiem wzrostu
gospodarczego. W niniejszym sziki - 
cu chciałbym poruszyć tylko drtigi 
aspekt tego zagadnienia pokazując, 
że tradycyjne ujęcie, które neguje 
dodatni wpływ płac na wzrost go­
spodarczy jest niesłuszne.

. Po tych krótkich uwagach o mo­
delu hiedpkonśUmpcjl Marksa i 
Keynesa popatrzmy w jaki sposób 
zmiana udziału płac w dochodzie 
narodowym wpływa na wzrost go­
spodarczy, Przyjmljmy zamknięty 
model gospodarczy, w którym ist­
nieją tylko dwie klasy: robotnicy i 
kapitaliści i w którym' robotnićy 
nie oszczędzają *) (w związku z po­
wyższymi założeniami rozważania o 
wpływie płac na wzrost eosipódar- 
czy są w poważnym stopniu tożsa­
me z rozważaniami o wpływie spo­
życia na wzrost gospodarczy). Przy 
tym założeniu gdy udział płac tir 
dochodzie narodowym wzrośnie np. 
z 50% do 75%, spowoduje to tylko 
nieznaczne zmniejszenie luksusowej 
konsumpcji kapitalistów, (ponieważ 
dochód ich pozostanie nadal wyso­
ki) podczas gdy ich spożycie dóbr 
masowej konsumpcji pozostanie w 
zasadzie bez zmian. Natomiast spo­
życie robotników — gdzie elastycz­
ność popytu na towary masowej

potrzeb, rozwoju' współczesnej go- 
spodacki kapitalistycznej. ’

Czy dane statystyczne potwier­
dzają bezpośrednią zależność mię­
dzy wzrostem gospodarczym, a 
charakterem podziału dochodu na­
rodowego? Według danych, letóre 
przytacza Collin Clark 3) w okresie 
lat 1869 — 1914 w USA, gdy po­
dział dochodu był najbardziej, rów­
nomierny, stopa akumulacii kapi­
tału była najwyższa (16,1—16,2“/n). 
Później w latach 1920 — 1929, gdy 
nierówność podziału dochodów 
zwiększyła się (dochody.^najbogat­
szej części społeczeństwa, obejmu­
jące 5% ludności wzrosły o 29°/o, 
podczas gdy dochody pozostałej 
reszty, obejmujące 95% ludności 
zmniejszyły się o 4%) stopa aku­
mulacji spadła do 10,2%.

Także dane statystyczne, które 
przytacza W.P. Strassman4), (p. tabl. 
1) pokazują wyraźny związek mię­
dzy udziałem płac ,w dochodzie na­
rodowym a wielkością dochodu na 
głowę ludności. Wskazują one, że 
w krajach o niskim udziale płac 
w dochodzie narodowym, dochód na

Tezie/ tej przećfwrtąwla się - zą- Robinson w swojej „Aikumulacji ka- 
zwyczaj argument/pła> pitału" r— że w gruncie rzeczy je- 
oę sprzyjają kapitałochłonnemu roz- den^odzaj postępu technicznego ro- 
wojowi techniki. PmWaje w.zWląz-. J_! -----**
ku z tym próblem, czy ten cha­
rakter postępu technicznego nie 
zmniejsza stopy- zysku, a zatem, 1 
całej działalności gospodarczej? Czy
wzrpst płac realnych przy innych 
rodzajach postępu technicznego nie 
powoduje aoadiku stopy z-sku i za­
niku bodźców do inwestowania?

WZROST PŁAC A STOPA 
ZYSKU

dzi swoje przeciwieństwo, ponie­
waż kapitałochłonne innowację, 

, podnosząc koszty maszyn, Stwarza­
ją jednocześnie bodźce dla szuka­
nia sposobów obniżania kosztów. 
I odwrotnie,--kapitalocszczędne in-

. Okres, w którym żył Marks, cha­
rakteryzował się przejściem od pra­
cy ręcznej do maszynowej. Kapi-. 
talizm tworzył dopiero właściwą 
dla siebie bazę techniczną i wtedy 
kapitałochłonny charakter postępu 
technicznego był rzeczywiście ab­
solutnie panującym.

Na pewnym jednak etapie roz­
woju kapitalizmu — szczególnie w 
okresie, który można umownie na­
zwać „okresem między rewolucja-

Poruszenie tego problemu pozwo­
li nam na zrozumienie pewnych 
dokonujących się procesów we 
współczesnej gospodarce kapitali­
stycznej, procesów, które wiążą się 
z tzw. rewolucją w dochodach. Po­
staramy się także wykazać, że 
Zmniejszenie nierówności w docho­
dach w rozwiniętych krajach kapi­
talistycznych nie jest wynikiem so­
lidaryzmu klasowego, lecz wiąże się 
ze zmianami w gospodarce kapita­
listycznej. . ; ,

TROCHĘ HISTORII

Dla głównego przedstawiciela 
szkoły klasycznej, Ricardo, ruch plac 
i akumulacji był absolutnie prze­
ciwstawny. Twierdził on, że wzrost 
płac oznacza spadek akumulacji, 
spadek zatrudnienia i odwrotnie. 
Dla Ricardo i jego zwolenników 
zmiana stopy akumulacji nie była 
uzależniona od wielkości efektyw­
nego popytu, gdyż u podstaw jego 
systemu leżało założenie, że efek­
tywny popyt jest zawsze dostatecz­
ny, a więc odrzucał on niedokon- 
sumpcję. ;

Pierwszym, który w sposób nau­
kowy naświetlił teorie niedokonsum- 
pcji, braku efektywnego popytu, był 
Marks. Pokazał on, że zmniejszenie 
spożycia zwiększa wprawdzie aku­
mulację, ale zmniejsza zarazem po­
pyt ze strony robotników, uniemo­
żliwiając realizację tej akumulacji. 
Tak więc pokazał on sprzeczny 
charakter wpływu płac na proces 
inwestycyjny, na akumulację. ।

’ Marksowski model niedokon- 
sumpcji opiera się na schematach 
reprodukcji. Jego istotę można bj’ 
streścić w następujący sposób: spo­
życie robotników jest ograniczone; 
wzrost działu drugiego ograniczony 
jest przez rozwój, dzialtu., pie,rwsze-. 
go. Spożycie robotników wzrośnie, 
tylko o tyle. p ilę jest to niezbęd™. 
ne dla akumulacji. Z kolei wzrost 
działu pierwszego jest ograniczony 
wielkością zapotrzebowania na ka­
pitał stały ze strony działu drugie­
go. Jeśli popyt działu drugiego na 
kapitał stały nie będzie rósł do­
statecznie szybko, wówczas dział 
pierwszy nie może się również 
szybko rozszerzać. Określony po­
dział dochodu na płace i nadwyż­
kę ekonomiczną (m) właściwy dla 
systemu kapitalistycznego powodu­
je więc brak równowagi między 
działami, przy czym podaż dóbr 
spożycia ma tendencję do przekro­
czenia popytu na te dobra.

Keynesowski i zbliżony do key- 
nesizmu model niedokonsumpcji o- 
piera się na tezie, że wraz ze wzro­
stem dochodu, oszczędności ronną 
szybciej niż spożycie, w związku 
z czym wzrost mocy produkcyjnych 
napotyka- na ograniczony popyt, 
który nie pozwala wykorzystać tycli 
mocy. Przy niskiej konsumpcji do­
datkowe inwestycje wywołują tylko 
mały dodatkowy popyt (teoria mno­
żnika). Ceny więc spadają. W 
związku z nadmierną zdolnością 
produkcyjną spada również stopa 
zysku, spada zatem bodziec do in­
westycji. Rezultatem tego jest sta­
gnacja gospodarcza, rosnąca rozpię­
tość między wzrostem dochodu i 
wzrostem spożycia. Równocześnie 

■ niska stopa zysiku związana ze 
spadkiem krańcowej,, produkcyjno­
ści kapitału — nie pozwala zwięk­
szyć inwestycji na tyle, aby tę 
przepaść zapełnić. W ten sposób 
kapitalizm na bazie własnych sił 
wewnętrznych me jest w stanie 
rozwiązać problemu dostatecznego, 
efektywnego popytu. Konieczna jest 
ingerencja państwa, które urucha­
miając roboty publiczne i wyko­
rzystując mechanizm redystrybucji 
dochodu narodowego zanełnia lukę, 
jaka powstała w popycie.

Widzimy więc, że niezależnie od 
zasadniczych różnic, zarówno Marks 
jak i Keynes rozważali problem 
kryzysów z punktu widzen'a kon­
fliktu mieJzy zdolnością produk­
cyjną' a siła konsumpcyjną mole- 
czeństwa. Marks uważał, że kapi­
talistyczny podział dochodu z jed­
nej strony powoduje chęć zmniej­
szenia spożycia (by zwiększyć sto­
pę inwestvcji), z drugiej strony 
jednak zv«kowność tych inwestycji 
snada, rdyż nie ma dostatecznego, 
efektywnego ponytu (spada popyt 
na dobro spożycia, co pociąga za 
snhą spadek nonvtu na dobra kapi­
tałowe* w sektorze sraożycia itri.). 
Keynes podejmował ten sam pro- 
btam, nie uważaiac jednak, że nie­
właściwy' podział dochodu jest 
łmmanentnta związany z kapitaliz­
mem, i że nie da się go naprawić.

fflfzWnE 
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wzrost gospodarczy

nowacje, wywołując brak pracy w 
sektorze konsumpcyjnym, torują 
drogę wynalazkom kapitałochłon­
nym. Dlatego też przyjęcie przez 
wszystkie współczesne szkoły eko­
nomiczne neutralnego postępu tech­
nicznego, jako postępu typowego, 
wydaje się w pełni uzasadnione6).

Szkoła klasyczna i wielu współ­
czesnych ekonomistów twierdzi, że 
wzrost kapitału w stosunku do za­
trudnienia spowoduje spadek stopy 
zysku tylko w wypadku stałej, nie­
zmienionej techniki, że przv dosta­
tecznych innowacjach technicznycn 
(m. im. i kapitałochłonnych) nawet w 
warunkach wzrostu plac realnych 
stopa zysku nie musi spadać, po­
nieważ innowacje niwelują spadek 
produkcyjności kapitału, czyniąc 
dalszą akumulację bardziej efek­
tywną. Marks w odróżnieniu od 
powyższych poglądów rozpatrywał, 
postęp techniczny w kapitalizmie 
jako czynnik nieodłącznie towarzy­
szący spadającej stopie zysku, spa­
dającemu wzrostowi gospodarcze­
mu. jako'ich przyczynę. Wzrost or­
ganicznego składu kapitału przy 
stałości m:v niezależnie od stanu 
efektywnego popytu spowoduje 
spadek stopy zysku, wzrost udzia­
łu kapitału w produkcie, a zatem 
spadek produkcyjności kapitału, 
spadek stopy wzrostu produkcji.

W ten sposób ze spadającej stopy 
zysku — wywołanej postępem tech­
nicznym — Marks wyprowadza im- 
manentny brak stabilności w ka­
pitalizmie, pesymistyczne perspek­
tywy dla rozwoju kapitalizmu, jego 
rychły upadek. Stąd się także bio- 
rą — naszym zdaniem — wszyst­
kie „Zusamenbruch teories" teore­
tyków marksizmu w początku XX 
wieku i nadmierne czarnowidztwo 
co do możliwości rozwojowych ka­
pitalizmu już w bardziej bliskich 
nam czasach .

Założenie Marksa, że wraz

(Artykuł dyskusyjny)

HENRYK FLAKIERSKI

produkcji związana ze zmianami 
dochodu jest znacznie większa niż 
u kapitalistów — zmiany w docho­
dzie na korzyść plac spowodują po­
ważny wzrost popytu na dobra ma­
sowej produkcji, to znaczy na pro­
dukcję..takich.gałęzi. które z sa­
mej swojej istoty techniczno-eko­
nomicznej są bardziej wydajne, 
gdzie łatwiej' o pełną''mećtiańizatję 
i wyeliminowanie braku ciągłości 
produkcji, niż w innych gałęziach. 
Praktyka czołowych krajów wska­
zuje, że gałęzie masowej produk­
cji były i są pionierami organiza­
cji pracy, ścisłej specjalizacji siły 
roboczej i urządzeń produkcyjnych,

glowę ludności jest niski i odwrot­
nie, co stanowi zresztą inne wyra­
żenie'tego, że wysoko wydajna go­
spodarka związana jest z wysokimi 
płacami i odwrotnie.

Nie ulega także wątpliwości, że 
wysokie .place są bodźcom^ postęp u 

technicznego, działalności nowator­
skiej, mechanizacji procesu produk­
cyjnego. Historia rozwoju ekono­
micznego USA jest wymownym 
przykładem tegn. że wysokie płace 
(spowodowane odmienną strukturą 
stosunków agrarnych niż w starej
Europie duża ilość wolnych

posiadają 
runki dla 
zacjl.

Wzrost

najbardziej dojrzale wa- 
wprowadzenia automaty-

popytu na dobra maso-
wej produkcji nie tylko zwiększy 
poważnie popyt na urządzenia dla 
danej gałęzi produkcji, ale spowo­
duje również szeroką falę inwe­
stycyjną ,gdyż ten typ inwestycji 
ma charakter silnie inicjujący *), 
wywołując cały łańcuch inwestycji 
w innych gałęziach (inwestycje 
komplementarne). Klasycznym przy - 
kładem, w jaki sposób jedna ka­
pitałowa inwestycja wywołuje dru­
gą, może być przemysł samochodo­
wy, gdzie wzrost popytu na tanie 
auta powoduje inwestyc‘e w prze­
myśle gumowym, naftowym, stalo­
wym itd.

Jak widać zmiany w dochodzie 
narodowym na korzyść plac, mniej­
sza nierówność podziału dochodu 
narodowego, spowodują przesunię­
cie w, strukturze przemysłowej, 
tzn. doprowadzą do wzrostu udzia­
łu bardziej wydajnych gałęzi pro­
dukcji. Umożliwi to przesunięcie 
pewnej części zatrudnionych z ga­
łęzi mniej wydajnych do bardziej 
wydajnych. Proces ten jest jedną 
z cech dynamicznej, wzrostowej go­
spodarki.

Wzrost płac i zmniejszenie nie­
równości w dochodach nie tylko 
warunkuje wzrost gospodarczy, lecz 
i odwrotnie, wzrost gospodarczy 
prowadzi z kolei do zwiększenia u- 
działu płac i zmniejszenia nierów­
ności podziału dochodów. Dzieje się 
tak, ponieważ wzrost udziału gałę­
zi masowej produkcji towarzyszący 
szybkiemu procesowi upizemysło- 
wienia i urbanizacji — szczególnie 
gdy rezerwy siły roboczej ze wsi 
są już wyczerpane, a ilość ludzi 
urodzonych w miastach rośnie — 
jest w pewnej mierze nie do po­
myślenia bez wzrostu popytu ze 

- strony podstawowej masy ludności. 
Taki zaś wzrost popytu nie może 
mieć miejsca bez pewnego zmniej­
szenia nierówności w podziale do­
chodów. Tak więc potrzeby same­
go wzrostu gospodarczego, wzro­
stu przeciętnego dochodu na głowę 
ludności (w kraiach rozwiniętych) 
wymagają nieuchronnie pewnego 
zmniejszenia nierówności docho­
dów. Tym, m. in., naszym zdaniem, 
należv tłumaczyć, dlaczego państwo 
ka.pifali-trcrae pod presją żądań 
mas oracujących zgodziło się przed­
sięwziąć pewne kroki zmierzające 
do -zmniejszenia n'erówności w do­
chodach przy pomccy progresyw­
nych podatków, ubezpieczeń spo­
łecznych, minimum płac itp. Posu­
nięcia te sa wyrazem obiektywnych

ziem, którą każdy obywatel mógł 
otrzrmać) w okresie powstawania 
wielkiego przemysłu były silnym 
bodźcem do zastąpienia — wszę­
dzie tam, gdzie'to było możliwe — 
rąk ludzkich mechanizmami. Do­
prowadziło to do szybk ego rozsze­
rzenia sektora ' inwestycyjnego, 
szybkiej akumulacji i w konsek­
wencji do znacznego wyprzedzenta 
pod tym względem wszystkich po- 
tostśłych krajów świata.

mi przemysłowymi" — postęp tech­
niczny w wielu dziedzinach przyj­
muje charakter postępu kapitało- 
oszczędnego, tzn. takiego, przy któ­
rym nowe maszyny lub urządzenia 
są absolutnie tańsze od poprzed­
nich maszyn i urządzeń, na jed­
nostkę produktu wydatkowuie się 
n'e tylko mniej kapitału absolutnie, 
ale i mn:ej relatywnie do pracy. 
Panuje na cgół przeświadczenie, że 
w obecnym okresie rozwoju krajów 
rozwiniętych w starych gałęziach 
produkcji dominuje kapitaiooszczęd- 
ny kierunek postępu technicznego, 
zaś przy zakładaniu nowych przed­
siębiorstw nadal dcminuje kapita­
łochłonny kierunek postępu tech­
nicznego.

Jak widać, oba rodzaje postępu 
technicznego wzajemnie się prze­
platają. dając najprawdopodobniej 
wypadkowa w postaci neutralnego 
postępu technicznego. Nie bez zna­
czenia dla pewnego zbilansowania 
tych krańcowvch postanów tech­
nicznych jest fakt — jak plsze J.

TABELA 1

Kraje

A

wynagro­
dzenie
pracow­
ników 
/£ w dech.
nar./

B

Zyski, 
procen­
ty itp. 
/^ w dech.
nor./

Hulaoja 
A do B

Doahód 
na głowę 
w 1948 
w dola­
rach

Australia 
/1948/ 54,0 16,0 5,2 812

Szwajcaria 
/1949/ 59,4 19,4 3,1 950

Kanada 
/1949/ 56,8 19,7 3,0 695

Nowa Zelandia 
/1948 54,5 13,4 3,0 933

Poł.Rodezja
48,9 22,0 2,2 105

Chile 
/1948/ 46,0 26,1 1,8 lóO

Peru 
/1947/ 42,2 24,1 1,7 82

TABELA 2

1948 1949 1950 1951 1952 1953 1954 1955

Austria 58,5 57,1 56,1 56,7 56,3 59,5 58,1 58,1

Belgia 52,7 54,6 53,2 53,3 54,8 54,0 53,6 53,9
Bania 54,1 52,9 51,6 52,7 53,4 53,5 55,8 55,9
IJicmoy
Zachodnie • • • « • • 60,8 58,6 60,5 62,6 62,4 65,6
Hol cml la 55,5 53,3 53,3 54,4 53,5 52,8 54,1 53,6

Szwecja 60,6 59,8 59,3 57,2 61,3 63,0 62,7 • • •
Anglia 71,3 71,5 71,6 73,0 72,2 71,5 71,1 73,2

rranc^n • • B 56,0 55,0 57,7 56,3 56,9 59,9 59,1

► rodowym wykazywały na ogół iu- 
żą Stałość. Możemy zatem 
dzleć, że w ciągu, ostatnich 60 — bo 
lat płace kształtowały sto na ogol 
tak, jak kształtują się one przy ne­
utralnym postępie technicznym. Je­
śli powyższe dane o udz ale płac w 
dochodzie narodowym pcw.ążemy z 
(mniej wprawdziie bogatymi i pre­
cyzyjnymi) danymi o udziale ka­
pitału w produkcie społecznym w 
przodujących krajach, które wyka­
zują, źe udztaften wahał się w 
ciągu critatnich 60 — 70 lat w spo­
sób minimalny’), to otrzymamy 
dalsze świadectwo, że wypadkową 
wahań różnych k’erun.ków poteępu 
technicznego w dłużazjm ok-erie 
czasu jest neutralny postęp tech­
niczny i stała stopa zysku.

Poprzez swój wpływ na rpożycie 
płace łagodzą również estrość fluk­
tuacji gospodarczych w krajach roz­
winiętych! Osłabieni fluktuacji w 
zatrudnieniu i produkcji tłumaczy 
się tym, że wyższe płace zwiększa­
ją stabilność spożycia we wszystkich 
fazach cyklu. Im większy jest w 
społeczeństwie sektor spożycia, tym 
mniejszy jest zasięg spadku inwe­
stycji, produkcji i zatrudnienia, 
tym mniejsze są wahania gospodar­
cze. Je^t to związane z faktem 
podkreślonym m. in. przez Keyne­
sa, że spożycie wprawdzta nie roś­
nie tak szybko jak dochód w 0- 
kreste ożywienia, ale też' n‘e spa­
da tak szybko, Jak dochód w okre­
sie kryzysu.

Spadek dochodu ma swoją grani­
cę w wielkości spożycial0), ponie­
waż stosunek spożycia do dcchodu 
C:Y nie może być większy od 1, 
inaczej zaczęłoby się przejadanie 
kapitału. Z tego wynika., że spadek 
dochcdu może mieć miejsce do mo­
mentu. w którym inwestycje netto 
równają się zeru, lub też — jak się 
wyraża prof. Kalecki — do pozio­
mu deptootaeji.

*

ze
wzrostem ograniczonego składu kapi­
tału stosunek m:v zostaje bez zmian 
jest równoznaczne z twierdzeniem, 
że robotnicy i kapitaliści korzysta­
ją w jednakowej proporcji ze wzro­
stu produkcyjności pracy. Takie u- 
jęcie budzi wątpliwości, oznaczało­
by ono bowiem, że Marks opiera 
swoją koncepcję spadającej stopy 
zysku na wzroście realnych płac.

Jeśli tylko przy wzr'śc!e orga­
nicznego składu kapitału odrzucimy 
stałość m:v, co będzie zupełnie zgod­
ne z rzeczywistym procesem zacho­
dzącym ; zy kapitałochłonnym po­
stępie technicznym i z logiką pod­
stawowych założeń teoretycznych 
Marksa, a założymy stałość realnych 
płac lub mniejszy ich wzrost niż 
zysków, wtedy ckaże się. że wzrost 
stosunku c:v nie musi wcale ozna­
czać zmiany stosunku c:(c+v+m) 
lub K(pr) kapitału do produkcji), 
a zatem nie oznacza spadku stopy 
zysku, spadku stopy wzrostu. Mo­
że nawet mieć miejsce wzrost sto­
py zysku, jeśli (m) rośnie szybciej 
od (c). Takie zresztą właśnie wnio­
ski wyciągnął z teorii Marksa zna­
ny ekonomista niemiecki Bortkie­
wicz.

Widzimy więc, że wzrost orga­
nicznego składu kapitału, wynika­
jący z postępu technicznego, wywo­
łuje nie tylko zmniejszenie pro­
dukcyjności kapitału, ale i siły te­
mu przeciwdziałające. Nawet sto­
jąc na gruncie kapitałochłonnego 
postępu technicznego, stopa zysku 
nie musi spadać, ma ona raczej 
skłonność do stałości, ponieważ 

przy wzroście produkcyjności pra­
cy stopa wartości dodatkowej (m:v) 
zmienia się w niemniejszym stop­
niu. niż organiczny skład kapitału 
(c:v).

Na pofetawta dotychczasowych 
rozważań wydaje p:ę. że wzrastają­
ce płace w rozwiniętych kretach 
kapitalistyczinych są czyn.n:k'em 
rozwijającym efektywny ponvt i 
zmieniającym strukturę produkcji 
w kierunku coraz bardziej dyna­
micznym.

Wzrastające płace n:e
także

hamują
d z’ a 1 a In ości in wesl ycy j ne j,

ponieważ przy żadnym wariancie 
postępu technicznego nie wymagają 
one spadku stopy zysku.

Wzrost olać realnych i utrzyma­
ne (w dłuższym okresie czasu) u- 
działu płac w dochodzie narodo­
wym na stoaunkowo nie ■mienio­
nym poziomie, było naszym zda­
niem niepoślednim czynnikiem u- 
możllwiającym kapitalizmowi zła­
godzenie niektórych trudności i 
przedłużyło jego zdolności rozwojo­
we.

') Założenie to Jest bliskie stanu fak­
tycznego. według danych, które przyłą­
czą S Kuznetz (p. „Economic Grow h 
and Income inequalfy" American Eco­
nomic Revlev. Ma.rch 1955 r.) % wszyst­
kich Indywidualnych oszczędności w USA 
przypada na dochody górnych 5';. lud­
ności. W związku z dużą — mimo jej 
zmniejszenia w osatnich 30 latach — 
koncentracją oszczędności w rękach 
niewielu, abstrahowanie od drobnych 
oszczędności robotników, przyjęcie, że są 
one równe zeru, jest w pełni uzasad­
nione.

*) S ad wielu autorów dla wy’aśn!enia 
procesu wzrostowego oprócz podziału In­
westycji na indukowane i autonomiczne 
wprowadza jeszcze podział na inlc utące 
i komplementarne, pokazuląc. że inicju­
jące inwestycje zbliżają się w pewnym 
s opniu do inwestycji długookresowego 
wzj-ostu, (o znacz.y do takich. k'óre wy. 
wo'ufą z góry zaplanowaną szeroką re- 
akclę łańcuchową we wzroście inwesty­
cji w Innych gałęziach.

’) Cotlin Clark — „The Conditlons of 
Economic Progress".

Strassma-n ..Econonrc

Współczenne teorie jak już
podkreślano — me ograniczają jed­
nak postępu technicznego jedynie 
do postępu kapitałochłonnego, przy 
którym stałeść stopy zysku może 
być utrzymana tvlko w wypadku, 
jeśli realne płace wzrastają wol­
nie! niż zyski. Natomiast przy neu­
tralnym postępie technicznym, stały 
udział płac w dochodzie narodo­
wym — czyli wzrost realnych płac 
zgodny z tempem wzrostu dochodu 
narodowego — nie musi soowedo- 
wać spadku stopy zysku ponieważ 

stosunek c:v i m:v jest stały, a zatem 
c:(c-|-v-t- m) lub K p- (stosunek kapi­
tału do produktu) także zostaje bez 
zmian. Co się zaś tyczy kapitało- 
osrezędnego kierunku postępu tech­
nicznego,' to tutaj dla utrzymania 
stałej stop.v zysku, w związku ze 
zmniejszeniem się stosunku c:v, u- 
dztał płac w dochodzie narodowym 
musi nawet wzrosnąć.

Na uwagę zasługuje fakt, że da­
ne statystyczne, które przytaczają 
mektorzv znani ekonomiści, poka­
zują zadziwiającą stałość płac 1 
zysków w dochodzie narodowym. 
Tak n,p. Bowley') przytacza dane 
dla Wielkiej Brytanii, gdzie w 1880 
r. udział plac w dochodzie naro­
dowym netto (wytworzonym tylko

Growth and Income Cstribution" The 
Quaerly Journal of Econonifcs N 3 1956.

•) Należy Jednak podkreśl ć. iż Jak po- 
krnrnle praktyka os atnich dzie<Ęciolcd 
postęp techniczny przy bezpośrednich 
urządzeniach fabrycznych (maszyny, 
aereqaty. aparaty produkcylne. narzą­
dza) szczególnie w przemyśle przetwór­
czym przybiera nadal charakter pos ęnu 
kaol a^ciuonnego. Natomtas- przy ta­
kich inwestycjach, lak zabudowania fa­
bryczne. tamy 1 Inne środki trwa'e tego 
typu oraz przy t:.w<s yc ach zwieranych 
z infrns rukturq (drogi, budown‘cwo 
mieszkaniowe, por v. system enereetycz- 
ny transportowy lip) pos ęp techniczny
prrybleral w os'a n rh lalach — 
golnie w USA I Anglii — wyraźni 
taloo^zczedny charak'er. Wdzlmv 

mówić o neutralnym pocenie 
nfcznym ’nko o typowym. mośna 
w edy. Jrśll rozpaTutemy pos ęp 
nl"~ny dla 'ocznych inwestycji.

S7C7Ć- 
kapi- 
\v>cc, 
tech-

tech-

w kraju) wrnosił 38%, w
40 7%. w 1913 r. — 39%, w

1900 —
1925 r.

— 42%. a tuż przed drugą wojną
światową — 
rzystuląc

39%. Kalecki 7) wyko-

wie 
30.5% 
35 8%

dekady lat dwudziestych, 
w latach 25 — 20 i ok. 
w pierwszej połowie lat

trzj dz'e.'tych.
W okresie powojennym udział 

plac w dcchoizie narodowym w 
głównych' krajach kapitalstycz- 

\nych Europy kształtował się jak po­
kazuje tabela 26).

Widzimy więc, że w okresie 
wojennym płace w dochodzie

po- 
na-

‘) A. L. Bowley — „Wages and Income 
in ,h«. n k Since ISPO".

'1 M Kalecki — „Fśsnrs In the theory 
of Economic Flucuations".

"1 Economic Survey ot Europe in 1956. 
U. N. Dane ONZ przez nas przytaczane 
w nrirćżntenlu od rien”e'i Bnwley a I Ka- 
lecklego obejmu'n nie lyllcc p’ace (wages), 
ale l różnego rodzą :u pens‘e 1 wynagro^ 
dzrr a (salarlcs). N'e zmienia to jednak 
oeólnel 'endencll ksztal owanla się plac 
w dochodzie narodowym.

•) WecPug kalkulncil Mn'nwald*s fEeo-. 
nom'c irs orv Revicw Part t 19:,6) w 
Wlelk'ej Brytanii stosunek kaotalu do 
produktu (K Prl wynastl w latach 187:, — 
1914 ok. 3.3. znś w la ach 1914 — in~8 ok. 
3 0. Dla USA wcd'ug szacunku Fellnera 
opartym nn ma‘erla!nch statys ycznvch 
S Kurnetza za ra atnle 60 lat stosunek 
kapPalu do produktu wahał s'ę wokót 
współczynnika 3.0, zaś udział tylko kani- 
tn'u trwałego w produkcie «poTezncm 
USA — wod’ug danych przytoc^nyrh 
przez M Kalickiego — wykazywał na­
wet w okresie 1929 — 1953 pewien 
dek.

matefał statystyczny
Kuznetza. obliczył że udział plac 
w dcchcdze na rota w vm USA brut­
to (bez rządowych usług) wynosił 

przeciętnie 37,2"/o w pierwszej poło-

Uuuyuki ituzoa

1129 1,3 0,7 2,0
19153 0,8 0,7 1,5.

Nnteży Sfę Jpdńftk zastrzec, że powyź-' 
s e dane pozwalają tylko na określenie 
pi z.ybl lżonego kierunku ego procesu 
s ąd wnioski z. nich wypływa ące nale­
ży w pewnej mierze uznać za przypusz­czalne.

") Godny uwagi Je.-.t fakt, ju, nil- 
fcrdlng w swo m „Flnanzkapitaie" pod­
kreślił znaczenie tej części produktu, 
która Jest produkowana w każdej fazie 
cyklu cu ugodzenia kryzysów,



dokończenie k i 
ii iirwoaiy" r Ą

dów z „ogonami" z tylu (nowa mo­
da)". •

I wreszcie postępująca standary­
zacja i ujednolicenie produktów — 
zanik rzeczywistych,, dostrzegalnych 
różnic pomiędzy poszczególnymi ga­
tunkami papierosów, wódek f 'źle- 
lonego groszku, a nawet Coca-Cola 
i Pepsi-Cola (tak!, por. op. cit. str. 
56) powoduje, że trzeba odwo­
ływać się do geniusza ludzi rekla­
my, aby zróżnicowali te różne ga­
tunki chociaż w umyśle konsumen­
ta i na tej podstawie wyrobili w 
nim przywiązanie do danej marki.

ODDZIAŁYWANIE 
NA PODŚWIADOMOŚĆ

Nowe, trudniejsze zadania —wy­
magają zastosowania nowych tech­
nik, „pogłębionego" podejścia do 
konsumenta. Na czoło tych nowych 
technik wysuwa się tak zw. „mo- 
tivation research" — badanie moty­
wów, wykorzystanie psychologii, so­
cjologii i... psychiatrii dla dotńrcla 
do podświadomości konsumenta, 
odkrycia motywów jego zachowa­
nia się na rynku, wynalezienia 
„psychologicznego haczyka", który 
umożliwiłby skłonienie milionów 
nabywców do kupienia danego pro­
duktu. (Słowo „haczyk" bardzo mi 
tu odpowiada — przecież chodzi tu 
rzeczywiście o narzędzie, przy po­
mocy którego można by wyciągnąć 
pieniądze z kieszeni nabywców).

KOBIETY
Wśród paru tuzinów firm specja­

lizujących się w „pogłębionych ba­
daniach" psychologii konsumentów 
dla potrzeb agencji reklamowych, 
na czoło wybija się „Institute for 
Motivational Research", na którego 
czele stoi psychoanalityk z Austrii, 
dr Ernest Dichter. Pokój, w któ­
rym obserwuje się reakcje dzieci 
na program telewizyjny, wyposa­
żony jest w ukryte magnetofony, 
jednokierunkowe ekrany do obser­
wowania ich reakcji etc. etc. Kil­
kuset okolicznych mieszkańców sta­
nowi „pólko doświadczalne" (tzw. 
„psychó-panel") dra Dichter.a. Zo­
stali oni zanalizowani i skartoteko- 
wani i jeżeli np. pisze Mr V. Pac- 
kard: „ktoś pragnie dowiedzieć się, 
jaki będzie wpływ danego hasła 
reklamowego np. na hipochondry­
ków, dr Dichter ma na zawołanie 
grupę bona fide hipochondryków 
dla przeprowadzenia odpowiednich 
prób i badań" (op. cit. str. 57).

Zupełnie niedawno w paru. ki­
nach w stanie New Jersey dokona­
no eksperymentów z inną, niezwy­
kłą metodą reklamową, którą nau­
ka oddała (niestety!) w ręce ad- 
men‘ów: chodzi tu o wyświetlanie 
w czasie seansu filmowego czy te­
lewizyjnego napisów reklamowych

— przy czym wyświetlanie Ich tak 
szybko, że są niewidoczne dla świa­
domego oka, natomiast są rejestro­
wane przez podświadomość. Metoda 
ta okazała się niezwykle skuteczna, 
konsumpcja lodów — którą rekla­
mowano w ten sposób — poważnie 
wzrosła. Jednakże ostatnio nie sły­
chać coś o dalszych losach tego wy­
nalazku, gdyż prasa angielska i a- 
merykańska podniosła słuszny głos 
protestu: że admen‘y posuwają się 
za daleko, że zostawcie w spokoju 
przynajmniej naszą podświadomość, 
wystarczy, że naszą świadomość za­
truwają „opery mydlane" i „mar­
garynowe kuplety", że jest to 
sprzeczne z konstytucją, że użyte 
do celów np. walki politycznej mo­
że prowadzić do nie dających się 
przewidzieć rezultatów etc. etc.

Trzeba przyznać, że wprzęgnię­
cie nauki do służby dla Madison 
Avenue — zwielokrotniło siłę re­
klamowego sloganu, pozwoliło prze­
prowadzić wiele skutecznych kam­
panii reklamowych, istnych „maj­
stersztyków", dotrzeć do przyczyn 
niepowodzeń innych i w porę je 
usunąć itp. itp.

Klasycznym przykładem tej po­
myślnej współpracy między „moti­
vational analysis" i ludźmi’ rekla-

BEZ DOSTAW
OBOWIĄZKOWYCH

Dotychczas istniało kilka kanałów 
zaopatrywania się państwa w pro­
dukty rolnicze w kołchozach oraz 
kilka różnycn cen na te same pro­
dukty. Obok obowiązkowych do­
staw, za które płacono ceny naj­
niższe, istn.al również skup pań­
stwowy z cenami wyższymi. Ponad­
to, a dotyczy to szczególnie waż­
niejszych roślin technicznych, dzia­
łał system kontraktacji z podwój­
nymi cenami: do wysokości plano­
wanej cena normalna i wysok.e 
premie za ponadplanowe dostawy 
produktów kontraktowanych. Prócz 
tego kołchozy piaciiy w naturze za 
prace wykonywane dla nich przez 
MTS, przy czym wysokość stawki 
za te usługi zależała cd strefy kli- 
matyczno-glebowej, których w ZSRR 
było 9 i kształtowała się w poszcze­
gólnych strefach jak 1:5. Do tego 
dodajmy, że słabsze kołchozy wy­
wiązywały się z opłat w naturze 
tylko częściowo, a zatem w prak­
tyce ich produkty kosztowały pań­
stwo drożej niż przewidywano.

Jak z powyższego widać, w za­
kresie cen płaconych kołchozom za 
produkty rolne i hodowlane me 
było przejrzystości pozwalającej koł­
chozom na dokładne obliczenie efek­
tywności uprawy poszczególnych ro­
ślin czy rozwijania hodowli. Oma­
wiana uchwała znakomicie wyjaś­
nia tę sytuację. Aczkolwiek nie są 
jeszcze znane szczegóły nowego sy­
stemu skupu, to generalna zasada 
da się określić następująco: ceny 
w nowym skupie będą wyższe od 
płaconych dotychczas w ramach o- 
bowiązkcwych dostaw, ale niższe od 
dotychczasowych cen kontraktacyj­
nych Prawdopodobnie ceny zostaną 
ustalone na poziomie średniej ceny 
płaconej dotychczas kołchozom za 
dostarczoną przez nie produkcję dla 
państwa wszystkimi dotychczas obo­
wiązującymi drogami. Będą one 
przy tym zróżnicowane w zależności 
od strefy klimatyczno-glebowej, by 
W ten sposób niwelować różnice wa­
runków między kołchozami położo­

nymi w poszczególnych strefach. 
Ceny w każdej strefie mają uwzglę­
dniać koszty własne kolchozow, ob­
niżkę tych kosztów, wzrost wydaj­
ności pracy oraz wymogi rozszerzo­
nej reprodukcji socjalistycznej. Po- 
nadio ceny mają być w zasadzie 
stale, a zmieniać się w jedną lub 
drugą stronę tylko w przypadkach 
większych zmian klimatycznych, 
powodujących w porównaniu do łat 
średnich większe odchylenia w zbio­
rach.

W wyznaczaniu wymiarów sku­
pu poszczególnych produktów bę­
dzie stosowane kryterium ilości po­
siadanej przez kołchoz ilości ziemi 
ornej, przy czym uwzględniana bę­
dzie strefa położenia kołchozu, spe­
cjalizacja tej strefy i kołchozu. Tyle 
uchwalę. Przyczyni się ona niewąt­
pliwie do likwidacji wielu paradok­
sów, jak np.: w roku ubiegłym w 
obwodzie kalinowskim w wymku 
pstrokacizny cen, kołchoz ,,6 Zjazd 
Rad" otrzymał za kwintal sprzeda­
nego państwu włókna lnianego 
średnio po 2971 rb„ podczas gdy 
kołchoz „Udarnik" położony w tym 
samym owbodzie, otrzymał za kwin­
tal takiego samego włókna tylko 
445 rb. “).

Uchwała nie rozwiązuje jednak 
problemu różnic w dochodach koł­
chozów, albowiem w ramach jednej 
strefy, obok siebie istnieją kołcho­
zy dobre i słabsze, których dochody 
znacznie się między sobą różnią, a 
co za tym idzie — w których wy­
sokość stawki płaconej kołchoźni­
kom za roboczodniówkę jest różna. 
Zatem zróżnicowanie strefowe ob­
ciążeń kołchozów tej różnicy nie 
zlikwiduje. Co prawda, dotychczas 
w ZSRR w wyznaczaniu podatku 
rolnego kołchozom, stosuje się kry­
terium dochodowości, a nie obszaru 
uprawnej ziemi, co w pewnym sto­
pniu zmniejsza tę różnicę, ale jest 
to kryterium niesłuszne i ma być 
w przyszłości uchylone, ponieważ 
odbmra kołchozom część zarobku, 
jaki one wypracowały w wyniku 
lepszej I bardziej wytężonej pracy.

Istnieje w ZSRR przekonanie, że 
podniesienie dla kołchozów bogat­
szych obowiązującego dotychiyas w 
statucie kołchozowym procentu od­
pisów z dochodów na środki trwale

e 12-20¼ do 20—25% wpłynęłoby 
na zmniejszenie różnicy w wysoko­
ści stawek za roboczodniownę. Jest 
to jednak rozwiązanie chwilowe, 
ponieważ zamożniejsze kolcnozy .in­
westując w najbliższych lalach wię­
ksze sumy w gospodarstwo, musia- 
łyby obniżyć tylko czasowo wyso­
kość stawki za ruboczodniówkę. 
Osiągnąwszy bowiem po kilku la­
tach wyższy stopień mechanizacji 
swego gospodarstwa, uzyskałyby 
warunki du jeszcze większego wy­
przedzenia kołchozów słabych pod 
względem wydajności pracy, a za­
tem i dochodow.

Poważniejszą próbę rozwiązania 
tego problemu znajdujemy w arty­
kule członka Akadem.i S. Strumili- 
naa), który proponuje wprowadze­
nie w kołchozach jednolitej stawki 
gwarancyjnej, z niewielkimi możli­
wościami premiowania lepiej pracu­
jących kołchoźników. Część aocho- 
dow kołchozów przeznaczana bylaoy 
na inwestycje, a pozostała część od­
dawana do „kołchozowego funduszu 
ubezpieczeniowego" na szczeblu ob­
wodu i republiki, z ktorego prze­
rzucano by część środków dla koł­
chozów, w których zbiory z róż­
nych powodów były niższe oraz do 
kołchozów deficytowych.

Wspomniany artykuł jednak nie 
wyjaśnia kilku istotnych zagadnień, 
a wśród n.ch zagadnienia wpływu, 
jaki miałoby osłabienie bodźców 
zainteresowania materialnego kol- 
chozn.ków na kształtowanie się po­
ziomu produkcji w kołchozach. Nie 
możemy przecież zapom.nać o nie­
wątpliwej współzależności sukcesów 
produkcyjnych radzieckiego rolnic­
twa w ostatnim czteroleciu i prze­
szło dwu i polkrotnego wzrostu w 
tym okresie wysokości stawek w 
gotówce za roboczodmówkę w koł­
chozach. Przy czym bardziej decydu­
jącym dla wzrostu wydajności pra­
cy — podstawy podniesienia pro­
dukcji — jest równoległy wzrost 
stopy życiowej niż jej bezwzględny 
poziom.

Wydaje się, iż cytowany artykuł 
próbuje rozwiązać zagadnienie do­
chodów kołchozów i wynagradzania 
pracy w kołchozach na płaszczyźnie 
socjalnej, a nie uwzględnia w do­
statecznym stopniu roli praw eko­
nomicznych.

Wydaje się także, że O Ile zróż­
nicowany system obciążeń kołcho­
zów, jaki przewiduje omawiana u- 
chwala, wyrównujący warunki ma­
terialne pracy kołchozów, w po­
szczególnych strefach z punktu wi­
dzenia socjalnego jest jak najbar­
dziej słuszny, to jednak powinien

mają 
głos
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■■mlii mii
my może być historia przemysłu ♦ 
suszonych śliwek. Suszone śliwki i 
po prostu nie szły 1 mr. Dichtera * 
zapytano dlaczego tak jest. Otóż ♦ 
badania wykazały, że w społeczeń- 2 
stwie amerykańskim Istnieje ńieu- ♦ 
zasadnione uprzedzenie do biednych ♦ 
śliwek. Suszone śliwki kojarzą się * 
Jakoś w umyśle wielu Ameryka- ♦ 
nów z zasuszonymi starymi panna- ♦ 
mi, tanimi pensjonatami, niestraw- Jp 
nością... Uzbrojeni w znajomość 
przyczyn, ludzie Madison Avenue, ♦ 
pod kierunkiem dr Dichtera „po- * 
nownie odkryli" suszone śliwki ja- ♦ 
ko „cudowny owoc słonecznej Ka- ♦ 
lifornii". Reklamuje się go zawsze 4 
na słonecznym, kolorowym tle. We- ♦ 
dług ostatnich doniesień — prze- ♦ 
mysł suszonych śliwek wykazuje .♦ 
znowu radosną prężność. 4

A oto inny przykład, świadczący ♦ 
jak delikatną bronią jest reklama. J 
Jeden z wielkich producentów piwa 4 
rozpoczął kampanię reklamową w ♦ 
Chicago: reklama pokazywała wy- * 
tworne towarzystwo, na tle salo- 4 
nów, Cadillaców etc., odświeżające ♦ 
się pienistym piwem danej marki. * 
Sprzedaż zaczęła poważnie spadać. 4 
Badania przeprowadzone przez So- ♦ 
ciał Research Inc. wykazały, że. pi- { 
cie piwa w USA jest popularne 4 
przede wszystkim wśród klas śred- ♦ 
nich. Zmniejszenie sprzedaży spo- 4 
wodowała właśnie ujemna reakcja 4 
tej decydującej warstwy konsu- ♦ 
mentów piwa, czego nie mógł 4 
skompensować ' pewien wzrost >
sprzedaży w lepszych dzielnicach. ♦ 
Obecnie na reklamach piwa widzi- *

ikiunj

11 
13
17 
U
23

Najwyższy kurs

488,14 
448,55 
469,16 
467,93 
474,77 
478,07 
471,57 
471,66

1958 r.
478,97

Najniższy kurs w 1958 r.
436,69

Jak widać z powyższych danych w 
czerwcu notowanie na giełdzie nadal 
wykazuje tendencję zwyżkową, osiąga­
jąc najwyższy poziom od września ub. 
roku. Wskaźnik Dow Jonesa dla 30 kom­
panii przemysłowych wahał się w tym 
okresie w granicach 468—478, czyli był 
co najmniej o jakieś 50 punktów wyższy 
niż w październiku ub. r. Optymizm na 
giełdzie nowojorskiej (zresztą i nie tyl­
ko nowojorskiej) Jest spowodowany lek-

ką sezonową poprawą w aktywnóścl go­
spodarczej I wiarą, że utrzyma się ona 
co najmniej 1 w najbliższym czasie. Wie­
lu ultra optymistów skłonnych Jest przy­
jąć pewną poprawę głównych wskaźni­
ków działalności gospodarczej źwiąza- 
n.-ch z sezonowymi czynnikami za zja­
wisko trwalej poprawy, za zakończenie 
recesji. Jałt to pokażemy później jest 
to stanowisko nieuzasadnione.

LONDYN

210
200
190
180

170

w-1 I I

fMnyluenle stopią
168.1
169,8
171,4

13
1»
23

172,8
177,8
179,6
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Notowanie kursów akcji na giełdzie 
londyńskiej w czerwcu było nadal wy- 
sok.e. Wskaźnik Financial Times dla

___ atcll przemysłowych zwykłych wahał 
my przeważnie młodego człowieka * się w- tym okresie w granicach 168—179,6, 

* jest to najwyższy kurs notowany naw rozpiętej sportowej koszuli, przy ♦ 
kuchennym stole etc. 4

Ta rosnąca potęga agencji rekla- * 
mowych budzi równocześnie niepo- ♦ 
kój wielu głębiej myślących jedno- J 
stek. V. Packard — przyznając nie- * 
zbędność reklamy w amerykańskim ♦ 
społeczeństwie, jej w wielu wypad- * 
Bach pozytywną rolę — podkreśla 4
równocześnie konieczność większej 
odpowiedzialności w jej stosowaniu. 
Obok inwazji na naszą podświado-

Naj wyższy 
kurs w 1958 
Najniższy 
kurs w 1958

179,«
IM,4

giełdzie londyńskiej od października ub 
roku. Na wzmocnienie notowań wpły­
nęło oczekiwanie dalszej kolejnej obniż­
ki stopv dyskontowej, które jak wynika
z ostatnich 
sprawdziły.

W sposób

danych, rzeczywiście się 
Bank Angielski 19 czerwca

dyskon-stopykolejne obniżenie _ —-----  
towej z do 5,0V«. W ten sposób sto­
pa dyskontowa wróciła do swojego po­
ziomu z września ub. roku i należy się

ogłosił

wobec tego spodziewać dalszej poprawy 
notowań kursów -akcji, która będzie 
wzmocniona jeszcze tym, że zakończył 
się mniej więcej w tym samym czasie 
strajk dokerów londyńskich. Także 
sprzyjająca sytuaćja w bilansie handlo­
wym była ozynmklem wzmacniającym 
notowania na giełdzie londyńskiej.

STANY ZJEDNOCZONE
zwięzły można by sytuację 
USA w czerwcu (1—20) scha-* gospodarczą----- --------------- . .

0 r teryzować jako dalsze pogłębienie se-

mość. niepokoi go pozbawienie ♦ 
skrupułów oddziaływania na dzie- J 
ci w celach reklamowych (szczegół- 4 
nie niebezpieczne wobec faktu, że ♦ 
obecnie zainstalowanych jest 50 * 
min telewizorów w dumach ame- ♦ 
rykańsklch), pobudzanie marno- ♦ 
trawstwa, oddziaływanie na nasze J 
ukryte słabości, wykorzystywanie 4

zonowego ożywienia.
Lekki wzrost produkcji i poprawa in- 

1 ych wskaźników gospodarczych nie Jest 
zw<astunem nadchodzącego tuż, tuż, u- 
zdrowlenia, jak to prouują interpretować 
niektórzy doradcy prezydenta Eisenho­
wera, gdyż należy się spuaziewac, źe 
wiele fabryk w okresie letnim, kiedy wy­
gasną czynniki sezonowe będą zamknię­
te lub zmniejszą swą produkcję ponow­
nie. Sezonowe ożywienie nie może być 
uważane za trwa.ą poprawę i zwrot 
w tej recesji, a to dlatego, że główny 
cz nnlk, który wyznacza charakter ko­
niunktury, perspektywą gospodarki, 
a mianowicie nowe Inwestycje, wykazu-

wrażliwości seksualnej przez np. ♦ 
dwuznaczne formułowanie sloga- J 
n6'V ^c‘ ■ , , , X X je leszcze ciągle tendencję' spadkową.

Trudno nie przyklasnąć temu a- ♦ ję|m jednak przejdziemy no analizy 
pelowi o nienadużywanie potęgi ? czynn.. w determinujących przyszły 
reklamy, zaniechanie praktyk spo- ♦ ulee wypadków w gospodarce amerykań- J.... 4 s ej, przypatrzmy się jak kształtowały

4 się w maju poszczególne wskaźniki gu-łecznie szkodliwych.

JANUSZ G. ZIELIŃSKI
i^New Haven,, Cornu». April 1958.

i spodarcze.
* PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA: Wskaż-

Mimo poprawy wielu wyszczególnio­
nych p-przednio wskaźników gospodar­
czych w maju 1 na początku czerwca, 
to nie one jednak określają perspekty­
wy przyszłego ożywienia. Kluczem oży­
wienia gospodarki i wyjścia z kryzysu 
jest w zasadzie przebieg procesu inwe­
stycyjnego, budownictwo mieszkaniowe 
i wielkość zapasów.

NOWE INWESTYCJE. W okresie ostat­
nich kilku tygodni projekty-Inwestycyj­
ne wieł.. przedsiębiorstw przemysłowych, 
mimo sezonowego ożywienia, zostały po­
ważnie zredukowane. Tak np. przemysł 
chemiczny zredukował swoje projekto- 
wine nowe Inwestycje w urządzenia 
i maszyny o około Z0'/„ przemysł szklar­
ski i papierniczy o 20—25*/i. Natomiast 
w przedsiębiorstwach użyteczności pu­
blicznej inwestycje w II kwartale br. 
wzrosną do poziomu 6,44 mld doi. (I 
kwa tal — 5,8 mld doi.), perspektywy 
na przyszłość w dziedzinie wydatków 
inwestycyjnych na urządzenia fabrycz­
ne i maszyny nic są pocieszające, tym 
bardziej, źe w iecie przewiduje się dal­
szy ich spadek. Według szacunkowych 
obliczeń wydatki Inwestycyjne na bu-♦ nik Federal Reserve Board (1947—1949 _ ...

♦ 100) osiągnął ,w jnaju pozloqą ,127. czyli dowę .1 rozbudowę fabryk oraz wyposa- 
♦ był wyźszy niż w kwietniu o 1 punkt; ' żenię będą -w roku 1958 mniejsze niż w 
- . . . - —------------------------- ------------r> o 1T1,' przewiduje się także, że♦ jest to od 8 miesięcy pierwszy przypadek 
♦ wzrostu prpdukcjl przemysłowej. Tym .
♦ niemniej' jest ona nadal o 18 punktów

on pozostawiać pewien margines 
różnic w dochodach kołchozów.

Chudzi tu przede wszystkim o 
muzhwusć prowadzenia rachunku 
elektywnuści inwestycji w rolnic­
twie w skali każdej strefy i całego 
kraju. Taki rachunek, kióry byłby 
przecież podstawą rejonizacji upra­
wy roślin i hodowli, określenia o- 
gólnego obszaru zasiewów i inten­
syfikacji produkcji w poszczególnych 
strefach, jest nieodzowny w gospo­
darce narodowej. Stworzyłoby to 
bodźce do współzawodnictwa mię­
dzy strefami, prowadzące do lepszej 
organizacji pracy i wzrostu jej wy­
dajności postępu technicznego oraz 
ścisłej specjalizacji produkcji w po­
szczególnych strefach, zgodnie z pa­
nującymi w nich warunkami klimu- 
tyczno-glebowymi.

Nk Ina także podstaw do wyrów­
nywania dochodów kołchozów i koł­
choźników w ramach jednej strefy. 
Wszystkie bowiem kołchozy w stre­
fie mają bardzo zbliżone warunki 
klimalyczno-glebowe, a różnice w 
dochodach między nimi zalezą w 
głównej mierze od umiejętności go­
spodarowania, organizacji pracy i 
jej intensywności. Osiąganie przez 
poszczególne kołchozy wysokich w 
porównaniu z sąsiadującymi kołcho­
zami dochodów, jest dowodem szcze­
gólnie umiejętnego gospodarowania 
i efektywnego wykorzystania powie­
rzonej kołchozowi ziemi. Wysoka 
produkcja kołchozu przynosi ko­
rzyść całemu społeczeństwu i po­
winna być z tego punktu widzenia 
należycie oceniona. Wymaga zresztą 
tego zasada „każdemu według jego 
pracy", którą niekiedy stara się wy­
korzystać do uzasadnienia tezy o 
zrównaniu stawek płacy we wszyst­
kich kołchozach bez względu na o- 
siągane przez nie wyniki produk­
cyjne. W rolnictwie, które wymaga ' 
w pewnych okresach szczególnego 
natężenia pracy oraz za^ngażowa- 1 
nla osobistego producenta, muszą ' 
działać w szerszym zakresie, niż .

♦ poniżej poziomu z sierpnia ub. roku 
♦ i n 20'/- poniżej poziomu z grudnia 1956 
* roku, kiedy mieliśmy najwyższy poziom 
* produkcji przemysłowej po wojnie.
♦ ZATRUDNIENIE, BEZROBOCIE. We- 
♦ dług danych Ministerstwa Pracy w ma- 
* ju br. zatrudnienie nieco wzrosło, bez- 
* ro ocle zaś spadło do poziomu 4 904 000 
* osób, a zatem w porównaniu z kwtet- 
♦ nlem mieliśmy zmniejszenie Ilości bez- 
♦ robotnych o 198 900 osób. Nadal jednak 
♦ procent bezrobotnych w stosunku do 
* globalnej wielkości zatrudnionych jest . 
• stosunkowo wysoki i wynosi 7,2'/« (w 
Y kwietniu J. Mitchel sekretarz Hn- 
X nisterstwi Pracy ostrzega, że w najbliż- X s.ch mlesiącacn ilość ludzi poszukują- 
* cych pracy może wzrosnąć do 6 min 
a osób.
* /CHODY OSOB.STE LUDNOŚCI. Tu- 
* taj poprawa jest bodajże największa. 
* Dochody osobiste w maju wzrosły w pu- 
* równaniu a kw.etnlem o 1,2 mld doi. 
* osiągając poziom 344,3 mld doi. (w skali 
♦ rocznej). Jest to po raz pierwszy no- 
♦ towany wzrost dochodów osobistych od 
♦ 8 miesięcy. Tym niemniej poziom Ich 
♦ jest nadal niższy niż w sierpniu ubie- 
♦ glego roku o około 3 mld doi. Płace 
♦ i*pensje, które od sierpnia ubiegłego 
* roku systematycznie wykazywały ten- 
* dencję zniżkową, w maju wzrosły w sto- 
X sunku do kwietnia o 700 min doi. osią- X gając poziom 233,9 mld doi. (w skali X rocznej). Duży wpływ na wzrost docho- X dów ml t wzrost transferu rządowego 
a (zasiłki dla bezrobotnych 1 inne śwlad- 
* czenla socjalne, np. zasiłki dla wetera-

r.ów, pensje dla emerytów itp.). Wystar- 
* czy powiedzieć, źe 1/3 globalnych do- 
0 chodów osobistych w matu br. związana 
* była ze wzrostem transferu rządowego.

powiedzmy w przemyśle, bodźce ♦ 
materialnego zainteresowania. 4

Skomplikowany charakter omawia- ♦ 
nych powyżej sprąw i niewątpliwa 4 
trudność ich rozwiązania, zaostrza ♦ 
jeszcze bardziej nasze zainteresowa- 4 
nla dalszą ewolucją radzieckiego ♦ 
modelu rolnego. ' ♦

ZBIGNIEW LEWANDOWICZ ♦
------------------ 4

') ńor. artykuł „MTS — doktryna 1 rze- X 
czyw siość". „Życie Gospodarcze" nr 6 X 
z 11)58 I' X

') por. referol N. S. Chruszczowa — 4 
„Prawda" z 21 czerwca 105« r. 4

') por. „wopiosy Ekonomiki'* nr 5 z 4 
1058 r., 6, 33 — 45

Oliol'' 3/4 wzrostu plac 1 pensji od sierp­
nia 1957 r wląże się. również z transfe- 
.em rządowym.

Jak już wspomnieliśmy w poprzed­
nich przeglądach koniunkturalnych 

jednym z czynników łagodzących prze-
3 obecnej recesll. Jest wzrost ilościo­

wy transferu rządowego, ponieważ 
11 oźliwia on w pewnych granicach 
utrzymanie części popytu na niezmie­
nionym poziomie. Nie należy Jednak 
przeceniać znaczenia transferu rządowe­
go dla ożywienia gospodarki, ponieważ 
obserwujemy w dalszym ciągu wzrost 
cen artykułów żywnościowych I usług 
(przy stabilizacji ogólnego wskaźnika 
cen detalicznych I hurtowych), kt-iry 
zmniejsza siłę nabywczą szerokich rzesz 
konsumentów.

i III kwartale br., wydatki kapitałowe 
(-.v skali rocznej) nie przekroczą 30 mld 
doi. (w 1957 r. — 37 mld doi.) i jeśli 
spadek będzie miał nadal miejsce, to wy­
datki Inwestycyjne osiągną najniższy 
poziom notowany od 1055 r. Zmniejsze­
nie inwestycji będzie miało decydujący 
wpływ na przedłużenie recesji i przy­
czyni się do szybkiego wygaśnięcia obe­
cnego sezonowego ożywienia.

SPADEK ZAPASÓW: Jak już wspoml-
nallśmy poprzednim przeglądzie
koniunkturalnym, obecną recesję ce­
chuje silny spadek zapasów, które w 
określonych warunkach (ale nie zawsze) 
mocą się stać czynnikiem ożywienia go- 
snodarczego. Przyjrzyjmy się, jak kształ-
towal się poziom zapasów
1 .■. (późniejszych 
c-ubllkowano).

danych
w kwietnia 
Jeszcze ni*

•fi ■fi

Zapasy na koniec 
miesiąca w mdl doi.

Wielkość sprzedaży 
w mld doi.

Stosunek zapasów 
do wielkości sprze­
daży
Stosunek zapasów 

w Kwietniu, głównie

U 
li 

91,3
£
88,5

i
87,7

56,3

1,62

51,3 52,0

do sprzedały spadł
dzięki zmniejszeniu

zapasów w przemyśle przetwórczym (za­
pasy w handlu detalicznym nie wyka­
zywały zmian) i wzrostowi sprzedaży 
detal-znej. Nadal jednak stosunek za­
pasów do wielkości sprzedaży jest wię- 
K >zy niż we wrześniu 1957 r. Pewien 
wzrost zapasów, który niewątpliwie za­
istnieje w przyszłości, nie dotrzyma jed­
nak kroku wzrostowi sprzedaży, ponie­
waż wraz z ożywieniem gospodarczym, 
przemysł przetwórczy — zapasy którego 
sn decydujące — zwiększy swoją pro­
dukcję przy nieznacznym tylko zwięk­
szeniu zapasów. Przy omawianiu wpły­
wu wielkości zapasów na bieg koniun­
ktury nic należy zapominać, że tylko 
wtedy, kiedy gospodarka wkracza w 
okres ożywienia nlesezonowego, kiedy 
s-osunek zapasów do wielkości sprzeda­
ży jest normalny (ogólnie przyjęty za 
normalny), wówczas wzrost zapasów ma 
wpływ mnożnikowy na wzrost sprzedaży 
(wzrost zapasów w handlu detalicznym 
wywołuje wzrost zakupów w handlu 
hurtowym, co z kolei wywołuje wzrost 
zakupów w przemyśle przetwórczym 
itd.), czyli przyspiesza i pogłębia oży­
wienie gospodarcze.

Z tego cośmy dotychczas powiedzieli 
o czynnikach dctrminujących przebieg 
1 charakter koniunktury wynika, ź* se­
zonowe ożywienie mające obecnie miej­
sce je' ze nie Jest punktem zwrotnym 
w tej -ec< ’ji. Na ogól większość rzeczo­
znawców w tej dziedzinie w LSA nie 
pr-ewlduje znacznej poprawy przed 
1959 r. zaś osiągnięcie szczytowego po­
ziomu produkcji z Uprą 1957 r. mnie 
według ich zdania nastąpić nie wcze­
śniej, jak pod k<-nicc 1959 r. lub na po­
czątku 1986 roku. (|{, f.)

*

1.VI. 8.VI. 19.VI. 22.VI.
wskoualk pro­
dukcji stali 
/19*7/49-100/ '95 102,2 107,!? 103,1
Produkcja stall 
/tt ty 3. toa/ 1 526 1 641 1 723 1 730
Zuladc.ic': wa^o- 
nó., kolejowych 529 547 612 7'15 622 221
produkcja sa- 
i„och3C(5v< 92 273 

____
93 579 95 *506 90 335
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CENY 

surowców krajowych 
BRONISŁAW MINC

I
stnieją koncepcje ekonomicz­
ne tak oderwane od rzeczy­
wistości, że ich sprawdzenie 
w praktyce jest niemożliwe. 
Istnieją koncepcje ekonomicz­
ne, których sprawdzenie w ży­

ciu wymaga bardzo długiego czasu. 
Rzadziej zdarzają się koncepcje eko­
nomiczne, które mogą być sprawdzo­
ne w życiu w stosunkowo krótkim 
czasie. Do takich właśnie koncepcji 
należy, moim zdaniem, koncepcja o- 
parcia cen surowców wytwarza­
nych w kraju o poziom i relacje, 
czy też tylko o relacje cen surow­
ców na rynku światowym.

Koncepcja ta powstała w okresie 
kampanii sueskiej lub krótko po 
niej. Cena węgla (głównego surow­
ca wywozowego Polski) była wów­
czas na rynkach europejskich bar­
dzo wysoka; wobec deficytu węgla 
na tych rynkach nie było oczywiś­
cie żadnych trudności zbytu węgla 
polskiego. Autorzy koncepcji opar­
cia cen krajowych surowców o po­
ziom i relacje cen surowców na 
rynku światowym przyjęli (świado­
mie czy nieświadomie) wyjątkową 
sytuację w zakresie węgla, wystę­
pującą na rynklch europejskich w 
końcu r. 1956 i ha początku r. 1957, 
za sytuację stałą. Motywowi osz­

czędzania węgla niewątpliwie bar­
dzo ważnemu, ale nie jedynemu, 
podporządkowano cały, złożony 
problem cen surowców (a pośred­
nio i cen produktów dla wytwa­
rzania których zużywane są surow­
ce), które to ceny muszą spełniać 
nie tylko funkcję sprzyjania osz­
czędności środków produkcji, ale i 
inne funkcje, a zwłaszcza funkcję 
sprzyjania optymalnemu wzrostowi 
ekonomicznemu i funkcje sprowa­
dzające się do zapewnienia podzia­
łu dochodu narodowego zgodnie z 
polityką gospodarczą państwa.

Zanim zakończyła się dyskusja 
na temat cen surowców, zaszły no­
we fakty. Na rynkach europejskich 
nastąpiła nader silna obniżka cen 
węgla i niektórych innych surow­
ców i istotna zmiana relacji po­
między cenami różnych surowców. 
Jednocześnie ujawniło się, iż dyna­
mika cen surowców na rynkach 
światowych i dynamika kosztów 
«produkcji w kraju bynajmniej nie 
muszą się pokrywać, a przeciwnie 
— mogą się głęboko różnić, a na­
wet przebiegać w kierunkach roz­
bieżnych.

Zacznijmy od porównania dyna­
miki kosztów produkcji węgla w 
Polsce i dynamiki cen węgla ame­

rykańskiego cif porty BenelfiTćsu na 
przestrzeni lat 1956' —. 1958.

। Ikw>art.
1856 1957 1058

Koszty produkcji 
węgla w zł.
na tonę 163,18 222,60 224,70

Cena węgla ame­
rykańskiego w 
doi. za tonę 22,22 14,85 13,19 ■

(dla węgla amerykańskiego ceny 
z lat 1956 i 1957 dotyczą IV kwar­
tału).

,A więc przy wzroście kosztów 
produkcji węgla w Polsce o 37,7% 
ceny węgla na rvnkach europej­
skich spadły o 40,6%. Podobne zja­
wisko miało miejsce z innymi su­
rowcami, wytwarzanymi w Polsce 
i będącymi przedmiotem obrotu 
międzynarodowego. Dynamika cen 
i kosztów produkcji w dłuższym 
okresie czasu powinna być zbieżna, 
choć nie musi być ściśle taka sa­
ma; jest przy tym rzeczą jasną, że 
przyjęcie cen całkowicie oderwa­
nych od kosztów produkcji w kra­
ju, a takimi są ceny surowców na 
rynkach międzynarodowych, jako 
cen krajowych byłoby całkowicie 
błędne.

Rozpatrując koncepcję oparcia 
cen surowców krajowych o ceny 
tych surowców na rynkach mię­
dzynarodowych należy odróżnić za­
gadnienie poziomu cen i..,ich wza­
jemnych relacji. Brak związku mię­
dzy cenami na rynkach międzyna­
rodowych i kosztami produkcji w 
kraju może mieć jako skutek w ra­
zie przyjęcia cen światowych su­
rowców jako cen krajowych (po 
ich przeliczeniu według mnożnika 
mniej lub bardziej dowolnego), że 
poziom cen krajowych będzie zu­
pełnie nieracjonalny, gdyż ceny 
pewnych produktów w pewnych o- 
kresach bądź będą zawierały nad­
mierną akumulację, bądź będą de­
ficytowe.

Jest rzeczą ogólnie znaną, że po­
ziom i relacje cen surowców na 
rynkach międzynarodowych w krót­
kich i dłuższych okresach podlega­
ją silnym wahaniom, przy czym 
wahania te są znacznie większe niż 
wahania cen artykułów gotowych 
(te ostatnie wykazują na ogół ten­
dencję do stabilizacji, krzyżowaną 
jednak przez tendencję inflacyjną). 

Tak* na przykład w ciągu jednego 
roku 1957. ceny cukru spadły (na 
rynkunp woj orskim) o 37%, wełny 
(na’ rynku londyńskim) o 28%, cyn­
ku (na tymże rynku) *o 37%r gdy 
ceny bawełny (na rynku nowojor­
skim)' wzrosły o 2%, a ceny ropy 
naftowej (na tymże rynku) pozosta­
ły niezmienione. >
■Przyjęcie poziomu cen międzyna­

rodowych dla określenia cen su­
rowców wytwarzanych w kraju, 
prowadziłoby więc do „huśtawki" 
cen krajowych, przy czym skutki 
mechanicznego przyjęcia takich cen 
mogłyby być wprost katastrofalne 
dla gospodarki narodowej. ■

Niektórzy zwolennicy oparcia cen 
surowców wytwarzanych w kraju 
o ceny na rynkhch międzynarodo­
wych wysuwają tezę, że ważny tu 
jest nie tyle poziom tych cen, ile 
ich wzajemne relacje. Otóż trzeba 
stwierdzić, że i wzajemne relacje 
cen surowców na rynkach między­
narodowych — jak to wynika 
między innymi z. podanych wyżej 
danych o rozpiętości w wahaniach 
tych cen — zmieniają się szybko. 
Zmiany relacji cen surowców na­
stępują nie tylko w okresie spadku 
koniunktury, ale i w okresie jej 
wzrostu, a nawet w okresie względ­
nej stabilizacji.

Dlatego też nie można mówić o 
stałych relacjach cen surowców na 
rynkach międzynarodowych, gdyż 
przeciwnie regułą jest stała zmien­
ność tych relacji, a w okresach 
szybkich zmian koniunktury zmia­
ny relacji stają się tylko bardziej 
gwałtowne. Koncepcja oparcia cen 
surowców, wytwarzanych w kraju 
o ceny na rynkach międzynarodo­
wych wynika z idealizacji sstaiiu 
cen na tych rynkach, a w szczegól­
ności pomija całkowicie silne zmo­
nopolizowanie surowców oraz róż­
ny i zmienny układ siły monopo­
lowej w zakresie dysponowania 
różnymi surowcami. *

W rezultacie przyjęcie tej kon­
cepcji musiałoby doprowadzić do 
poddania krajowego systemu cen 
pod wpływ wstrząsów występują­
cych w gospodarce krajów kapitali­
stycznych a w konsekwencji i na 
rynkach międzynarodowych. Jest 
rzeczą jasną, że przyjęcie koncep­
cji oparcia cen surowców wytwa­
rzanych w kraju o poziom i rela­

cje, czy też tylko o relacje cen su­
rowców na rynkach międzynarodo­
wych byłoby nie do pogodzenia z 
konieczną w gospodarce ■ planowej 
stabilizacją cen w dłuższych okre­
sach czasu. "

W przeciwstawieniu do cen su­
rowców wytwarzanych w kraju, 
które, tak jak ceny wszystkich pro­
duktów w kraju wytwarzanych 
muszą być ustalane w oparciu o 
dokonane w kraju nakłady pracy 
żywej i uprzedmiotowionej, ceny 
surowców importowanych muszą 
być oczywiście ustalane w oparciu 
o cenę ich zakupu w walucie za­
granicznej odpowiednio przeliczo­
nej na walutę krajową. Ale i tu 
niecelowe jest poddawanie się 
„huśtawce" cen na rynkach mię­
dzynarodowych, gdyż to prowadzi­
łoby do ciągłych zmian cen surow­
ców i w związku z tym do zmian 
cen innych produktów, a więc do 
ciągłych zmian całego systemu cen. 
Przy ustalaniu cen surowców _ im­
portowanych trzeba oczywiście 
uwzględniać nie tylko cenę ich za­
kupu ale i funkcje cen a zwłaszcza 
funkcję sprzyjania optymalnemu 
wzrostowi ekonomicznemu.

Załóżmy na chwilę, że propozycje 
zwolenników oparcia cen surowców 
wytwarzanych w kraju o ceny na 
rynkach międzynarodowych, zosta­
ły wkrótce po ich sformułowaniu 
tj. w 1957 r. przyjęte i wcielone w 
życie. Powstałby wówczas system 
cen oparty na cenach surowców na 
rynkach międzynarodowych z okre­
su wysokiej koniunktury roku 1957. 
Po katastrofie w cenach, która na­
stąpiła w III i IV kw. 1957 r. 
i jeszcze bardziej zaostrza się w r. 
1958 pełna sztuczność i nieracjo­
nalność tego systemu ujawniłaby 
się w całej pełni. Trzeba byłoby z 
kolei znowu zmieniać ceny surowców, 
co „oczywiście wymagałoby zmian ca­
łego systemu cen, byłoby bardzo 
kosztowne i miałoby bardzo ujemne 
skutki dla gospodarki narodowej. 
Na szczęście propozycje zwolenni­
ków przeszczepienia na nasz grunt 
cen na rynkach międzynarodo­
wych nie zostały w r. 1957 wpro­
wadzone w życie i dodajmy, że nie 
mogły być wprowadzone w życie, 
jako nierealistyczne.

Jednym z istotnych zadań, które 

stoi przed teorią ! praktyką gospo­
darczą jest opracowanie względnie 
udoskonalenie metod badania .efek­
tywności handlu zagranicznego. 
Metody te zawsze muszą ujmować 
nakłady czy koszty wytworzenia 
produktów w kraju i porównywać 
je z cenami, które można uzyskać 
ża nie na rynkach międzynarodo­
wych. Nakłady i koszty muszą byc 
ujmowane oczywiście w pieniądzu. 
Cóż jednak będzie, gdy ceny su­
rowców wytwarzanych w kraju i w 
konsekwencji artykułów wytwarza­
nych z tych surowców będą opie­
rały się na cenach rynku między­
narodowego. Powstanie absolutna 
niemożność porównania nakładów 
i kosztów krajowych z cenami Ha 
rynkach międzynarodowych, gdyż 
ceny krajowe będą już określone w 
dużym stopniu przez ceny surbw- 
ców na rynku międzynarodowym, 
np. nie będzie można ustalić efek­
tywności eksportu koksu, gdyż ce­
na krajowa koksu będzie określona 
przez cenę koksu na rynkach mię­
dzynarodowych, a koszt własny 
produkcji koksu będzie określony w 
dużej mierze przez cenę węgla, kió- 
ra z kolei będzie określona przez ce­
ny na rynkach międzynarodowych. 
Powstanie więc kwadratura koła.

Reforma systemu cen w Polsce, 
a w tym reforma cen surowców po­
łączona z reformą płac, jest nie­
zbędna dla dalszego rozwoju gospo­
darki. Wydaje się jednak, że kon­
cepcje takie, jak oparcia cen surow­
ców wytwarzanych w kraju o ceny 
na rynkach międzynarodowych, czy 
oparcia cen produktów w ogóle o 
koszty przedsiębiorstw krańcowych 
tj. produkujących najdrożej, nie 
sprzyjają w najmniejszym stopniu 
trudnemu zadaniu stworzenia właś­
ciwych podstaw teoretycznych dla 
niezbędnej reformy cen. Czy nie 
czas już powrócić do starej zasady 
ekonomii klasycznej i ekonomii 
marksistowskiej, że ceny surowców, 
jak i wszelkich produktów wytwa­
rzanych w kraju są określane prze­
de wszystkim przez warunki wy­
twarzania, a czynnik związany z 
rynkiem międzynarodowym może 
być przy ustalaniu cen krajowych 
uwzględniany jedynie, jako jeden z 
wielu czynników, a nie jako czyn­
nik jedyny i decydujący ?

mm mm mm km - mm nn BK MM BB0B MM Ml MM ' MM lE^M MM ■

PRODUKTÓW ROLNYCH
Formułując podstawy ustalania 

rozmiaru cen produktów rolnych 
należy oczywiście brać pod uwagę 
nie tylko zachowanie równowagi 
między podażą i popytem, ale rea­
lizację postulatu opłacalności pro­
dukcji rolnej przedsiębiorstw dzia­
łających w sferze rynku rolnego. 
,W zależności od braków podaży 
przy danej cenie za podstawę wy­
znaczania cen bierze się koszty pro­
dukcji lepiej ‘lub gorzej pracują­
cych przedsiębiorstw. Obecna niska 
produkcja rolna w stosunku do po­
trzeb konsumpcyjnych wskazuje 
raczej na konieczność oparcia cen 
na kosztach gorzej pracujących 
przedsiębiorstw. Podkreśla się jesz­
cze raz trudności opierania ceny 
na kosztach jednęstkowych prze­
ciętnych i krańcowych produkcji 
rolnej.

Tak więc, rozmiar ceny w dłu­
gim okresie czasu opierać się po­
winien na kosztach produkcji, do­
puszczalny jednak wzrost kosztów 
krańcowych produkcji uzależniony 
jest od prawdopodobnego kształto­
wania się efektywnego popytu w 
długim okresie czasu. W krótkich 
okresach czasu zmiany cen, nieza­
leżnie od aktualnych kosztów pro­
dukcji, opierać się powinny na 
wzajemnych relacjach między po­
dażą i popytem w celu doprowa­
dzenia do cząstkowej równowagi 
rynkowej.

FORMY INTERWENCJI 
PAŃSTWOWEJ

Duże zmiany cen spowodowane 
wahaniami zbiorów, sezonowością 
podaży oraz nieelastycznym popy­
tem w krótkich okresach czasu sta­
nowią główną przyczynę powszech­
nej nieomal we wszystkich krajach 
interwencji państwa na rynku rol­
niczym.

Poważne nadwyżki podaży pro­
duktów rolnych w stosunku do 
efektywnego popytu zmuszają sze­
reg państw do kosztownego finan­
sowania produkcji rolnej. Finanso­
wanie rolnictwa przejawia się bądź 
to bezpośrednio na odcinku produk­
cji rolnej, bądź też w dziedzinie 
konsumpcji.

Bezpośrednia pomoc państwa w 
latach o niskich zbiorach przejawia 
się na przykład w Stanach Zjed­
noczonych i w Kanadzie w postaci 
systemu ubezpieczeń rolników. Po­
dobny system został wprowadzony 
w Szwecji. Państwo wyrównuje 
straty podnosząc ceny, względnie 
wypłacając rolnikom subwencje, je­
żeli ich dochody są niższe o 4% 
od dochodów w latach normalnych. 
Długotrwała jednak polityka dofi­
nansowywania rolnictwa jest często 
niekorzystna zwiększając nadmier­
nie podaż produktów rolnych (np. 
w Szwecji). Ponadto największe 
korzyści mają zwykle duże gospo­
darstwa, drobni zaś rolnicy są wy­
raźnie upośledzeni.

Interwencja państw na odcinku 
konsumpcji przejawia się w polep­
szeniu systemu odżywiania, sub­
wencjach, mających na celu reduk-
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cję kosztów odżywiania, oraz wchła­
niania ewentualnych nadwyżek po­
daży produktów rolnych.

Niektóre kraje zachęcają do kon­
sumpcji pewnych artykułów w dro­
dze bezpośredniej kontroli rynku 
i szeregu przepisów (Anglia, Holan­
dia, Szwecja, Norwegia). Inne kra­
je subwencjonując konsumpcję tym 
samym popierają produkcję rolną. 
Na przykład, w Stanach Zjedno­
czonych państwo zakupuje nadwyż­
ki podaży produktów rolnych.

Mimo tego, że w Polsce efektyw­
ny popyt przekraczał najczęściej 
podaż produktów rolnych, miały 
miejsce przypadki subwencjonowa­
nia konsumpcji. Na przykład, ceny 
detaliczne masła i mleka nie pokry­
wały najczęściej cen skupu oraz 
kosztów obrotu i przetwórstwa. Ce­
na detaliczna ryb słodkowodnych 
wynosiła w poprzednim okresie ok. 
8 zł za 1 kg, średnia zaś cena sku­
pu 9 zł za 1 kg.

Wydaje się, że subwencjonowanie 
konsumpcji może mieć miejsce je­
dynie przy towarach o nieelastycz­
nym popycie, subwencjonowanie 
konsumpcji artykułów o elastycz­
nym popycie jest niezwykle kosz­
towne. Popyt wzrasta pociągając 
za sobą wzrost produkcji. Wiąże 
się to z progresywnym wzrostem 
nakładów państwa ponoszonych ce­
lem. finansowania konsumpcji.,

Przy dostatecznym rynku zbytu 
produkcji rolnej, jeżeli państwo de­
cyduje się na jej dofinansowywa­
nie, o wiele lepiej przeprowadzić 
to za pośrednictwem obniżania 
oraz stabilizacji kosztów produkcji 
rolnej (zaopatrzenie rolnictwa).

Jedną z takich form jest wyrów­
nywanie cen bieżących wszystkich 
produktów rolnych. System ten 
wprowadzony jest w Anglii, Szwe­
cji, Norwegii i Islandii. W Islandii 
i Szwecji wyrównywanie cen opar­
te jest na przychodach i wydatkach 
przeciętnego gospodarstwa. W nie­
których krajach wyrównywanie 
przez państwo cen dotyczy tylko 
pewnych produktów i opiera się na 
kosztach jednostkowych produkcji 
rolnej. Na przykład w Stanach 
Zjednoczonych cena parytetowa 
oparta jest o wskaźnik cen arty­
kułów przemysłowych kupowanych 
przez rolników, ceny zaś specjalne 
ustalane są odrębnie dla każdego 
produktu. W Holandii, Belgii, Luk­
semburgu i częściowo Francji zmia­
ny cen gwarancyjnych ustalane są 
na podstawie kosztów jednostko­
wych. W innych państwach kapita­
listycznych o daleko posuniętym 
interwencjonizmie nie można zaob­
serwować jednolitego systemu spo- 
pierania rolnictwa za pośrednic­
twem cen.

We wszystkich niemal państwach 
ma miejsce popieranie rolnictwa za 
pośrednictwem kontroli handlu za­
granicznego. Należy tu wymienić 
opłaty celne, kontyngenty wywozo­
we i przywozowe oraz premie eks­
portowe.

REGULACJA CEN

Regulacja cen przez państwo po­
lega na bezpośrednim ustalaniu 
cen oraz oddziaływaniu na rynek 
w celu utrzymania cen w określo­
nych granicach. Można odróżnić 

szereg sposobów bezpośredniego re­
gulowania cen przez państwo, jak 
na przykład ceny gwarancyjne, 
wskaźnikowe, maksymalne i mini­
malne, a wreszcie ceny podłogowe.

Ceny gwarancyjne obejmują całą 
sprzedaż danego produktu, lub też 
odnoszą się tylko do pewnej ilości 
zbywanego artykułu rolnego (np. 
zboże we Francji, masło i mięso w 
Luksemburgu). W Polsce .większość' 
cen ma charakter gwarancyjny. 
Państwo jednak ponosi bardzo ma­
łe ryzyko dopłat ze względu na du­
ży wewnętrzny rynek zbytu.

Ceny wskaźnikowe stanowią sy­
stem bardzo elastyczny uwzględ­
niający zmiany poziomu cen innych 
dóbr. Są one między innymi ustala­
ne w Belgii i Francji. Stosowanie 
tego systemu wydaje się szczegól­
nie wskazane przy przewidywa­
nych zmianach ogólnego poziomu 
cen.

Wydaje się, że ustalanie cen ma­
ksymalnych i minimalnych jest 
szczególnie pożyteczne dla artyku­
łów psujących się o dużych waha­
niach sezonowych podaży (na przy­
kład jaja, warzywa i owoce). W 
wielu krajach utrzymanie wahań 
cen w granicach ceny maksymal­
nej i minimalnej odbywa się za po­
średnictwem reglamentacji ekspor­
tu (szczególnie Belgia i Niemcy Za­
chodnie).

Ceny podłogowe mają zapobiec 
depresji rynkowej. W naszych wa­
runkach wydaje się wskazane sto­
sowanie cen podłogowych warzyw 
i owoców w okresach bardzo wy­
sokich urodzajów.

W naszych warunkach regulacja 
cen przez państwo obejmować po­
winna szczególnie te artykuły, któ­
re charakteryzują się nieelastycz­
nym popytem, odgrywają zasadni­
czą rolę w konsumpcji i produkcji 
rolnej oraz decydują o dochodowo­
ści gospodarstw rolnych. Wskazane 
jest chyba sformułowanie niektó­
rych założeń systemu cen w odnie­
sieniu do zbóż i przetworów zbożo­
wych, ziemniaków, buraków cukro­
wych i cukru, warzyw i owoców, 
żywca i przetworów mięsnych, jaj, 
mleka i przetworów mlecznych.

PODSTAWOWE ZAŁOŻENIA 
SYSTEMU CEN

Przetwory zbożowe charakteryzu­
ją się nieelastycznym popytem. 
Wskaźniki elastyczności dochodowej 
popytu są nawet często ujemne. 
Elastyczność podaży zbóż jest rów­
nież minimalna. Mają natomiast 
miejsce duże wahania w zbiorach. 
Między ceną zboża i cenami żywca 
zachodzi wysoka korelacja. Zboże 
stanowiąc jedną z podstawowych 
pasz wywiera duży wpływ na po­
zostałą produkcję rolną.

Z tych względów większość 
państw ustala sztywne gwarancyjne 
ceny zboża na rynku wewnętrznym 
(Stany Zjednoczone, Irlandia, Wiel­
ka Brytania, Norwegia, Niemcy Za­
chodnie, Holandia. Be’gia, Francja, 
Szwajcaria, Austria. Hiszpania. Por­
tugalia, Grecja i Turcja). W Szwe­
cji poważne cła importowe zezwa­
lają na utrzymanie wysokich cen 
na rynku wewnętrznym. Jedynie 
w Kanadzie i w Danii ceny zboża 
na rynku wewnętrznym odpowia­

dają cenom światowym. Jest to zro­
zumiałe, Kanada jest poważnym 
eksporterem zbóż o produkcji bar­
dzo ekstensywnej. Podniesienie cen 
zboża w Danii powstrzymałoby roz­
wój hodowli oparty na olbrzymim, 
opłacalnym eksporcie przetworów 
mlecznych i imporcie pasz. W kra­
jach socjalistycznych ceny zboża są 
też sztywne i ustalane najczęściej 
każdego roku yy zależności od prze­
widywanych zbiorów.

Ziemniaki mimo nieelastycznego 
popytu wymagają bardziej elastycz­
nego systemu cen maksymalnych. 
Regulacja rynku jest możliwa dzię­
ki monopolizacji większości obrotu 
przez państwowy aparat dystrybu­
cyjny. Elastyczny sytem cen ziem­
niaków uzasadniony jest ograniczo­
nymi możliwościami spekulacji, ze 
względu na własności technologicz­
ne masy towarowej (trudne prze­
chowywanie). Duże zaś regionalne 
różnice kosztów produkcji oraz 
wysokie koszty transportu uzasad­
niają terytorialne zróżnicowanie 
cen. Wydaje się także słuszne zróż­
nicowanie cen płaconych producen­
towi rolnemu przez różnych odbior­
ców (konsument, aparat dystrybu­
cyjny, przemysł ziemniaczany). W 
ten sposób wytwarza się zdrową 
konkurencję, która umożliwia eko­
nomiczne dostosowanie się nadwy­
żek towarowych produkcji rolnej 
do zaoferowanych kierunków zaku­
pu.

Cena buraka cukrowego i cukru 
powinna być sztywna. W ten spo­
sób zapewnia się stabilne warunki 
rozwoju plantacji buraczanych. 
Zróżnicowanie cen konsumpcyj­
nych nie jest uzasadnione ze wzglę­
du na niskie koszty transportu cu­
kru i zlokalizowanie cukrowni w 
ośrodkach zaplecza produkcyjnego. 
Dalekie przewozy buraka cukrowe­
go, które obecnie mają miejsce, na­
leży traktować jako zjawisko przej­
ściowe. Wydaje się natomiast słu­
szne pewne zróżnicowanie cen pła­
conych rolnikowi w zależności od 
kosztów dostawy. Kosztami dosta­
wy należałoby w pewnym stopniu 
obciążyć producenta rolnego, co 
pozwoli na lepsze zrejonizowanie 
zaplecza produkcyjnego poszczegól­
nych cukrowni. Ceny buraka cu­
krowego i cukru są sztywne w wię­
kszości tych krajów, gdzie państwo 
prowadzi interwencyjną politykę na 
rynku rolniczym.

Warzywa i owoce są produktami, 
których ceny w niewielkim jedynie 
stopniu powinny podlegać regulacji 
przez państwo. Przyczyną tego jest 
stosunkowo elastyczny popyt, wy­
sokie koszty transportu i przecho­
walnictwa, wahania kosztów pro­
dukcji w czasie oraz duże różnice 
regionalne kosztów produkcji. Se­
zonowy charakter tej produkcji 
oraz łatwość psucia się szeregu ar­
tykułów stwarza nie tylko koniecz­
ność szybkiego dostosowania się cen 
do wahań podaży i popytu. Wydaje 
się słuszny nie tylko elastyczny sy­
stem cen warzyw oraz owoców 
świeżych, ale także przetworów 
owocowo-warzywnych.

Zla organizacja skupu wpływa 
destrukcyjnie na rolnika, ceny bo­
wiem oferowane w okresach uro­
dzaju są bardzo niskie i odbiegają 
od cen na rynku detalicznym, co 

powodilje zmniejszanie produkcji 
owocowo-warzywnej w następnych 
okresach czasu oraz wpływa ujem­
nie na przemysł owocowo-warzyw­
ny, który jest zmuszony do odbie­
rania nadwyżek produkcji owoco­
wej z przedsiębiorstw skupu. Te 
względy przemawiają za ustala­
niem, w okresach dużego urodzaju, 
cen podłogowych, po których uspo­
łeczniony aparat obrotu będzie 
zmuszony zakupywać ewentualne 
nadwyżki podaży. Uzasadnione tak­
że, w niektórych regionach, jest 
ustalenie cen maksymalnych, co 
jest pewną gwarancją eliminacji 
spekulacji oraz zapewnia ochronę 
konsumenta.

Regulacja cen rynku mięsnego 
nasuwa wiele trudności. Koszty je­
dnostkowe produkcji żywca są bar­
dzo zróżnicowane nie tylko regio­
nalnie, ale także w ciągu danego 
roku gospodarczego. Pociąga to za 
sobą sezonowość podaży żywca i w 
związku z tym konieczność utrzy­
mania sezonowych cen oraz regulo­
wanie podaży żywca w bardzo krót­
kich okresach czasu przez częste 
zmiany cen. Przychodzi tu z dużą 
pomocą postęp techniczny w chłod­
nictwie i przetwórstwie pnięsnym, 
umożliwiający tworzenie interwen­
cyjnych zapasów. Zarówno rozmiar 
jak i koszty produkcji uzależnione 
są od ceny paszy. Państwo ma tu 
możliwości pośredniego wpływu 
przez tworzenie interwencyjnych 
zapasów pasz, właściwą organiza­
cję ich dystrybucji oraz utrzymanie 
sztywnych cen zboża. Niezmiernie 
ważnym środkiem interwencji po­
średniej na rynku jest regulacja 
eksportu w ciągu roku, uwzględ­
niająca krótkookresowe wahania 
podaży i popytu na rynku wewnę­
trznym. Obecnie jednak, często eks­
port pogłębia dysproporcje wewnę­
trznego rynku mięsnego, najwyższe 
bowiem zapotrzebowanie odbiorców 
zagranicznych występuje w okre­
sach spadku podaży żywca.

Szereg państw stosuje ceny wska­
źnikowe mięsa i żywca. Wydaje 
się słuszne utrzymanie na rynku 
mięsnym cen minimalnych i mak­
symalnych, ustalanych odrębnie dla 
każdego roku. W tych ramach na­
leży ustalać krótkookresowe ceny 
regionalne. Ze względu na konku­
rencję cen w obrocie targowisko­
wym system ten powinien być do­
syć elastyczny, ażeby zapewnić de­
cydującą rolę państwa na rynku 
mięsnym.

Ze względu na stosunkowo ela­
styczny popyt na mięso wydaje się 
słuszne zarówno regionalne jak i 
sezonowe zróżnicowanie cen deta­
licznych. Elastyczny system cen 
detalicznych pozwoli na lepsze do­
stosowywanie, w krótkich okresach 
czasu, popytu do kształtowania się 
podaży.

W obrocie jajami efektywne bę­
dzie zastosowanie podobnego syste­
mu, ze względu jednak na dużą 
konkurencję, którą stwarza uspołe­
cznionemu aparatowi skupu handel 
prywatny oraz bezpośrednia wy­
miana między producentem rolnym 
i konsumentem, wydaje się słuszne 
ustalanie jedynie cen maksymal­
nych. Skuteczna jest tutaj także 
pośrednia interwencja, przez odpo­
wiedni rozdział w czasie wśród rol­
ników pasz białkowych i węglo­
wodanowych.

Na rynku mlecznym niektóre 
państwa wprowadzają system wy­
płacania rolnikom tzw. kwot wy­
równawczych. Tak na przykład w 
Niemczech Zachodnich rolnicy uzy­
skują dodatkową zapłatę w zależ­
ności od odległości dostawy. Po­
dobnie utrzymane są sztywne ceny 
detaliczne na mleko pitne w ciągu 
całego roku dzięki wypłatom, któ­
re uzyskują pośrednicy obrotu w 
okresach spadku podaży mleka.

System ten nie wydaje się jed­
nak słuszny. Produkcja i dostawy 
mleka na terenach odległych od 
rynku są uprzywilejowane, co unie­
możliwia tworzenie się naturalnych 
okręgów produkcyjnych stanowią­
cych zaplecze konsumpcyjne ośrod­
ków miejskich. Utrzymanie w cią­
gu roku sztywnej ceny detalicznej 
mleka jest niezwykle kosztowne, 
nie wydaje się zaś, ażeby spadek 
popytu konsumpcyjnego na mleko 
w okresach zimowych był społecz­
nie szkodliwy.

Cena skupu mleka powinna być 
ściśle ustalona, zróżnicowana jed­
nak sezonowo i regionalnie. Podob­
nie wskazane byłoby utrzymanie 
sezonowych j zróżnicowanych regio­
nalnie cen detalicznych mleka. 
Obecnie zakłady mleczarskie w re­
gionach nadwyżkowych zmuszane 
są do dużych nierentownych prze­
wozów mleka konsumpcyjnego. Za­
kłady te bowiem sprzedają mleko 
po jednolitej cenie zbytu nie 
uwzględniając kosztów’ pasteryzacji 
oraz transportu, Jctórymi obciążony 
jest zakład wysyłający.

Zakłady mleczarskie w regionach 
niedoborowych nie są zaintereso­
wane w rozwmju zaplecza surowco­
wego, otrzymując po niskich ce­
nach mleko z regionów nadwyżko­
wych. Gdyby cena zakupu była 
uzależniona od odległości przewozu 
zakłady w regionach niedoboro­
wych, płacąc wwższe ceny wpływa­
łyby na zwiększenie miejscowej 
produkcji. Zróżnicowanie regional­
ne cen detalicznych mleka ograni­
czyłoby ponadto w regionach nie­
doborowych przerób mleka na tłu­
szcze. Zmniejszenie dalekich prze­
wozów mleka zwiększyłoby dosta­
wy mleka odciąganego na w!cś po- 
prawiaiac tym samym hodowlę w 
regionach produkcyjnych.

*

Regularia przez państwo ren na 
rynku rolniczym jest nieo-i-o’vna. 
Jedynie w ten sposób państwo mo­
że mieć rękojmię utrzymania czą­
stkowej i długookresowej równo­
wagi rynku. Tylko wtedy może ono 
wpływać efektywnie na produkcję 
rolną oraz konsumpcję. Rynkiem 
jednak rządzą określone prawidło­
wości. Polityka cen musi się z ni­
mi liczyć oraz w sposób umiejętny 
wykorzystywać ich znajomość. 
Skomplikowany mechaniźm rynków 
poszczególnych produktów rolnych 
zmusza nas do stosowania elasty­
cznej polityki, często bardzo zróż­
nicowanej w zależności od rodzaju 
artykułu, okresu czasu oraz regio­
nu gospodarczego.

JERZY DIETL



DZIAŁALNOŚĆ WYCHOWAWCZA
c u d z y słów u

JAN ŻURAKOWSKI

pustu na intencję wieku atomowego 
czy; budownictwa socjalistycznego.

Działalność wychowawcza, jak 
wiele Innych dziedzin, opiera się 
na pewnych zasadach. Omawianie 
ich wykracza: poza ramy tych rw- 
ważań, Warto' jednak wspomnieć, 
że jeżeli mamy oczekiwać po niej 
pozytywnych rezultatów, to powin­
na ona uwzględniać w pierwszym 
rzędzie rozbudowanie świadomości 
interesu publicznego, a zerwać z 
tradycją traktowania dorosłych o- 
bywateli naszego kraju za ^jętych 
immunitetem nieodpowiedzialności-

■ oziom naszej gospodar- 
' ki nie jest uzależniony 
i wyłącznie od właściwe- 
i go ustawienia proble- 
‘ matyki ekonomicznej i 
1 strukturalnej. W nl- 
I czym nie ujmując do­

niosłości tych proble-
mów sprawa jest
bardziej złożona. Skła­
da się na to szereg 
przyczyn. Duża część z 

nich wywodź się z codziennej 
praktyki tysięcy zakładów pracy i 
panujących w nich stosunków. I tu­
taj krzyżują się, narastają i kształ­
tują elementy stanowiące całokształt 
stosunków, w jakich przebiega pro­
ces pracy.

W tej. obszernej dziedzinie zacho­
dziły i zachodzą procesy dodatnie 
i ujemne, łatwo uchwytne i zawiłe, 
dyskusyjne, często niedopowiedzia­
ne lub przemilczane. Nawyki i oce­
ny ukształtowane w latach ubie­
głych zderzają się z ak-tpalnymi 
warunkami i potrzebami. Bywa też, 
że w miejsce obalonych mitów po­
wstała pustka, która nie przynosi 
korzyści. Jednym słowem są to 
sprawy rozgrywające się między 
ludźmi, ważne i warte uwagi.

Do takich spraw należy działal­
ność wychowawcza. Otoczona swe­
go czasu dużym rozgłosem — dzia­
łalność ta pozostawiła wiele nieja­
sności, choć wśród ludzi krąży na­
dal szereg pojęć, nawyków i ocen 
ukształtowanych w okresie ubieg­
łych lat.

Niniejsze uwagi są próbą uchwy­
cenia niektórych typowych zjawisk 
związanych z tak zwaną działalno­
ścią wychowawczą realizowaną w 
zakładach pracy. Celem ich jest 
również sformułowanie kilku nasu­
wających się wniosków.

Gdyby studia socjologiczne nadą­
żały za dokonującymi się zmiana­
mi, nie byłoby może trudności z 
udokumentowaniem przynajmniej 
węzłowych procesów dokonujących 
się w zakładach pracy. Wobec bra­
ku tego rodzaju opraedwań trzeba 
sięgnąć do innych materiałów.

W literaturze lat ubiegłych — z 
okresu stawiającego sobie za cel 
zilustrowanie typowych zjawisk za­
czerpniętych z zakładów pracy — 
napotykamy na opowiadanie mło­
dego pisarza, które w sposób dość 
reprezentatywny ujmuje zasadnicze 
cechy omawianej' tu działalności. 
Nie wdając się tu w analizę tego 
opowiadania, wystarczy stwierdzić, 
że idzie wyłącznie o zawarty w 
nim konflikt, któremu warto po­
święcić nieco uwagi. Ma on miej­
sce pomiędzy kierownikiem pla­
cówki transportowej a sekretarzem 
zakładowej organizacji partyjnej. 
Spór dotyczy wysłania niedoświad­
czonego kierowcy w trudną i dale­
ką drogę. Kierownik — powołując 
się na smutny stan taboru — jest 

, temu przeciwny. Dla sekretarza isto­
ta sprawy polega na wyciągnięciu 
młodego kierowcy z kompleksu 
nieudolności.

Konflikt znajduje rozstrzygnięcie 
zgodne z ukształtowanymi w tym 
okresie pojęciami: kierownik bazy 
widzi tylko samochody, sekretarz 
zaś widzi przede wszystkim czło­
wieka i prowadzi działalność wy­
chowawczą.

W naszkicowanym konflikcie mo­
żna dopatrzyć się kilku zasadni­
czych ysów, które wycisnęły głę­
bokie ślady na stosui.kach panu- 
j-jcvch w zakładach nracy. Na czym 
polega istotą sprawy?

Przeciwstawne sobie zdania zo­
stały ugrupowane w pewien specy­
ficzny sposób. Eksponowano je ce- 
lowo stawiając na jednej szali war­
tości ludzkie, na drugiej zaś ich 
przeciwstawienie — maszynę. Dzię­
ki zręcznemu ujęciu i kilku uprosz­
czeniom, o których będzie jeszcze 
mowa, zmierzano do osiągnięcia 
wrażenia, że rozstrzygnięcie sporu 
przebiegło w kierunku wartości 
humanitarnych i- wychowawczych. 
I być może w konkretnym wypad­
ku był to realny sukces wyniesio­
ny ze spój rżenia od strony człowie­
ka bliskiego załamania.

Ale praktyka masowa, przyjmu­
jąc ten model rozumowania i 
adaptujac go na użytek powszechny 
wydobyła na wierzch wszystkie 
wątpliwości związane z tego ro­
dzaju metodą „widzenia człowieka". 
Skutki, jakie przyniosło upowszech­
nieni tej metody, harzucaja potrze­
bę baczniejszego rozważenia argu­
mentów obu przeciwstawnych sta­
nowisk. W rzeczywistości spór nie 
polega na wyborze pomiędzy czło­
wiekiem i maszyną. Maszyna jest 
tyłki celowo dobranym symbolem. 
Nie idzie więc wyłącznie o maszy­
nę jako taką, ani o jej wartość 
pieniężną. Wartością jaką usiłuje 
bronić kierownik bazy jest w isto­
cie potrzeba spo’eczina i funkcja, 
jaką dany przedmiot reprezentuje 
_ jego wartość społeczna — jed­
nym słowem dobro społeczne czy. 
jak to kiedyś określano interes pu­
bliczny. I z tego punktu widzenia 
bzeba zdawać sobie sprawę, że ry­
zyko związane z decyzją wysłania 
niedoświadczonego kierowcy obcią­
ża nie kierownika, nie sekretarza, 
nawet nie placówkę. Faktycznym 
żyrantem tej imprezy wychowaw­
czej jest interes publiczny.

I bodajże, w tym stwierdzeniu

tkwi ziarno, które • rozkrzewlio się 
później w bardzo gorzkie ziele. 
Idzie o łatwość, z jaką zamykano 
oczy na dobro publiczne. Praktyka 
zasłoniła je szyldem: uwaga, dzia­
łalność wychowawcza. Pieczęć z 
tym hasłem nie tylko służyła do 
stemplowania wielu faktów o bar­
dzo wątpliwej treści wychowawczej, 
ale tłumiła ponadto wszelkie pró­
by protestu. Powstała wyraźna dys­
proporcja w sposobie traktowania 
interesu pojedynczych osób w ze­
stawieniu z interesem publicznym. 
Interes jednostki był konkretny, 
widoczny i uchwytny. Dodajmy, że 
wiązał się z osobą znaną i nierzad­
ko bliską. Na straży tego interesu 
siało szereg czynników dysponują­
cych w tym celu określonym man­
datem.

Cóż w zestawieniu tym można 
powiedzieć o interesie publicznym? 
Anonimowy i nieokreślony, ą przy­
najmniej nieodczuwalny w sposób 
konkretny, bez adwokata czy re­
prezentanta nie był w tym poje­
dynku równorzędnym partnerem. 
Była to raczej gra do jednej bram­
ki, którą najczęściej okazywał się 
dochód narodowy.

Mówiąc o tej dysproporcji nie 
można przemilczeć, że stempel dzia­
łalności wychowawczej odgrywał 
różne role. Uspokajał i neutralizo­
wał resztki wewnętrznego niepoko­
ju. Potrafił też tłumić i grozić. Lu­
dzie starszego pokolenia, inżyniero­
wie, majstrowie i doświadczeni ro­
botnicy kręcili przez jakiś czas gło­
wami. Ten i ów próbował się sprze­
ciwić, co spychało go z miejsca 
na pozycje nieomal wroga.

Dziś w obronie interesu publicz­
nego staje przede wszystkim sy­
stem bodżcó v ekonomicznych. Po­
nadto likwidacja przerostów w za­
trudnieniu podnosi pracę do rzędu 
wartości, które można utracić. Czy 
jednak nie ma potrzeby umocnie­
nia pozycji, jaką zajmuje pojęcie 
dobra publicznego — można wątpić. 
A więc jednak działalność wycho­
wawcza. Oby bez cudzysłowów.

swoisty posmak i może mleć dale­
ko posunięte konsekwencje.

Ograniczając te uwagi do dzia­
łalności wychowawczej można 
stwierdzić, że praktyka lat ubieg­
łych tylko pozornie występowała w 
obronie wartości humanitarnych. 
W rzeczywistości zaś krył się za nią 
lekceważący stosunek do człowie­
ka, degradujący go do poziomu oso­
by nieodpowiedzialnej za swoje 
czyny.

Nie powinno si^ jednak zapomi­
nać, że okres miniony należał do 
wyjątkowo trudnych. Do zakładów 
pracy napłynęły dziesiątki i setki 
tysięcy ludzi nie wdrożonych w 
żadną dyscyplinę społeczną i obar­
czonych ponadto przejściami wo­
jennymi i okupacyjnymi. Dokonu­
jące się zmiany ustrojowe nadszarp­
nęły wiele tradycyjnych pojęć nie 
zawsze przynosząc w ich miejsce 
nowe i konstruktywne wartości. 
I trzeba było jakoś tą masą ludz­
ką pokierować i dostosować ją do

rosnącego z roku na rok potencja­
łu gospodarczego. W tych warun­
kach każdy zakład pracy stawał się 

( w jakimś stopniu ośrodkiem dzia­
łalności wychowawczej, prowadzo- 

. nej w warunkach narzucających
konieczność wielu kompromisów, a 

’ czasem i szczególnej pobłażliwości.
' Ale okres improwizacji minął, 
i Troska o człowieka, o warunki je­

go rozwoju, pracy i egzystencji 
znajduje wyraz w nowym ustawo­
dawstwie. W działalności wycho- 

' wawczej uczestniczy cały aparat
' państwowy, łącznią z wyspecjalizo­

wanymi w tym kierunku instytu- 
’ cjami jak szkolnictwo, działalność

instytucji oświatowych, społecz- 
■ nych, a przede wszystkim politycz-
• nych. Można wiec sądzić, że w rk-

tualnych warunkach zakłady pra- 
i cy znalazły się na tym odcinku, w
i znacznie korzystniejszym położeniu.

I dlatego nie ma dziś żadnych pod­
staw do stosowania i alej taryfy 

> ulgowej, jakiegoś generalnego od-

Trzeba się zastrzec, że intencją 
tych uwag nie jest nawoływanie do 
ślepego rygoryzmu. Każda działal­
ność wychowawcza wymaga indy­
widualizowania ludzi i sytuacji. Nie 
oznaczają one również pozostawie­
nia poszczególnych osób ich włas­
nemu1 losowi, Poczucie łączności z 
kolektywem ma poważne znaczenie 
wychowawcze. Wyciągnięta przy­
jaźnie dłoń powinna być symbo­
lem tej łączności. Ale gest ten nie 
może być równoznaczny z przerzu­
caniem na społeczeństwo ciężaru 
wszystkich błędów i wybryków do­
konywanych przez poszczególne o- 
soby.

A teraz, wracając do konkretnych 
kierunków działalności wychowaw­
czej na terenie zakładów pracy. 
Można wątpić czy dadzą się one 
ująć w jakiś dekalog czy regula­
min. Każde jednak zbiorowe współ­
działanie, a w szczególności organi­
zowanie i kierowanie procesami 
produkcyjnymi — wymaga stałego 
odmierzania uczestnikom tych pro­
cesów rzetelnego ekwiwalentu za 
ich udział. Główną monetą rozra-
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zresztą zupełnie samodzielną działalność 
prouukcyjną (niekoniecznie o charakte­
rze poinocnlczo-uslugowym dla wielkich 
przedsiębiorstw danego resortu).

Nie bardzo pomocne do określenia prze­
mysłu drobnego Jest również kryterium 
planowania, gdyż centralnie planowane są 
także przedsiębiorstwa przemysłu drob­
nego podległe Min. Przemysłu Drobnego 
1 Rzemiosła (tzw. przemysłu wyodrębnio­
nego, w przeciwstawieniu do przemysłu 
terenowego, nadzorowanego również 
przez ten resort, ale objętego planowa­
niem przez rady narodowe) i odwrotnie 
— terenowemu planowaniu podlegają 
również przemysłowe przedsiębiorstwa 
Innych resortów (Jak np. Ministerstwa

RZECZ
Gospodarki
Handlu Wewnętrznego,

Komunalnej, Ministerstwa
Min. Przem.

Skoro mówi się o 
czej wynikach jakie 
przyniosła praktyka 
mianej działalności 
warto wspomnieć o

smutnych ra- 
w przeszłości 

swoiście rozu- 
wychowawczej 
jeszcze jednej

bardzo istotnej okoliczności. Idzie 
o źródło braku poczucia dyscypli­
ny, o powszechną i wzajemną tole­
rancję, o poczucie bezkarności. Ta 
sprawa nie wymaga powoływania 
się na przykłady z literatury. Zna­
my ją nadto dobrze. Rzecz polega 
jedynie na zwróceniu uwagi na to 
jaki błąd, jakie nieporozumienie za­
ciążyło w sposób decydujący na 
praktyce, która doprowadziła do 
takich rezultatów. Aby wyjaśnić 
sprawę, warto może podać jak naj­
częściej wyglądała reakcja kierow­
nictwa i środowiska pracy na ta­
kie czy inne naruszenie obowiązu­
jących zasad: upił się, ukradł, zro­
bił awanturę, narozrabiał, wypuścił 
fuszerkę, lekceważył pracę — i cóż 
z tego? Zawsze znajdował się ktoś, 
kto w trakcie rozpatrywania takiej 
sprawy notrafił nią swoiście pokie- 
rować. Nie trzeba było w tym celu 
szczególnych umiejętności — prak­
tyka służyła gotowymi wzorami. 
Najczęściej stosowany chwyt pole­
gał na podkreśleniu, że istotnym 
winowajcą jest kolektyw. Kolektyw 
nie dopatrzył, nie przeciwdziałał, 
nie zapobiegł. Delikwent wyrażał 
laicki akt skruchy, czyli przepro­
wadzał samokrytykę i — sprawa 
rozchodziła się po kościach. Nic 
więc dziwnego, że poczucie bez­
karności mogło swobodnie zapusz­
czać i rozkrzewiać swe korzenie.

Spożywczego 1 Skupu, Min Budownic­
twa I Przem. Siat, Budowlanych).

Dlatego w dotychczasowym stanie rze­
czy Jedynie pewne kryterium zaliczenia 
do państwowego przemysłu drobnego 
było kryterium resortowe.

Postanowiona jednak likwidacja 
M.P.D. i R^nasuwa potrzebę zarzuce­
nia kryterium resortowego | przyjęcia 
bardziej obiektywnego kryterium ekono­
micznego.

W Stanach Zjednoczonych Jako kry­
terium zaliczania przedsiębiorstw do za­
kładów małych Departament Handlu 
przyjął liczbę do ISO zatrudnionych. Nie 
wdając się w bardziej szczegółowe uza­
sadnienie limitu 100 zatrudnionych Jako 
najwłaściwszego spośród wszyrtIWnh 
(zresztą niedoskonałych) sposobów zdcfl-

na ogół we wszystkich statystykach za­
kładów przemysłowych. w których 
uwzględnia się podział na grupy wg 
zatrudnienia i dlatego tym większa Jest 
jej praktyczna przydatność dla celów 
porównawczych,

Przeliczenie przy zastosowaniu 
tego kryterium dokonane w Insty­
tucie Przemysłu Drobnego I Rze­
miosła na podstawie materiałów 
Głównego Urzędu Statystycznego 
dało następującą strukturę przemy­
słu w poszczególnych sektorach (wg 
stanu na 31. 12. 1956 r.):

wynagrodzenia, wysokości premii, 
s jpnia zakordowania prAcy, mo­
żliwości zarobkowych itp.

Oczywiście nasze uwagi odnoszą 
się tylko do tych zakładów, któ­
rych pozostawienie w „kluczu" nie 
ma żadnego obiektywnego uzasad­
nienia. Nie byłoby natomiast właś­
ciwe wyłączenie z przemysłu pla­
nowanego centralnie i podporząd­
kowanie radom narodowym zakła­
dów nawet bardzo małych, ale o 
zasadniczym znaczeniu z punktu 
widzenia ogólnopąństwowego.

Z drugiej strony kryterium „100“ 
nie może nas sugerować, że radom 
narodowym nie mogą być podpo­
rządkowane zakłady większe, za­
trudniające nawet kilkuset pracow- 

jijków,., Jest bpwięm ^pzumiałe, żę 
granica „100 pracowników" jest o- 
rientącyjna i nigdy nie. można u- 
ważać — zwłaszcza w perspektywie
rozwojowej że jest to limit
sztywny, po przekroczeniu którego 
zakład będzie musiał być automa­
tycznie przerzucony do przemysłu 
wielkiego.

Po uwzględnieniu tych korektor 
w dół i w górę od orientacyjnej 
liczby „100“ możemy się teraz po­
kusić o próbę oszacowania poten­
cjału przemysłu drobnego w obec­
nej gospodarce naszego kraju, przy 
założeniu, że w skład jego wejdzie

Udział z układów zatrudniających 
do 100 piaoonnlkda ■ %

• ogólnej licz­
bie zokładón 
przmysłoayoh 
danogo sektora

w ogólnej licz­
bie zatrudnionych 
■ przemydla 
danogo eoktora

1. Przemysł poiis tnoay 
ploaonany centralnie 62,0 7,0

2« Preanyał pońctnony 
plaaouany terenowo 98,0 81,6

Przemysł spółdsicl- 
ozy 99,0 85,0

*, przemysł prynatny 100,0 100,0

30%), W.

chunków jest tu lista płacy. Ale n!o 
jedyną: pozostaje Cały zespół środ­
ków wyróżniających elementy po­
zytywne 1 tępiących niepożądane. 
I trzeba umieć nimi operować. 
Każde potkniecie, każdy fałszywy 
krok jest zgrzytem, który nie mija 
bez echa.

Można więc porównać zakład 
pracy do swego rodzaju sądu, sto­
sującego własną. procedurę i włas­
ne zasady orzecznictwa. Uczestni­
czy w nim ogół pracowników, cho­
ciaż do „wyrokowania" powołana 
jest mała grupa osób. Udział rad 
robotniczych jest tu nowością, któ­
ra ma przed sobą wielkie możli­
wości.

Idzie wiec przede wszystkim o 
to, aby codzienne orzecznictwo te­
go sądu nie odrywało się od po­
czucia sprawiedliwości załogi^ i nie 
lekceważyło jej opinii — 'nawet 
wtedy, kiedy zachodzi konieczność 
przeciwstawienia sie jej. Jest _ to 
umiejętność bardzo cenna, cechują? 
ca majstrów 1 kierowników z praw­
dziwego zdarzenia.

Na tym forum sądowym nie ma 
bariery odgradzającej od publiczno­
ści, ani ławek dla stron. Ale nie 
może na nim zabraknąć jednego 
miejsca — miejsca dla wartości, ja­
ką w naszym ustroju jest praca 
i stojący za nią interes społeczny, 
dobro publiczne. Czy wartość ta 
może być reprezentowana przez 
rzecznika w todze lub łańcuchu na 
szyi? Chyba nie. Rolę tę musi speł­
nić treść polityczna, świadomość 
celów, do których zmierzamy — to 
wszystko, co można nazwać sumie» 
niem naszych czasów.

O PRZEMYŚLE
DROBNYM

Brytanii, Austrii, N.R.F. 
socjalistycznych (w Nie-i in., jak --- ------- ...........

mieckiej Republice Demokratycznej
przemysł drobny obejmuje 80% 
liczby zakładów, przy 16% udziale 
w zatrudnieniu i 15% wartości 
produkcji).

Jedynym wyjątkiem jest niski u- 
dział przemysłu drobnego w 
Z.S.R.R. (66,6% liczby przedsię­
biorstw 1 8,3% liczby zatrudnio­
nych), ale jest to zjawisko w kraju 
rozwiniętym i uprzemysłowionym 
bez prceeden.u i wiąże się ze spe­
cyficznymi warunkami, w jakich 
powstał i rozwijał się przemysł ra­
dziecki.

W naszych warunkach duży u- 
dział przemysłu drobnego w gospo­
darce narodowej jest zupełnie pra­
widłowy,'■wznajduje- potwierdzenie 
w krajach nawet bardzo uprzemy­
słowionych i stojących na wysokim 
poziomie rozwoju. Czas już więc 
zerwać z traktowaniem przemysłu 
drobnego czy drobnej wytwórczości 
jako marginesu naszej gospodarki 
narodowej.

w historii naszego państwa umożli­
wi koordynację i jednolite repre­
zentowanie interesów całej drobnej 
wytwórczości, tj. zarówno państwo­
wego przemysłu terenowego, jak i 
przemysłu spółdzielczego, .prywat­
nego i rzemiosła. Nasuwa się tu 
równocześnie pytanie, czy nie nale­
żałoby umożliwić gospodarzowi te­
renu — przynajmniej na szczeblu
wojewódzkiej 
czywiście nie 
czością czy 
działalności 
sprawowanie

rady narodowej — o- 
zarządzanie spółdziel- 
prywatnymi formami 
przemysłowej, lecz 

odpowiedniej opieki i
koordynacji. Tego rodzaju koordy­
nacja może bowiem nawet warun­
kować. uniknięcie przez przedsię­
biorstwa poszczególnych sektorów 
na terenie danego województwa 
nieświadomej, a jednak równie 
szkodliwej konkurencji czy nawet 
marnotrawstwa środków produkcji, 
których i tak nie mamy w nadmia­
rze.

Nie 
dany 
przez 
wego

prowadźmy teraz sporów, czy 
zakład straci czy też zyska 
przydzielenie go do państwo- 
przemysłu drobnego i podpo-

rządkowanie go radom narodowym 
(i odwrotnie). Ważniejsze jest bo­
wiem stworzenie takich warunków, 
żeby nie powtórzyły się zjawiska 
nieuzasadnionej dyskryminacji prze­
mysłu terenowego w stosunku 
do kluczowego i aby- struktura o- 
bydwu rodzajów przemysłu pań­
stwowego była jasna, jednolita i 
zaliczanie zakładu do przemysłu 
kluczowego odbywało się w oparciu 
o obiektywne przesłanki ekonomicz- 
no-polityczne, wynikające z rzeczy­
wistej potrzeby objęcia danego za­
kładu centralnym planowaniem i 
zarządzaniem.

Powołanie Komitetu Drobnej 
Wytwórczości jako ciała doradcze­
go i opiniodawczego po raz pierwszy

Czy nie byłoby pożądane powoła­
nie przy wojewódzkich radach na­
rodowych odpowiedników Komite­
tów Drobnej Wytwórczości (może 
izb lub zrzeszeń drobnej wytwór­
czości), oczywiście nie o charakte­
rze władzy, lecz reprezentujących 
całość drobnej wytwórczości na te­
renie danego województwa, bez na­
ruszania specyficznych form orga­
nizacyjnych poszczególnych sekto­
rów?

A wszystko to w celu umożli­
wienia terenowemu gospodarzowi 
— wojewódzkiej radzie narodowej 
— jak najlepszej reprezentacji in­
teresów całości gospodarki tereno­
wej wobec władz centralnych w 
imię jak najlepszego zagospodaro­
wania miejscowych sił wytwór­
czych, jak najszybszego osiągnięcia 
optymalnej industrializacji i rozwo­
ju gospodarczego kraju.

STANISŁAW WŁOSZCZOWSKI

Jakie założenia leżały u podstaw 
tak daleko posuniętej tolerancji? 
Bywała to źle rozumiana solidar­
ność, zdarzało się też, że nastroje 
te legły się na przekonaniu o nie- 
wspólmlerności zarobków do po­
trzeb. Ale 1?to wie czy nie najbar­
dziej istotnym źródłem było nrze- 
n‘esieńle na grunt zakładów pracy 
zlvch wzorów wychowawczych, bo­
dajże zaczerpniętych ze świata na­
szych milusińskich. W stosunku do 
krnąbrnych osobników społeczeń­
stwo wzięło na siebie po prostu 
rolę dobrej babci z jej wszystkimi 
akcesoriami. Sprawa wygląda żar-" 
tobliwle, ale to tylko pozory. W rze- 
czvw!stości Idzie nie byle o co — 
o infantylizowanie i upupienle spo­
łeczeństwa. Osobnik naruszający 
zasady wsnólżycia społecznego był 
z reguły nieodpowiedzialny za swo­
je czyny. W kategoriach prawnych 
dojrzały członek społeczeństwa nie 
osiągał faktycznej pelnoletności. Do 
końca swo'ch dni mógł zasłaniać 
s’ę immunitetem przysługującym 
nieletnim lub osobom niedorozwi­
niętym psychicznie.

Jest coś głęboko niepokojącego w 
takim wykoślawieniu działalności 
wychowawczej. Brak odpowiedzial­
ności sięga w istocie głębiej niż 
problem ewentualnej represji za 
naruszenia takich czy innych zasad. 
Miernikiem dojrzałości są dwa nie­
rozłączne atrybuty: prawo do wła­
snego sądu i odnowiedzialność za 
własne czyny. Stojąc na gruncie 
uprawnień jednostki do kierowania 
się własnym sądem — nie ma inne­
go wyjścia jak uczynić Ją odpowie­
dzialną za dokonane czynv. Wszel­
ka taryfa ulgowa w dziedzinie od- 
pcwledzialnoścl ma więc bardzo

W ten sposób przechodzimy od 
dawnego „resortowego" kryterium 
przemysłu drobnego do nowego, 
mającego wszelkie cechy prawidło­
wości. według którego do przemy­
słu drobnego w Polsce powinno się 
zaliczać wszystkie zakłady przemy­
słu państwowego planowane tere­
nowo (tj. podległe radom narodo­
wym), cały przemysł spółdzielczy 
i cały przemysł prywatny.*» Ale na­
suwa się tu zaraz pytanie, czy słu- 

. szne jest z punktu widzenia Inte­
resów państwa utrzymywanie w 
ramach planowania centralnego za­
kładów zatrudniających do 100 pra­
cowników (8,8% spośród nich za­
trudnia zaledwie od 1 do 4 pracow­
ników). Wiadomo bowiem, że w 
większości wypadków włączenie ich 
do przemysłu „kluczowego" nastą­
piło dzięki zabiegom bezpośrednio 
zainteresowanych, którzy w okre­
sie, bezwzględnej dominacji admlni- 
stracyjno-centralistycznego systemu
planowania zarządzania „za
wszelką cenę" bronili się przed 
przydzieleniem ich do przemyśli! 
terenowego 1 podporządkowaniu w 
ten sposób radom narodowym. O- 
znaczało to w owym czasie dyskry­
minowanie r.ie tylko pod względem 
zaopatrzenia w surowce i materia­
ły (zwłaszcza deficytowe), wyposa­
żenia w środki inwestycyjne i na 
remonty, stracenie wszystkich tych 
korzyści w bieżącym prowadzeniu 
przedsiębiorstwa, które wynikały z 
przynależności do uprzywilejowa­
nego przemysłu „kluczowego", ale 
nawet pod względem zaszeregowa­
nia załogi do odpowiednich stawek

cały przemysł terenowy podległy 
radom narodowym, plus część za­
kładów zaliczanych dotychczas do 
przemysłu kiucżowego, których za­
trudnienie nie przekracza 100 pra-'' 
cowników na zakład, oraz przemysł 
spółdzielczy i prywatny.

Tak zdefiniowany przemysł dro­
bny w Polsce wg stanu na dzień 
.31, 12. 1956 r. reprezentuje według 
szacunku Instytutu Przemysłu 
Drobnego i Rzemiosła 93% ogólnei 
liczby zakładów przemysłowych, 
25% liczby zatrudnionych w prze­
myśle i 20% wartości produkcji 
globalnej (w cenach porównywal­
nych) ').

Obecna struktura naszego prze­
mysłu jest właściwa dla rozwinię­
tych krajów uprzemysłowionych i 
to zarówno kapitalistycznych, jak 
np. Belgia, Szwecja, Włochy, Japo­
nia (w których udział przemysłu 
drobnego w liczbie zakładów sta­
nowi od 93 do 99%, a w liebie za­
trudnionych — 41 do 68%), U.S.A, 
(l.tóre mają bardzo zbliżoną struk­
turę do naszej, z udziałem przem. 
drobnego w wartości produkcji —

') Dla polnego szacunku potencjału 
drobnej wytwórczości należałoby do te­
go doliczyć potencjał rzemiosła, które 
na tę samą datę (31 12. 1956 r.i liczyło 
90.652 zakładów z liczbą zatrudnionych 
141,314 i wartością produkcji (w cenach 
zbytu) ok. 7.9 mld zl. Ponadto należy 
nadmienić, że nie wymieniamy tu In­
nych form drobnej wytwórczości (lak 
np. chałupnictwa, przemysłu domowe­
go, ludowego, aityslycznego l In.) wo­
bec nieuregulowanych Ich form organi­
zacyjnych oraz niemożności przeprowa­
dzenia Jakiegoś realnego szacunku Ich 
potencjału produkcyjnego,

PRACĄ dla
EKOIWOMIS TOW

Zakłady Wytwórcze Lamp Elektrycznych Im. Róży Luksemburg zatrudnią od 
zaraz kosztowca ze znajomością kosz ów w przemyśle. Zainteresowany winien 
zgłosić się do Działu Zatrudnienia ZWLE Warszawa, ul. Karolkowa 32/M co­
dziennie (oprócz sobót) w godz. od S.00 do 12.00.

Ekonomista — dwunastoletnia praktyka w organizacji pracy, analizach, zna­
jomość finansowania, księgowości — przyjmte stanowisko w zakresie organi­
zacji pracy, nadzoru, jako kler, działu ekonomicznego, zastępca dyr. do spraw 
ekon., szef finansowy, insp. ekon., ekonomista lub tp. Wiadomość dla: W. Kar­
powicz, na adres redakcji. 2. G.

Ekonomlfifa-absolwent WSE w Poznaniu, z trzyletnią praktyką, poszukuje 
pracy, najchętniej w przedsiębiorstwie przemysłowym.

Miejscowość obojętna, mieszkanie pożądane
Wiadomość dla R. G. na adres redakcji 2, G.

Ekonomlsta-absolwcnt WSE. wydz przemysłowy, z 3-letnią praktyką w prze­
myśle (zatrudnienie, zaopatrzenie), przyjm.e pracę w Krakowie lub okolicy, 
ew. na Śląsku.

Oferty na adres redakcji 2. G. dla „W. M."

Ekonomista po SGPIS. wydz. przemysłu, speclalność energetyczna, posiada­
jący zdolności organizacyjne, z praktyką na stanowisku kier dz.ialu pianowa- 

"nla w przem. metalowym oraz I-go zas ępcy dyr w przem. odzieżowym, poeta- 
dalący praktyczną zna'omość zagadnień organizacji inwestycji, przytmie każdą 
pracę w przemyśle budownictwie, handlu lub administracji, odpowiadającą 
praktyce 1 kwallflkadom

Oferty na adres redakcji dia M. J.

Magister nauk ekonomicznych, specjalność towaroznawstwo artykułów spo­
żywczych. z. dwuletn'ą praktyką nn kierowniczych stanow'skach w przemyśle 
sooZvwcz.vm. poszukuje pracy w przemyśle lub handlu na terenie Otwocka 
lub Warszawy.

Oferty dla „Wa-M!e“ na adres redakcji.
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STEFAN FRENKEL

tegorocznych Targach 
Poznańskich prasa co­
dzienna pisała często 
i obszernie. Nie miało 
by więc sensu informa­
cje te powtarzać. Jest 
jednak kilka spraw, 
które zasługują na pod­
kreślenie.

Pierwszą z nich jest 
wybitnie handlowy cha­
rakter • tegorocznycłi

Targów. Dominujące dawniej na 
Targach akcenty wystawowe i wy­
łącznie propagandowe zostały wy­
eliminowane. Tym razem nie tylko 
firmy kapitalistyczne podporządko­
wały swą ekspozycję potrzebom 
związanym z najkorzystniejszym 
demonstrowaniem towarów dla ce­
lów handlowych, ale i nasze pawi­
lony zaprezentowały takie wyroby, 
które mogą być sprzedane i które 
— zdaniem wystawców — powinny 
znaleźć uznanie w oczach poten­
cjalnych nabywców.

Tak więc na ogół trzymano się 
zasady pokazywania tych maszyn, 
które są "produkowane seryjnie i 
na których dostawę gotowi jesteś­
my podpisać kontrakt. Jeśli zaś wy­
stawiono nowości, które wyprodu­
kowane zostały dopiero w serii 
próbnej lub stanowią tylko proto­
typy. to zostało to wyraźnie za­
znaczone na wywieszkach. W ten 
sposób nikt nie został wprowadzo­
ny w błąd i z góry mógł się usto­
sunkować do zademop.stro.wąnych- 
towarów. Takich" prototypów było 
na Targach sporo-(w przemyśle o- 
brabiarkowym i elektrotecKhfćz- 
nym około 30%), co nie sprzyjało 
eksportowi maszynowemu, gdyż — 
jak wiadomo — nabywcy niechęt­
nie kontraktują maszyny, których 
produkcja nie została jeszcze w peł­

ni wypróbowana 1 które nie prze­
szły jeszcze próby życia, .

Z drugiej strony trudno byłoby 
zrezygnować z wystawienia proto­
typów. Świadczą one bowiem o po­
stępie technicznym, jaki objął nasz 
przemysł maszynowy i pozwalają 
na przeprowadzenie porównań z bu­
dową maszyn wysoko rozwiniętych 
krajów przemysłowych. Warto przy 
tym zaznaczyć, że porównanie to 
wypada na naszą korzyść. Zupeł­
nie bezstronnie można stwierdzić, 
że wyroby naszego przemysłu ma­
szynowego stoją na przyzwoitym 
poziomie europejskim i nie mamy 
potrzeby się ich wstydzić.

Poprawiła się też znacznie ja­
kość wystawionych maszyn i urzą­
dzeń. Nawet najbardziej wybredni 
znawcy nie mogli się w maszynach 
naszych doszukać jakichś istotnych 
błędów i usterek. Jest to tym bar­
dziej znamienne, że selekcji eks­
ponatów nie przeprowadzały ’— 
jak to miało miejsce w latach u- 
biegłych — specjalne komisje we­
ryfikacyjne, lecz ocena dokonywa­
na była w zakładach przez własną 
kontrolę techniczną. Okazuje się, 
że odrobina więcej samodzielności, 
Jaką się cieszą obecnie przedsię­
biorstwa oraz uruchomienie wpraw­
dzie często niedostatecznych, ale 
mających jednak znaczenie, bodź­
ców materialnego zainteresowania 
— wystarczyło dla wyzwolenia w 
zakładach tych czynników, które 
pozwoliły na obesłanie Targów wy­
robami wysokiej jakości, wykona­
nymi starannie i bez zarzutu. I to 
bez interwencji tzw. jednostek nad­
rzędnych. Nie bez wpływu ‘ było 
tutaj również handlowe potrakto­
wanie udziału w Targach, wyraża­
jące się w obowiązku płacenia za 
postawioną do dyspozycji po­
wierzchnię targową również przez 
producentów krajowych.

Rzetelność i prawda, jakie ce­
chowały Targi pod względem eks­
pozycji (nawet na prototypy można 
było podpisywać kontrakty z nie­
co późniejszym terminem dostawy), 
były również podstawą zawierania 
transakcji targowych i późniejsze­
go informowania o nich. Zaniecha­
no całkowicie stosowanego dawniej 
dopasowywania terminów podpisy­
wania kontraktów z okresem Tar­
gów, co pozwalało na sztuczne pod­
noszenie voluminu obrotów targo­
wych.

Tegoroczne obroty targowe były 
rzeczywiście transakcjami zawarty­
mi na Targach. Dość powiedzieć, 
że np. kontrakt na dostawę zbior­
ników do produktów naftowych dla 
Egiptu za 612 tys. dolarów, jak 
również kontrakt na dostawę ole­
jarni do Turcji za 1,2 min doi., 
podpisane zostały 2 dni przed roz­
poczęciem Targów 1 transakcje te 
nie zostały objęte wykazem obro­
tów targowych. Również nie zali­
czono do tych obrotów kontraktu 
na dostawę 24 statków o tonażu 
62 tys. DTW dla Indonezji, który 
został podpisany kilka dni po za­
kończeniu Targów. Dokonaliśmy 
również wielu innych transakcji 
tuż przed Targami lub nawet w 
czasie ich trwania. Jeśli jednak nie 
były'b^^tyyńikfetrr różrńów tańgo- ■ 
wyeh, to nie włączono ich do ogól- 

' nych zestawień obrotów.
W tych warunkach z naszych 

obrotów targowych, które wyniosły 
w roku bieżącym ok. 372 min zło­
tych dewizowych, a więc tylko o 
16"/o mniej niż w roku ubiegłym,

powinniśmy być zadowoleni. Tym cjacje mogą być zerwane. Tak sa- 1_ j. Ł_.‘ , " ’ _ ’ „’.‘
bardzjej, że przecież koniunktura mo dopiero na. Targach podpisany ko nic nie sprzedali, ale musieli
światowa jest obecnie znacznie został dodatkowy protokół mię-? nawet-ze sobą zabrać z powrotem 
słabsza niż przed rokiem i wszyscy dzy Polską, a Węgrami na dostawę ' wystawione eksponaty, gdyż w ro-
napotykają tia poważne trudności naszych „Warszaw'*, Kontrakt na ku bieżącym nie było na Targaćh
przy zawieraniu transakcji ekspor- zakupione przez nas towary z ŃRD ’ • • !----- Ł —"
tcwych. Towarów, które mogłyby . 'podpisany został tuż przed zamknię- 
być łatwo sprzedane (kryształy, ciem Targów (długotrwałe negocja- 
porceliana,
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tu wśród kupców, którzy nie tyl- sprawą przypadku. Mają one w tyrn
- - - ---- ” cwói cel. który nie zawsze ppwaną

dostatecznie ukryć. Wieleiz mch 
cierpi na nadmiar kapitałów, które 
pragnęliby korzystnie ulokować. Roi 
im się możliwość ekspansji kapl 
talowej przez budowę w Polsce du­
żych zakładów przemysłowych, któ­
re- 'mogliby samodzielnie — na oa- 
powiednich warunkach — eksploa­
tować. Są tacy, którzy przywróce­
nie wolnego obrotu ziemią uważają 
za zapoczątkowanie zmian ustrojo­
wych, umożliwiających im no. kup­
no działki gruntu i wybudowaniu 
na niej własnej fabryki. Wydaje 
się, że ^kilkutygodniowy pobyt w 
Polsce złudzenia ich w zupełności

kontyngentów zobowiązujących nas 
do zakupu towarów za określoną 
sumę, w zależności od zajętej na

materiały budowlane, ' cje dotyczyły cen i warunków). Targach przestrzeni. 
tSlnrnHiiilrtv rheminmA __ i_ j_i__ •_____ -__  •_ ’niektóre półprodukty chemiczne 

itp.) nie mamy dosyć nawet na wła-
sne potrzeby. A na wyroby prze­
mysłu maszynowego, których udział 
w całym naszym eksporcie ma 
wzrastać, istnieje silna konkuren­
cja. W tej sytuacji wysokość doko­
nanych na Targaćh transakcji eks­
portowych, stanowiących jak by nie 
było poważną część całego obrotu 
targowego, można uznać za zadowa­
lającą. '

Szczególnie cieszyć nas powinno, 
że po raz pierwszy, tzw. mały eks­
port stał się na Targach odczuwal­
ny. W zakresie towarów użytko­
wych produkcji drobnego przemy­
słu, spółdzielczości i rzemiosła nie 
zawarto wprawdzie transakcji na 
wielkie sumy, ale było tych trans­
akcji bardzo wiele. A przecież tyl­
ko w ten sposób można zapoczątko­
wać eksport różnorodnego wachla­
rza takiej produkcji, która powinna 
z czasem w naszym handlu zagra­
nicznym odegrać poważną rolę.

Niektórzy próbują podważyć zna­
czenie naszego sukcesu targowego 
stwierdzeniem, że przecież tylko 
jedna trzecia obrotu dokonana zo­
stała z krajami kapitalistycznymi, 
większość zaś dotyczyła krajów o- 
bozu socjalizmu. Do zawarcia tych 
ostatnich niepotrzebne są jakoby 
Targi, gdyż transacje te oparte są 
na umowach handlowych i ścisłych 
listach towarowych. Jest to jednak 
niezupełnie prawdą. Jakkolwiek 
transakcje kujów socjalistycznych 
zawierane są w ramach obowiązu­
jących umów handlowych, ale nie 
oznacza to, że muszą być nabyte 
właśnie te towary, które pragnie­
my sprzedać i nie zawsze po usta­
lonych przez nas cenach.

Najlepszym dowodem może być 
fakt, że zawarcie najpoważniejszej 
transakcji na Targach na sprzedaż 
maszyn rolniczych i sprzętu moto­
ryzacyjnego do Chin za 50 min ru­
bli wcale nie było pewne i przez- 
jakiś czas wydawało się, że nego-

Targl są- jednak taką imprezą, że 
zadowolenie gospodarzy .może’ być
dopiero wtedy pełne, gdy goszczeni 
uczestnicy Targów są również za­
dowoleni. Tutaj zaś sytuacja przed­
stawiała się niejednolicie. Byli ta­
cy wystawcy, którzy mieli wszelkie 
podstawy do zupełnego zadowole­
nia. Należą do nich w zasadzie 
wszystkie kraje naszego obozu, któ­
rych obroty nie odbiegały od zału- 
żęń i przewidywań. Nie można na­
tomiast tego .powiedzieć o niektó­
rych wystawcach z krajów kapitąli- 
stycznych.

Przede wszystkim chodzi tu o 
drobnych producentów przemysło­
wych wyrobów konsumpcyjnych i 
małych kupców, będących właści­
wie pośrednikami w sprzedaży tych 
towarów. Na Zachodzie istnieje 
mnóstwo takich kupców, których je­
dynym źródłem zarobkowania jest 
odwiedzanie wszystkich Targów 
światowych i lokowanie tam roz­
maitych uprzednio po niskich ce­
nach nabytych towarów konsump­
cyjnych. Zwą ich tam z niemiecka 
,.Messejager“. Ci wszyscy mali kup­
cy — nie orientując się w zmia­
nach, jakie zaszły w naszej ekono­
mice, a tym samym w naszej po­
lityce gospodarczej — kierowali się 
doświadczeniem zeszłorocznych Ta>r- 
gów, kiedy to, z uwagi na brak 
równowagi rynkowej, nabywaliśmy 
w dużych ilościach towary po­
wszechnego użytku. Przybyli oni 
liczną gromadką na tegoroczne 
Targi, licząc na dobre interesy.

Tymczasem nadzieje ich zostały 
zawiedzione, gdyż ostatnio silnie 
zredukowaliśmy import tego rodza­
ju towarów, przy czym niemal cał­
kowicie wyeliminowaliśmy go jeśli 
idzie o kraje kapitalistyczne. Po­
sunięcie to jest najzupełniej słusz­
ne, gdyż zakupy powinny być — 
jeśli jest to tylko możliwe — do­
konywane tam. gdzie ułatwione jest 
pokrycie clearingowe. Rzecz jasna 
— nie mogło wzbudzić to zachwy-

Rozczarowanie ich było tym więk­
sze, że wielu pracowników naszych 
central handlu zagranicznego, do 
których wystawcy ci zgłaszali się 
z ofertami, nie umiało z nimi od­
powiednio rozmawiać. Najczęściej 
odprawiano ich z kwitkiem oświad­
czając, że dla oferowanych towa­
rów nie ma żadnego zainteresowa­
nia. Okazuje się, że trzeba nie tyl­
ko nauczyć się sztuki prowadzenia 
pertraktacji handlowych, mających 
na celu zawarcie korzystnej trans­
akcji kupna lub sprzedaży, ale tak­
że umiejętności udzielenia taktow­
nej, nie zrażającej rozmówcy od- 
mownejy-odpowiedzi.

Wśród Wystawców, rekrutują­
cych się spośród wielkich firm ka­
pitalistycznych, żadnego rozczaro­
wania wynikami targowymi nie by­
ło. Znając naszą sytuację płatni­
czą byli oni przygotowani na ni­
skie obroty. Mimo że niektórzy z 
nich w ogóle nic na Targach nie 
sprzedali — a takich było niemało, 
zwłaszcza wśród Niemców z NRF 
i Anglików — nadal uważają oni 
swój udział w Targach Poznańskich 
zó potrzebny i celowy. Nastawiają 
się bowiem nie tylko na bieżącą 
chwilę, ale myślą o przyszłości, o 
dalszej perspektywie. Tegoroczny
udział w Targach traktują oni 
nawiązanie kontaktu z naszym 
jem, który iest dla wielkich 
kapitalistycznych pożądanym 
kiem zbytu. Zadowoleni są, że

jako 
kra- 
firm 
ryn- 
kon-

takt taki mogli nawiązać, że mogli 
pokazać nam i innym krajom obo­
zu socjalistycznego wachlarz swojej 
produkcji, że mogli sami zobaczyć, 
co Polska i cały nasz obóz ma do 
pokazania. Z góry licząc się z ma­
łymi obrotami nie przeżyli rozcza­
rowania, a kwestia kosztów zwią­
zanych z wystawieniem na Targach 
dla takiph potęg przemysłowych nie 
odgrywa żadnej roli. Mieści się to 
w kosztach reklamy i basta.

Zresztą liczny udział takich firm 
w tegorocznych Targach nie jest

rozwiał.
Ale są jeszcze inne, "bardzie] za- 

woalowane cele, które spowodowały 
p-zyjazd na Targi wielkich kon­
cernów kapitalistycznych, przede 
wszystkim zachodnioniemieckich i 
angielskich. Są one związane 
niezależnie od rozszerzającej się na 
Zachodzie recesji gospodarczej 
z pewnym rozczarowaniem wielkie­
go przemysłu kapitalistycznego, ja­
kie go spotkało w zamierzeniach 
ekspansji na rynki krajów słabo 
rozwiniętych. Okazało się, że ani 
kraje Ameryki Łacińskiej, ani Bli­
ski Wschód i inne kraje zamorskie 
przechodzące obecnie okres indu­
strializacji — nie stały się tak da­
lece chłonnym rynkiem, aby mogły 
zftspokoić apetyty wielkiego prze­
mysłu angielskiego i zachodnionie- 
mieckiego. Szuka się więc innych 
rynków zbytu w krajach socjali­
stycznych — i to nie tylko w Pol­
sce, ale i w Związku Radzieckim 
i przede wszystkim w Chinach Lu­
dowych.

Czytelnik zapewne zauważył, że 
zawarta w artykule ocena jest nie­
mal zupełnie pozbawiona akcentów 
krytycznych wobec tegorocznej im­
prezy targowej. Nie oznacza to, że 
nie popełniono żadnych błędów. Nie 
były one jednak tak znaczne i tak 
poważne, aby mogły zaważyć na 
wynikach handlowych, które w su­
mie odpowiadały założeniom. Głów­
ne zaś braki tegorocznych Targów 
koncentrują się wokół spraw tzw. 
zaplecza targowego, Jdóre niejedne­
mu z naszych gości dotkliwie do­
kuczyło. Ale o tym może kiedy in­
dziej. ।

71 Ta zacnodnioniemieckiej rewizjontstycz- 
l\ / nej łączce wyrósł nowy kwiatek. Jest 
I 1/ nim książeczka pod niebudzącym wąt- 

■ pliwości tytułem „Niemieckie tereny 
wschodnie za Odrą i Nysą w zwiercia­

dle polskiej prasy”. „Krąg roboczy” z Ge­
tyngi, który tę broszurę opracował pod wo­
dzą dr Karla O. Kurtha zastosował swoisty 
chwyt — wezwał na pomoc prasę polską. 
Właściwie nie prasę polską, lecz krzywe 
zwierciadło skonstruowane na jej podstawie.

Posłużono się po raz niewiadomo który 
starą, dobrze znaną metodą preparowania

Fabrykanci

cytatów. Cytaty nie przekraczają na ogół 
krótkich zdań, reszta jest streszczana do­
wolnie, według pobożnych życzeń członków 
„kręgu roboczego". No i oczywiście — wnio­
ski takie, jakie są najwygodniejsze dla pre­
paratorów. A iżby ktoś nie posądził zespół 
o jakoweś ukryte myśli, na wstępie pomiesz­
czono syrenią przedmowę niejakiego pana 
prof. dr. Krause, który przekonuje nas, że 
zawsze marzył o takiej sytuacji, w której 
Niemcy mogliby przyczynić się do odbudowy 
Polski i cym samym do zrealizowania szczyt­
nego celu, jakim po wsze czasy, powinien być 
wzajemny szacunek, wzajemne poszanowa­
nie, wzajemna sąsiedzka pomoc obydwu na­
rodów.

Do tego szczytnego celu batalion dr. Kurt­
ha zmierza drogą najbardziej niewybredne­
go zohydzania Polski. I to tym perfidniejsze- 
po, że szkalowanie to stara się^-włożyć w usta 
prasy polskiej.

Wśród 44 dzienników i czasopism „mit 
Fleiss und Muehe" przewertowanych przez 
zespół dr. Kurtha — nie brak oczywiście ty­
godnika „Zycie Gospodarcze". Myliłby się 
jednak ktoś, kto sądziłby, że owi tęskniący 
do spełnienia szczytnych celów Kurthowie 
zacytowali chociaż jeden artykuł w całości 
lub w obszernych choćby wyjątkach.

Cytaty z naszego tygodnika obejmują kil­
kanaście wierszy. O tym jak są preparowa­
ne niech powie krótkie zestawienie. Jeden 
jedyny raz przytoczony jest fragment dwu- 
zdaniowy, dwa razy trzy zdaniowy -i dwa 
razy czterozdaniowy. Natomiast cytatów jed­
nozdaniowych jest siedem. Przytłaczająca 
większość — to luźno wyrwane i dowolnie 
zestawione słowa i wyrażenia (38 cytatów) 
oraz wypreparowane niepełne zdania (22 cy­
taty).

Wystarczy chociażby jeden przykład. W nr 
36 z 8.9. ub. r. zamieściliśmy artykuł omawia­
jący błędy w inwestowaniu portu szczeciń­
skiego. Autor w sposób rzeczowy rozważa 
słuszność zbudowania taśmowca węglowego 
w porcie szczecińskim, pokazuje błędy po­
pełnione przy realizacji tej kosztownej in­
westycji i wskazuje, jakie zmiany i adaptacje 
można poczynić, by taśmowtec pracował z 
pożytkiem. Blisko całokolumnowy artykuł 
mówił również o pracy i osiągnięciach portu 
szczecińskiego.

A oto co zostało z tego artykułu po spre­
parowaniu przez „krąg roboczy" z Getyngi:

„Zycie Gospodarcze" (nr 36, z 8.9.57) z ca­
łym naciskiem wystąpiło przeciwko „super- 
latywnemu" sprawozdaniu o odbudowie por­
tu szczecińskiego. Warszawskie czasopismo

stwierdza, że prawdopodobnie zapomniano, 
że „Port Centralny (w Szczecinie) całkowi­
cie leży odłogiem, a jego urządzenia prze­
ładunkowe . coraz bardziej rozpadają się. 
.Zbudowano tu wprawdzie „gigantyczne u- 
rządzenie przeładunkowe",’ale pozostaje ono 
całkowicie nieczynne od stycznia 1957 r., 
przy ezym również uprzednio było „wyko­
rzystywane co najwyżej w 2On,'o“; gdyż urzą­
dzeniem tym można tylko przeładowywać 
drobny węgiel i miał. Tak więc urządzenie 
zbudowane z wielkim nakładem kosztów jest 
„użyteczne tylko dla mew", które mogą wy­
poczywać na częściach konstrukcji. Od cza­
su do czasu mewy jednak bywają-przestra- 
szone, kiedy maszyneria rusza z wielkim ha­
łasem i zgrzytem — dla zaprezentowania jej 
turystom. „Tak, od pół roku ta potężna ma­
szyna jest wyłącznie osobliwością, demon­
strowaną zagranicznym gościom...". Przy tym 
urządzenie przeładunkowe musiałoby mie­
sięcznie przeładować co najmniej 80 tys. ton 
węgla, aby mogło być rentowne.

Język niemiecki ma tę właściwość, że mo­
żna konstruować tzw. mowę nie wprost, któ­
ra może pozostawiać złudzenie, że cytuje się

krzywych

coś niemal dosłownie. Tak właśnie jest spre­
parowany przytoczony passus o porcie szcze­
cińskim. A od czasu do czasu podrzuca się 
wyrażenia w cudzysłowach dla wywołania 
jeszcze silniejszych pozorów dosłowności. 
Zdanie o porcie centralnym wyrwane jest 
z końca pierwszej szpalty. Zdanie o procen­
cie wykorzystania mocy taśmowca z począt­
ku trzeciej szpalty, natomiast zakończenie 
tego zdania ze szpalty drugiej. Efektowne 
obrazy z mewami wypreparowane są z końca 
piątej i początku szóstej szpalty. W wyni­
ku nietrudno było preparatowi z artykułu, 
który u nas nosił tytuł „Gra warta świecz­
ki", przydać nagłówek „Szczecińska atrakcja 
portowa".

Na takich „podstawach" malowany jest 
z niesłychanym rozmachem „wstrząsający" 
obraz gospodarczy Ziem Zachodnich i całej 
Polski. Już sam początek tuch gigantycznych 
i żmudnych poszukiwań „prawdy" olśniewa 
swoją genialną prawdziwością. Oto panowie 
z Getyngi stwierdzają, że na Ziemiach Za­
chodnich pod koniec 1956 r. gęstość zalud­
nienia wynosiła 30 osób na km kw. Wiemy 
dobrze, że przeciętna gęstość zaludnienia na 
tych ziemiach znacznie przekracza 80 miesz­
kańców na km kw. Jakim więc cudem za- 
chodnio-niemieccy geniusze znaleźli liczbę 
30 mieszkańców na kin kw.? Odpowiedź-da- 
ją oni sami, stwierdzają bowiem, że jest to 
gęstość bez uwzględnienia silniej zaludnio­
nych ośrodków. Możemy pomóc w tej ekwi- 
Ubrystyce — wiadomo, że w Polsce w mia­
stach żyje 4fin/o ludności, a miasta to ośrod­
ki gęściej zaludnione. Jeśli więc odliczymy 
ludność miejską — okaże' się, że nasza gę­
stość zaludnienia wynosi dla całego kraju ok. 
52, a nie — jak jest rzeczywiście — 92 mie­
szkańców na km kw. A jakie wspaniałe wy­
niki osiągnęlibyśmy np. dokonując takich sa­
mych przeliczań dla Niemiec.

Doktorzy Kurthowie i Krausowie martwią 
się, że nie osiągnęliśmy na Ziemiach Za­
chodnich i w całej Polsce przedwojennego

poziomu pogłowia zwierząt hodowlanych. A 
może by tak zajęli się wyliczeniem ile bydła 
zrabowali, ile wybili, ile zniszczyli okupanci 
hitlerowscy. I ile trzeba lat na wyrównanie 
strat po rabunkowej, niszczycielskiej gospo­
darce okresu okupacji. Może by obliczyli, w 
jakim stanie zostawili Ziemie Zachodnie w 
wyniku swej szaleńczej obrony straconych 
pozycji.

Przy tym wszystkim niech uwzględnią ob­
rachunek z okupacyjnej gospodarki leśnej. 
Może nam powiedzą ile kopalniaków, ile gru- 
bizny, ile papierówki wycięli na okupowa­
nych terenach polskich, oszczędzając przy 
tym własne lasy. A^ wtedy zawahają 

^się^hed wytykaniem) nam, ze mamy jeden 
- Zi najniższych przy^tów g?ifbrż‘Air w la­
sach. Ale wątpić należy, czy zawahaliby się, 
skoro nie wahają wtrącać się w jak najbar­
dziej nasze wewnętrzne sprawy, chociażby 
jak te, które poruszaliśmy w artykule o go­
spodarce leśnej, w cytowanym przez panów 
z Getyngi artykule z nr 23)56. W artykule 
tym ani jednego słowa nie było o lasach 
na Ziemiach Zachodnich, ale uczeni spod 
znaku dr. Kurtha potrafili na tej podstawie 
spreparować obraz tych lasów. A skoro już 
o to troszczą się — to możemy im powie­
dzieć, że nie mają powodów do dumy ze 
swej gospodarki leśnej na tych ziemiach w 
czasach, kiedy je dzierżyli. Bo zostawili tu 
najgorsze lasy, zdegenerowane, podatne na 
masowe pojawy szkodnika. Co też walnie 
objawiło się w minionych łatach i kosztowa­
ło nas wiele milionów, nim opanowaliśmy 
szkodniki.

Odwetowcy z Getyngi zadali sobie wiele 
trudu fabrykując zwierciadła przydatne je­
dynie do beczki śmiechu. Sprawa jest jed­
nak zbyt poważna, by miała się- kwalifiko­
wać jedynie do jarmarcznej budy. Wydaw-

zwierciadeł

nictwo bowiem, o którym mowa, jest tylko 
jednym z niewielkich odprysków zwierciadeł 
konstruowanych masowo w Niemczech Za­
chodnich przez wszelkiej maści „instytuty 
naukowe", agencje, kręgi robocze itp., insty­
tucje dotowane bogato przez kola zaintere­
sowane w sianiu zamętu. Zarówno mocodaw­
cy. jak i wykonawcy ich poleceń, niczego nie 
nauczyli się, żadnej nie wyciągnęli dla sie­
bie wskazówki z gorzkiej lekcji, jakiej im 
udzieliły obie wojny światowe. Bez skrupu­
łów nawiązują do imperialistycznej, faszy­
stowskiej ideologii. I z niej czerpią ani na 
jotęy nie zmienione wzory i metody.

Można by sobie zadać trud i punkt po 
punkcie wykazać fałsz i dowolne przeinacza­
nie faktów. Ale szkoda zachodu. Wydaje 
się, że najlepszą odpowiedzią w naszej sytu­
acji będzie rzetelna praca nad całkowitą od­
budową i umocnieniem naszej gospodarki. Nie 
będziemy się cofali przed krytycznym oma­
wianiem błędów w naszych poczynaniach, 
nawet gdyby to miało służyć doktorom z Ge­
tyngi. Każde bowiem usunięcie błędu, każdy 
krok naprzód—w rozwoju będzie najlepszą 
odpowiedzią na ich zamysły.

A fakty będą mówiły same za siebie i uto­
rują sobie drogę do świadomości opinii świa­
towej.

TADEUSZ JAWORSKI
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